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XII. Dzień Górnika

Na najtrudniejszych odcinkach
Mówią, że pierwszy zjazd na dól 

nie należy do przyjemności. Ja się 
z tym  nie zgadzam. Do kopalni zjeż­
dża się równo, jakby zw ykłą windą 
w dużym domu. Tyle ty lko , że emo­
c ji tu znacznie więcej i że...

Za chw ilę, gdy już m in iem y b ły­
skające św iatłam i wyższe poziomy, 
wysiądziemy 350 m etrów  pod po­
w ierzchnią ziemi.

Idziemy potem przekopem, trasą 
znaczoną szynami podziemnymi 
„ba nk i", w stronę wyrąbanych chod­
ników. Przodem — inżyn ie r S trza ł­
kowski.

Zatrzym uje się on chw ilę , gada z 
górnikam i, w ypy tu je  o urobek. A  
on i:

— Słabo! Znów dostawa nawala!
•— I taśmy!
— Kolejka nie da je rady!
Naradzają się też zaraz z inżynie­

rem  jakby złu zaradzić, jak uspraw­
n ić  organizację, komu pomóc, kogo 
znów „ochrzanić“ .

Tak co dzień. S trza łkow ski tu, 
S trzałkowski tam. Wszędzie zaradzić, 
wszędzie w y jaśn ić  jak...

Kopalni brak fachowców. Ci, k tó ­
rzy  są, wszystkiego przecież n ie  do j­
rzą. Bo to  raz dostawa wagoników 
nawala, raz taśmy się poprzerywają, 
raz znów na przodku kiepsko. Pie­
rona! Z tego wszystkiego kopalnia 
idzie pod planem,

W IĘCEJ IN ŻY N IE R Ó W
— Żeby tak więcej ludzi — wzdy­

chają górnicy — i w ięcej inżynierów . 
Pokazalibyśmy co „M ysłow ice“  po­
tra fią .

S trzałkowski, choć m łody Inżynier, 
jest dobrym  fachowcem. Jeszcze 
przed studiam i przeszedł tw ardą 
praktykę górniczą, był pomocnikiem 
rębacza.

■ P raktyka przydała się. Nauka na 
AG H szła potem ła tw ie j, aż w paź­
dziern iku  1951 roku Kazik S trza ł­
kow ski jako pierwszy na swoim ro ­
ku złożył egzaminy dyplomowe,

Od tego czasu jest na „M ys ło w i­
cach“  asystentem inżyniera naczel­
nego. Praca to odpowiedzialna. 
S trza łkow ski sam opracowuje teraz 
pro jekt planu ruchu na następne la­
ta, układa harm onogram y robót 
przygotowawczych, przygotowuje 
m ate ria ły  na narady wytwórcze. 
Jest często na dole, wśród gó rn i­
ków .

Siedząc ty lk o  za b iu rk iem  niczego 
przecież nie wymyślisz.

Zresztą S trza łkow ski kocha swoją 
pracę. Ciągnie go tu na dół nie ty lko  
obowiązek, ale i um iłow anie zawodu 
górniczego, zawodu swego ojca.

Niejeden jeszcze fachowiec po­
trzebny „M ysłow icom “ , Wieczorem,

„P ion ie rzy  trzy  razy w  tygodniu

Już w  biurze, S trza łkow ski długo 
wylicza ł m i na jakie  to stanowiska 
przydaliby się inżynierow ie,

I  IL U  JESZCZE POTRZEBA  
GÓRNIKÓW

W  „M ysłow icach“  brak bowiem 
ludzi na każdym -odcinku.

N ic tedy dziwnego, że górnicy 
p rzy ję li tu z radością pomoc chłop­
ców z pionierskiego zaciągu ZMP.

Tych z zaciągu jest trzystu. Uczą 
się na razie w Szkole Przysposobie­
nia Zawodowego, w pierwszej szkole 
pionierskiego zaciągu.

P.oti.en.y uczą się więc, ale ucząc 
się pracują także. T rzy razy w ty ­
godniu zjeżdżają na dół, pomagają 
przy taśmach, przy załadunku.

—i Nie macie pojęcia — powiada 
Jurek Wrona — me macie pojęcia 
ja k  trudno było na oddziale prze­
znaczonym do likw id a c ji. Usuwaliś­
my stamtąd taśmy przy ca łkow itym  
braku dopływu świeżego powietrza. 
Pociliśmy się, a „m a ły “  W aczkowski 
ten dopiero swoją robotą zadziw ił 
wszystkich...

Tadka Waczkowskiego nazw a li 
„m a łym “ . Może i słusznie. Jest na j­
młodszym z pionierów, ma siedem­
naście lat.

— W Urzędowie —  opowiada 
W aczkowski — gdzie przedtem m ie­
szkałem — spotkał mnie na ulicy 
kolega z Zarządu Gminnego ZM P i 
tłum aczy: „co masz się wałęsać, pra­
cować byle gdzie —  zgłoś się do za­
ciągu, zostaniesz górnikiem , pomo­
żesz państwu, będzie ci lep ie j“ .

Lepsze życie, to me ty lk o  ciekawa 
nauka, porządne mieszkanie, dobre 
obiady. To przede wszystkim  bliska.

zjeżdżają na dół, pracując uczą się".

już perspektywa zdobycia trudnego 
co prawda, ale pięknego i  pożytecz­
nego zawodu.

Chętnie opow iadali m i młodzi z 
pionierskiego zaciągu o swych rado­
ściach i kłopotach. Różne są ich h i­
storie, jak  różne są strony Poiski, z 
których zjechali. A le cel, który ich 
tu sprowadził jest wspólny: służyć 
O jczyźnie na na jtrudnie jszych od­
cinkach budownictw a.

NA AGH
Wezwanie Zarządu G łównego ZM P 

o zaciągu pion ierskim  podjęli rów ­
nież studenci górnictwa. Organizacja 
zetempowska na krakow skie j AGH 
postanowiła pogłębić swą pracę 
szczególnie wśród tych. którzy przy­
gotowują się do tak ważnego i po­
trzebnego k ra jo w i zawodu m żyniera- 
górnika.

Zetempowcy z wydziału górnicze­
go nawiązali kontakty z m łodym i 
górnikam i kopalni „B ie ru t“  i „S ie r­
sza" oraz kam ieniołom ów w Trzebi­
ni. P lanują wspólne pogadanki, za­
jęcia świetlicowe, zwiedzanie kopal­
n i i uczelni. Studenci górnictwa po­
znają b liże j przyszłą pracę, chcą 
zżyć się z górn ikam i — przyszłym i 
towarzyszami pracy.

Najważniejsze jednak — uczą się 
lepie j. Już niejeden z nich liczy każ­
dy egzamin tonami węgla, już nieje­
den jest przodownikiem  nauki. Ta­
k i choćby M ietek Hosaja albo Ma­
rian Krupa — obaj z trzeciego roku, 
czy M aria Łazowska i Zbigniew  Bisz­
tyga z roku drugiego. Ci będą na 
pewno dobrym i inżynieram i.

Pójdą na oddziały, na takie  ja k  w 
„M ysłow icach“  „czw ó rk i" i pokażą 
co potra fią. Pomogą tak im , jak  
S trzałkowski czy W aczkowski. Na 
na jtrudnie jszych odcinkach.

JÓZEF JA NKO W SKI

Nasz
Przem inę ły dn ! pam iętnej I  Sesji 

Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. U konstytuow ały się na jw yż­
sze organa władzy ludowej. Powstał 
Rząd, na czele którego stanął p ie rw ­
szy Budowniczy Polski Ludow ej — 
Towarzysz Bolesław B ierut.

W  wyborach do Sejm u naród po l­
sk i w y ra z ił swą wolę ja k  nigdy do­
tąd jedno lity  l zjednoczony.

„Wspólnie z milionami robotników 
1 chłopów pracujących, — m ów ił To­
warzysz B ie ru t — w oparciu o 
rosnącą aktywność tych mas, o 
współudział w życiu naszego Pań­
stwa milionów mężczyzn 1 kobiet, w 
oparciu o wspaniały entuzjazm twór­
czy milionów młodych budowniczych 
Polski Ludowej, w oparciu o pogłę­
biającą się wciąż jedność moralno- 
polityczną naszego narodu — czynić 
będziemy wszystko, aby wytrwałą, 
ofiarną pracą dla Ojczyzny umacniać 
wciąż je j siły, budować wspólnym 
porywem naszych gorących dla niej 
uczuć i codziennego dla niej wysiłku 
szczęście I wielkość Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”.

Drogę de ta k ie j Polski ukazuje 
nam Program  F rontu Narodowego. 
Kroczyć szybko t niezachwianie po 
te j drodze — oto zadanie narodu i 
jego Rządu. Dlatego Rząd nasz, to 
„rząd realizacji Programu Frontu 
Narodowego“ (B ierut).

Jakie są naczelne w ytyczne tego 
Program u? M ów i o n ich Towarzysz 
B ie ru t:

„Walczymy o szybkie uprzemysło­
wienie naszego kraju na bazie nowo­
czesnej techniki. Jest to jedyny i 
niezawodn, sposób likwidacji wie­
kowego zacofania naszej gospodarki, 
warunek stałego podnoszenia wzwyż 
naszej s i l i , naszego dobrobytu, na­
szej kultury“.

„Realizacja programu Frontu Na­
rodowego wysuwa przed Rządem ja ­
ko czołowe zadanie nieustanne po-

Artykuł napisał specjalnie dla POPJROSTU 

ROGER VAILLAND

Sítatela przekaże
W  c h w ili k iedy ten num er POPROSTU dotrze do Twoich rąk Dróg! Czy­

te ln iku , Centralna Sztafeta młodzieży polskiej na I I I  Św iatow y Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju przekaże cen tra lne j sztafecie b ra tn ie j m łodzie­
ży N iem ieckie j Republiki Demokratycznej m eldunki o w ie lk im  czynie m ło­
dzieży polskie j na cześć Kongresu Narodów.

W ie lk i Czyn — to  b lisko 42.000 zobowiązań produkcyjnych i  43.000 w a rt 
pokoju o wartości kilkudziesięciu m ilionów  złotych oszczędność! dla rozwo­
ju  siły  i potęgi naszej Ludowej Ojczyzny.

W ie lk i Czyn — to około 500 000 młodzieży rea lizu jące j zobowiązania na 
cześć Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, to przeszło 6 000 sztafet i m ilion
uczestników wieców, m anifestujących niezłomną wolę naszego narodu _ ze
wszystkich, swych sił walczyć o pokój 1 szczęście przeciwko zakusom anglo- 
am erykańskich podżegaczy do nowej wojny, walczyć jeszcze bardziej spraw­
ną i w ydajną nauką i pracą dla rozkw itu  Polski Ludowej.

„Dla uczczenia Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, my młodzież 
i  Zakładów Przemysłu Bawełnianego ze Zduńskiej Woli podjęliśmy dodat­
kowe zobowiązania produkcyjne na ogólną sumę 194.000 zł." — m eldu ją mlo- 
dza robotnicy.

„My młodzież i starsze społeczeństwo gromady Teremlski powiat Bielsk- 
Podlaski dla poparcia czynem walki narodu polskiego o pokój, zobowiązu­
jemy się do dnia 12. X II.  1952 r. wybudować most i nazwać go Mostem Po­
koju" — m eldują pracujący chłopi.

„Studenci Politechniki w Warszawie zobowiązują się podnieść poziom 
wyników w nauce poprzez zorganizowanie zespołowej i indywidualnej po­
mocy kolegom słabszym w nauce, studenci kursu magisterskiego Wydziału 
Komunikacji w przeciągu 250 roboezogodzin wykonają mapę ruchu kolejo­
wego Polski dla użytku naukowego, zespoły artystyczne i sportowe nawiążą 
stały kontakt z okolicznymi PGR-ami i spółdzielniami produkcyjnymi“ — 
m eldu ją studentk i i  studenci.

W sztafetach b ra li udzia ł najlepsi m łodzi przodownicy -— budowniczo­
w ie  Polski Ludowej: np. Kazim ierz P iórkowski z W arsztatów Wydzielonych 
w Ostródzie, w ykonujący przectęinte 190 proc. normy. Kow alski — traktorzy 
sta z PGR w pow. Pasłęk realizujący ostatni rok Planu 6 letniego, Jadwiga 
Połapska przodownica nauki t pracy społecznej, studentka Państwowej 
Wyższej Skoty Pedagogicznej w K rakow ie, Teresa Kodelska, M istrz  Spor­
tu, przodująca asystentka SGPiS, jest członkiem Centra lne j Sztafety.

M im o w yją tkow o trudnych w arunków  atmosferycznych sztafety zwy­
cięsko pokonały trudności i  w przewidzianych term inach w ykona ły swoje 
zadanie.

Centralna sztafeta młodzieży polskie j przekaże delegatom Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju gorące, braterskie pozdrowienia narodu, m ło­
dzieży polskiej, serdeczne życzenia dalszych zwycięstw  w walce o pokój, 
poparte czynem zapewnienie, że sprawa w a lk i o pokój jest najważniejszą 
sprawą życia każdego obywatela Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

W  Teatrze K am era lnym  w Warszawie odbyła się po l­
ska praprem iera sztuki znanego pisarza francuskiego  
Roger Vaillanda „P u łko w n ik  Poster przyznaje się do 
w in y “  Sztuka ta demaskująca am erykańskich okupan­
tów w K ore i została we F ranc ji zakazana po zeledwie 
1.5 przedstaw ieniu. Wchodzi ona obecnie na sceny Mo­
skwy. Berlina , Budapesztu, Pragi i  trzy  sceny polskie,

Roger V a illand  au tor tłumaczonej ,ia język po lski 
„D z iw ne j zabawy" stosunkowo niedawno zadecydo­
w a ł ostatecznie o swoje j przynależności p a rty jne j. 
Stało się to wówczas, gdy we F ranc ji ze szczególną 
siłą szalała zamerykanizowana reakcja i gdy Jacques 
Ducloś i  Andre S till zostali osadzeni w  w ięzieniu. W te­
dy to Właśnie Roger V ailland złożył prośbę o przy ję ­
cie do Kom unistycznej P a rtii F rancji. Ten k rok  zna­
nego i  popularnego pisarza a przy tym  uczciwego 
i  odważnego człowieka byt poważnym ciosem dla re­
akc ji.

Burżuazja liczy ła  dotąd, że uda je j się przeciągnąć 
na swoją stronę ten w ie lk i i  rozw ija jący się talent, 
Prasa burżuazyjna była pełna zachwytów dla Ro­
ger Vaillanda, nazywając go najgodniejszym , współ­
czesnym następcą Stendhala Ocena ta zm ieniła się 
radyka ln ie  po wstąpieniu Vaillanda do p a rtii kom u­
nistycznej. „O d te j c h w ili nie ma on w  ogóle n ic  
wspólnego z lite ra tu rą "  — pisze cynicznie „F ranc  
T ire u r",

Zawsze pełen w ia ry  i szacunku dla  człowieka, 
oddany sprawie pokoju i  dem okracji, Roger V a illand  
po tw ie rdz ił raz jeszcze, że w ie lk i pisarz, p raw dziw y  
artysta nie może w  naszych czasach nie w łączyć 
się aktyw n ie  do toczącej się w a lk i.

Korzysta jąc z przybycia w ie lk iego pisarza do Pol­
sk i zw róciliśm y się do niego z prośbą o napisanie 
dla, naszych czyte ln ików  a rty k u łu  o sw o je j drodze 
do p a r ti i kom unistycznej.

o SWO]

K u ltu ra  burżuazyjna została pora­
żona uwiądem starczym. U traciła 
ona zdolność tworzenia: jest to w ła­
ściwość starości.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
zrodził się surrealizm . Była to w isto­
cie sw negacja Była to ku ltu ra , k tó ­
ra przeczyła samej sobie w akcie 
ostatecznej rozpaczy. A le surrealizm  
istn ia ł. Is tn ia ł do okropności. M iał 
swoją poezję, prozę, teatr, m alar­
stwo i nawet surrealistyczną sztukę 
dekoracyjną. S tworzył nawet sur­
rea listyczny s ty l samobójstw.

Po drugie j wo jn ie św iatowej egzy- 
stencjalizm  podjął główne założenia 
surrealizmu.

Egzystencjalizm  nie  stworzył 
dzieł. Sartre znajdował swych ucz­
niów  ty lko  przy stolikach kaw ia rn ia ­
nych. Jedynym tworem  egzystencja- 
tizmu był pewien szczególny styl 
tańczenia, sposób czesania włosów, 
n iektóre szczegóły ubrania, zrodzone 
w „p iw n icach“  Saint Germ ain des 
Pres:*) ale w Saint Germ ain des 
Pres to już wyszło z mody: „egzy- 
stencja listycznie“  ub ierają się już 
ty lko  w Pengueux i w Qu:mper**).

W roku 1945 rzucono się na po­
wieści am erykańskie, których publi­
kacja była , wzbroniona w okresie 
okupacji. Zaczęto odkrywać Faulkne­
ra 1 Hem ingway‘ą, Cadwella i Stein- 
becka. Nadało to nowy ton sztuce 
powieściowej. Ale dzieła, k tó rym i się 
zachwycano należały do przeszłości. 
W ielka epoka powieści am erykań­
skie j zakończyła się. Nawet Hem ing­
way nie s tw orzy ł od czasów wojny 
wartościowego dzieła. A m eryka nie

przysyła nam dziś nic w ięcej poza 
k rym in a ln ym i romansami.

W 1945 spora część młodzieży 
francuskie j zaraziła się jazzem. We 
wszystkich miastach Francji powsta­
w a ły tzw. „H o t Clubs“ .***) A le 
wkró tce spostrzeżono, że i to s ę 
skończyło. W ie lk i styl jazzowy, tak 
zwany styl Nowego Orleanu — od 
nazwy miasta, w k tó rym  się zrodził, 
muzyka i pieśni uciskanych M u­
rzynów  ze Stanów Południowych 
zaczęły się wyradzać m nie j wię­
cej od 1930 r., kiedy zostały od­
k ry te  przez białych i sia ty się przed­
m iotem  snobizmu Dzisiejszy jazz, sty j 
zwany „be bop" nie jest Już niczym 
więcej jak forma listycznym Kówicźe- 
niarni białych muzyków na stare mu­
rzyńskie tematy. P raw dziw ym  ama­
torom  jazzu nie pozostało nic inne­
go jak  przesłuchiwać w nieskończo­
ność stare p łyty sprzed roku 1930,

Abstrakcyjne malarstwo? To rów­
nież bardzo stara h is to ria  Znalazło 
sobie miejsce w muzeach Nowego 
Jorku, w akademiach . W kroczyło w 
stadium  akademizmu, nie jest to już 
sztuka żywa.

Jednym z ostatnich tw orów  k u ltu ­
ry burżuazyjnej był bunt przeciwko 
h ipokryz ji obyczajów burżuazyjnych. 
Rehabilitowano Ladosa, Sade'a i li-  
bertynizm  osiemnastowieczny. A le to 
działo się w okresie m iędzywojen­
nym . Dzisiaj burżuazja nie ma już 
obyczajów, zrzuciła maskę, żaden 
skandal już je j nie zadziwi, kazirodz­
two, zboczenie, sadyzm są codzien­
ną monetą obiegową lite ra tu ry  
burżuazyjnej. To ty lk o  je j pozo­
stało. I wszystko jest wszystkim  
dozwolone. Nie wolno ty lk o  wznieść

okrzyku  „R idgw ay wynoś się!", nie
wolno być komunistą. W społeczeń­
stw ie bez obyczajów sama cnota sta­
je się rew olucyjna

W tych samych latach dw ie trzecie 
zamieszkałego świata, od Berlina do 
Szanghaju zaczęły zmieniać oblicze. 
Związek Radziecki zakończył budow­
nic tw o socjalizmu i rozpoczął budow­
n ic tw o  komunizmu.

Związek Radziecki nie musi już 
dzisiaj poświęcać wszystkicn swych 
wysiłków  na produkcję przedmiotów 
pierwszej potrzeby. Zaczął również 
produkcję przedmiotów zbytku.

Pewien obywatel radziecki, którego 
spotkałem niedawno w Paryżu po­
wiedział m i: „Możemy dziś sprzeda­
wać F ranc ji ob rab ia rk i po to, by ku 
pować paryskie perfum y i liońskie 
jedwabie“ ... I dorzucił:

„Trzeba nam przedmiotów zbytku 
w  ogrom nych ilościach ponieważ 
luksus u nas jes t luksusem  dla 
wszystkich“ .

Luksus dia wszystkich nie prze­
staje być luksusem. Jest to na jbat- 
dziej luksusowy luksus, Kocham taki 
luksus.

Są książki, których pierwsza lek­
tura staje się w ie lk im  wstrząsem. 
To zdarza się jednak ty lk o  k ilka  razy 
w życiu. Taką była dla mnie p ierw ­
sza lektura Rimbauda, Lautremon- 
ta, Thomasa Manna, Hem ingwaya. 
Moją ostatnią książką-wstrząsem Jest 
„Z iem ia w kw ia tach“  Safonowa. Mó­
w iono mi ironiczn ie : „T o  jest popu­
la rno -n au kow a  książeczka dla dzie­
c i“ . Kompletna bzdura. „Z iem ia w 
kw iatach“  to poemat. To hymn do 
„wzrasta jące j płodności ziem i“ , idea

głębianle przyjaźni i współpracy S 

narodami państwa socjalistycznego i 
krajów wyzwolonych z jarzma kapi­
talizmu — jako najważniejsze.) rę­
kojmi zwycięstwa w walce o utrwa­
lenie pokoju t zabezpieczenie niepo­
dległości Polski Ludowej".

„Stojąc na straży historycznych In­
teresów narodu, jego bezpieczeństwa 
i suwerenności, uważamy równocze­
śnie za swój najświętszy obowiązek 
czynić wszystko, co jest w naszej mo­
cy, aby podnosiła się stopa życiowa 
człowieka pracy ,aby jego potrzeby 
materialne i kulturalne byty zaspo, 
kajane coraz pełniej" .

Te w ielkie, historyczne zadania rea­
lizować będzie Rząd silny s iłą F ron­
tu  Narodowego, s ilny jednością na­
rodu, silny jego aktywnością i odda­
niem  dla sprawy O jczyzny i  pokoju.

Również na nas, studentów spada 
odpowiedzialność za realizację tych 
w ie lk ich, historycznych zadań Jeśli 
Program  F rontu Narodowego m ów i 
o uprzem ysłow ieniu naszego k ra ju  
na bazie nowoczesnej technik i, o Ko­

nieczności coraz pełniejszego zaspo­
ka jan ia  potrzeb m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych  człowieka pracy — to 
czyż zadanie to nie spada na b a rk i 
również studentów — tych ze szkół 
inżynierskich i  pedagogicznych, ro l­
nych i ekonomicznych — wym ogiem  
systematycznej, g łębokie j, rzetelnej 
nauki?

Uczmy się za sw ym i zadaniam i na 
uczelni dostrzegać w ie lk ie  zadania 
F rontu  Narodowego w a lk i o pokój, 
socjalizm, szczęście O jczyzny Uczmy 
się każdy gruntow nie opanowany 
przedmiot, każdy na jlep ie j zdany 
egzamin cenić tak wysoko, ja k  wy­
soko cenimy swe gorące uczucia m i­
łości do Ojczyzny. Uczmy się w raz 
ze swym  Rządem — ja k  m ów i To­
warzysz B ie ru t — „pogłębiać rosną­
cą jedność I aktywność milionów  
Polaków, umacniać ze wszech miar 
Ich czynny i świadomy współudział 
w budowie nowego życia“. ,

par excelence rew olucyjna. Jest w  
nim  wielkość Lukrecjusza****), w ię­
c e j— jest to dzieło dnia dzisiejszego,

Pytano mnie czy M arat, sympaty­
zujący z komunizmem, bohater po­
wieści „D ziw na zabawa", który nie 
w stąp ił do pa rtii, gdyż był zbyt przy­
wiązany do s ty lu  ku ltu ry  burżuazyj­
nej i  do luksusu życia burżuazyjne- 
go, czy M arat należałby dzisia j do 
p a rtii kom unistycznej. Odpowiadam 
bez wahania „ ta k “ . Tym  bardziej, ze 
M arat jest podobny do mnie ja k  ro­
dzony brat.

Św iat kap ita lis tyczny dogorywa w  
obłędzie  ̂ błocie. Tó co go dzis aj 
charakteryzu je — to masakry jeńców 
koreańskich, brudne rzeźnie, to ame­
rykański m in is ter w o jny Forrestal 
rzucający się z piętra z okrzyk iem  
„O to  czerw oni!“ , to Chaplin prześla­
dowany, to również sm utna porno­
grafia modnych powieści, która pod­
niosłaby na duchu libertyna Choder­
los de Laclos.*****)

Dlaczego jestem komunistą?
Ponieważ nam iętnie kocham życie. 

Ponieważ kocham piękno. Ponieważ 
kocham lite ra tu rę  awangardy: a dz i­
sia j awangarda to nie Sartre, lecz 
Safonow. Ponieważ nic nie radu je  
mnie bardziej niż Wyraz promiennego 
szczęścia na twarzach młodych chłop­
ców i m łodych dziewcząt. Ponieważ 
chcę szczęścia człowieka.

_ ‘ > S a in t G e rm a tn  des P res -  d z ie ln ic *  
P aryża w  n ocnych  lo k a la ch  te j dzie l 

..z a d o m o w ili s ię "  e gzys tenc ja  Mści 
9  Mate, p ro w in c jo n a ln e  m iasteczka u 

B re ta n ii
“ > D e ka d e n ck ie  k lu b y  m u z y k i Jazzo 

w ej
9  L u c re t iu s  C arus  T itu s  — poeta rzym  

s k i (95 55 przed  n. e.) a u to r  poem atu
„D e  re ru m  n a tu ra " .

5) P isa rz  fra n c u s k i X V in  w. autou 
powieści p t.  „Niebezpieczne zw lątki“ .



W 10 rocznicę śmierci Marcelego Nowotki

W dniu 28 listopada m inęła dziesiąta rocznica śm ierci jednego 
z czołowych polskich rew olucjonistów , w ielkiego syna narodu pol­
skiego, Marcelego Nowotki. Towarzysz Nowotko — wypróbowany  
w bojach działacz rew olucyjny, więziony przez sanację, by ł jednym  
z twórców i  pierwszym przywódcą Polskiej P a rtii Robotniczej. Z g i­
nął od skrytobójczej k u li 28 listopada 1942 roku, w  Warszawie.

Poniżej zamieszczamy poświęcony Marcelemu Nowotce fragm ent 
książki Franciszka Jóźwiaka (W ito lda) „Polska P artia  Robotnicza 
w walce o wyzwolenie narodowe i  społeczne

P olska P a rtia  R obo tn icza  n aw iąza ła  do n a jszczy tn ie jszych  t r a d y c ji  p o l­
skiego ru chu  robo tn iczego : „ P ro le ta r ia tu “ , S D K P iL , PPS L e w ic y  i K P P . 
Z a ło życ ie la m i, b u d o w n ic z y m i P o ls k ie j P a r t i i R ob o tn icze j s ta li się c z ło n k o ­
w ie  i dzia łacze K P P . U podstaw  id e o lo g ii P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j leg ła  
nauka  m a rk s iz m u -łe n in iz m u .

Do KC u tw o rz o n e j P a r t i i w eszli tow arzysze  o d użym  dośw iadczen iu  w  ro ­
bocie p a r ty jn e j i re w o lu c y jn y m  kośćcu. Na czele K o m ite tu  C en tra lnego  
PPR s taną ł to w a rzysz  M a ria n  (M a rc e li)  N ow o tko

Tow . M a ria n  (M a rce li)  N o w o tko , syn  krasy ro b o tn ic z e j, z ru che m  re w o ­
lu c y jn y m  s ty k a  siię ju ż  we w czesnej m łodośc i w C ie ch a no w sk ie m  w c u ­
k ro w n i, w  k tó re j p raco w a ł w ch a ra k te rze  ślusarza.

T o w . N o w o tko  ro z u m ia ł, że za s to ją  ludz ie , s to i P a rtia , to te ż  p rz y ­
g o to w y w a ł się do tego, by zostać je j  cz ło n k ie m  p rz y s w a ja ją c  sobie g łoszony 
przez S D K P iL  p ro g ra m  re w o lu c y jn y . W 1914 ro ku  zosta je  cz ło n k ie m  S D K P iL  
i odtąd  życ ie  jego  sta je  się życ iem  P a r t i i,  życ iem  w a lk i o w yz w o le n ie  k lasy  
ro b o tn ic z e j i mas p ra c u ją c y c h  z ja rz m a  n ie w o li k a p ita lis ty c z n o -o b s z a rn ic z e j.

P ło m ie n n y  ten  re w o lu c jo n is ta  w a lczy  w szeregach S D K P iL , w szeregach 
K P P , ro zum ie , że ty lk o  przez w a lk ę  pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  re w o lu c y j­
n e j, p a r t i i  w y ra ż a ją c e j w o lę  k la sy  ro b o tn ic z e j, m asy p racu ją ce  zdo ła ją  
osiągnąć zw yc ię s tw o , zdobyć w y z w o le n ie  społeczne i narodow e.

Tow . N o w o tko  w  sw ej d łu g ie j pod z ie m ne j re w o lu c y jn e j w alce  za h a rto ­
w a ł się ide o log iczn ie , b y ł je d n y m  z ty c h , k tó rz y  p ie rw s i z ro z u m ie li, że m ie j­
sce p o lsk ie j, k lasy  ro b o tn ic z e j, n a rodu  po lsk iego , je s t u boku  Z w ią z k u  So­
c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R adz ieck ich .

A n i te r ro r  c a rs k i, a n i te r ro r  faszyzm u po lsk iego , p rześ la d ow a n ia  i  w ię ­
z ien ia , w k tó ry c h  to w . N o w o tk o  spędz ił przeszło  10 la t, n ie  p o t r a f i ły  złam ać 
jego  p os taw y  re w o lu c y jn e j.

P rzyw ią za n ie  do P a r t i i  k lasy  ro b o tn ic z e j, oddan ie  je j  — b y ło  treśc ią  
życ ia  tow . M a ria n a . To też  P a rtia  s ta w ia  go na n a jb a rd z ie j zagrożonych 

o dp o w ie d z ia ln y c h  p os te run ka ch , P a rtia  u fa  m u, P a rtia  w id z i w  n im  je d n e ­
go z n a jb a rd z ie j o ddanych  i  za u fa nych  synów  k la s y  ro b o tn ic z e j — re w o ­
lu c jo n is tó w .

Oto dlaczego to w . N o w o tk o  s ta je  się p ie rw szym  sekre ta rzem  KC  P o ls k ie j 
P a r t i i  R ob o tn icze j i  je d n y m  z je j  za ło ż y c ie li.“

W  imię naszych marzeń
Do dziś dnia pam iętam z tej rozmo­

w y niemalże każde słowo, chociaż u- 
p łynęło już od n ie j z górą 14 miesię­
cy. Siedzieliśmy naprzeciw siebie: ja 
i towarzysz z Francji, którego po­
znałem dopiero co w pociągu. Przy­
jechał na kró tko  do żony Polki, w y ­
siedlonej przed rokiem przez gaulli- 
stowską policję.

Opowiadał o  F rancji — żarliw ie, 
z pasją. Potem przeszedł do wrażeń 
z k ilkudniowego pobytu w Polsce.

Zapytałem, co go u nas uderzyło
najmocniej.

— Pewność spojrzenia w  przy­
szłość. Waszć codzienne marzenia.

Nie zrozumiałem.
Bez słowa w stał i wyszukał w  wa­

lizce niew ie lką książeczkę.
— Przeczytam Wam jedne z n a j­

głębszych słów jak ie  słyszałem w
m ym  życiu:

— „...można żyć bez cukierków , 
bez jedwabnych koszul, bez fotela, 
ale nie można żyć bez przyszłości — 
nadzieja niezbędna jest dla człow ie­
ka ja k  powietrze; kiedy przestaje 
snuć wróżby na przyszłość, marzyć, 
przestaje żyć, zanika świadomość, 
czyny stają się mechaniczne, czło­
w iek trac i prawo do miana człow ie­
ka “ .

Spojrzałem na okładkę: Erenburg 
— „Nadzieja Pokoju“ .

M ój towarzysz zam yślił się chw ilę, 
a potem — powiedział półgłosem, ja k  
gdyby do siebie.

— T akim i ludźm i bez marzeń 
zrobić chcą nas okupanci am erykań­
scy — rozsiewając zarazki wojennej 
h is te rii pozbawiają Francuzów per­
spektywy przyszłości. To jest naszą 
najgłębszą troską; my, komuniści, 

.walczym y z tym  jak  ze złem riaj- 
groźniejszym; wskrzeszamy zachwia­
ną w iarę w  przyszłość i wolę do 
w a łk i. U Was w Polsce o to nie trze ­
ba walczyć.

To była dla mnie w ie lka  lekcja 
życia. Przypominałem ją  sobie n ie­
jednokrotn ie w  ciągu tych 14 miesię­
cy. I nasunęła m i się znów z nieod­
partą mocą, gdy wczytywałem  się 
w porywające słowa Programu F ron­
tu Narodowego i gdy później po 
wspaniałym zwycięstwie wyborczym 
próbowałem sobie uprzytomnić, skąd 
czerpie on tak ogromną siłę m ob ili­
zacyjną, tak trw a łe  poparcie narodu. 

• *
Nie jadam y na codzień cukierków  

i czekoladek. Obywamy się często 
bez jedwabnych koszul i wyścieła­
nych fote li, n iejednokrotn ie z tru ­
dem przychodzi nam zapracować na­
w et na proste, niewyściełane m e­
ble.

A le jedno możemy naszym „k ry ­
tykom “ powiedzieć tw ardo — i tym  
spod znaku „G łosu A m eryk i“ , i tym  
spod znaku kułackiego kołtuństwa. 
Nie ma dziś w Polsce ani jednej ro­
dziny, która  by w ciągu 8 la t władzy 
ludowej nie zdobyła w codziennym 
trudzie pewnego i niezawodnego 
bytu. I nie ma w Polsce ani jednego, 
człowieka pracy, k tó ry  by z pełnym 
spokojem nie patrzył w przyszłość, 
wiążąc z nią silną w iarę w spełnie­
nie swych pragnień i swych drob­
nych nieraz, lecz jakże ważnych ży­
ciowych planów.

Pewnie spogląda w  przyszłość 
w ie jsk i chłopak — ochotnik p ionier­
skiego zaciągu. Ledwo wydostał się 
ze służby ku łackie j, ledwie przekro­
czył próg Domu Młodego Robotnika 
już wybiega marzeniem w przy­
szłość — najbliższą i na jbardziej od­
ległą. M arzy m iody chłopiec o 
tym, ja k  zdobędzie kw a lifikac je  i jak 
niedługo już przejdzie do przodka. O 
kombajnie węglowym  i o sławie 
M ark iew ki. O dziewczynie, k tórą 
sprowadzi ze wsi rodzinnej i z dumą 
powie: patrz, ja k i teraz jestem!

Drobna, pomarszczona staruszka, 
tkając na drutach skarpetki dla dzie­
ci, przemierza w  długie jesienne 
wieczory swe życie teraźniejsze i 
przeszłe. Po raz pierwszy nie gnę­
bi je j więcej myśl, że synowie utra­
cą pracę, a małe wnuczki znajdą się 
na ulicznym  bruku. Ty lko , że s tra ­
sznie w te j izbie zrob iło się ciasno... 
P rzyrzekli synowi w  fabryce — do­
staniesz mieszkanie; ale w arto  by 
się pośpieszyć, bo w drodze znowu 
jeszcze jeden mieszkaniec...

Z poczuciem oezpjeczeństwa i si­
ły  spogląda chłop nadw iślański na 
groźnie spiętrzone falę żyw io łu : 
kopiec już Wisło twojego hulania. 
Nic nie zdoła podważyć jego pewno­
ści, że już w  niedługim  czasie ta 
sama okru tna rzeka, która zalewa­
ła w jego wsi domy i pola upraw­
ne, z wroga stanie się przyjacielem, 
że popłynie z n ie j energia dla m a­
szyn rolniczych i zapłonie w  jego 
ciemnej chałupie płom ień e lektry­
cznego światła.

Bez niepewności ju tra  planuje 
syn robotniczy, dziś przodujący stu­
dent P o litechn ik i Śląskiej, kolejność 
zdawanych egzaminów. A  kiedy póź­
ną nocą, znużony i wyczerpany, k ła ­
dzie się na zasłużony odpoczynek, 
długo jeszcze obraca się z boku na 
bok, nie mogąc odpędzić m yśli o cze­
kającej go kierowniczej pracy w  po­
tężnej, budującej się hucie i  długo 
snują się mu po głowie marzenia n i­
komu nie wyjaw ione o w ie lk ich  w y ­

nalazkach technicznych, które po­
mnożą bogactwa Ojczyzny i rozsła­
w ią jego imię.

Te swoje codzienne marzenia i 
plany odczytuje dziś każdy Polak w 
zwięzłych sform ułowaniach Progra­
mu Frontu Narodowego. I na tym 
chyba polega główne źródło jego 
trwałości i s iły  oddziaływania, że 
wychod naprzeciw tym  niezliczo­
nym, na jżywotnie jszym  marzeniom 
i pianom m ilionów  ludzi pracy i że 
zespala je w  jedno ogólnonarodowe 
marzenie o pokojowym rozkw icie 
Ludowej Ojczyzny, wyrażającym  się 
we wspaniałych planach bieżącego 
dziesięciolecia.

Może nie zawsze zdaje sobie spra­
wę z tego powiązania nasz student, 
k iedy po nocach rysują mu się per­
spektywy przyszłości — a przecież 
są one od Programu naszego tak 
nieodłączne, jak  nieodłączne są 
marzenia staruszki o nowym miesz­
kaniu od Planu Odbudowy Stolicy i 
jak  nieodłączna jest pewność ju tra  
nadwiślańskiego chłopa od potężnego 
planu ujarzm ienia przyrody Tak 
ja k  marzenia i plany m ilionów  Po­
laków  nieodłączne są nade wszyst­
ko od sprawy umocnienia niepodle­
głości Ludowej O jczyzny i  sprawy 
zachowania pokoju.

Nie może być dla narodu groź­
niejszego nieszczęścia od wojny. Nie 
może być zwłaszcza groźniejszego 
niebezpieczeństwa dla takiego na­
rodu, ja k  naród polski, któ ry w ła ­
snym o fia rnym  w ysiłk iem  dźw ignął 
k ra j z wojennych gruzów i w iekow e­
go zacofania i którem u dziś służą 
wszystkie bogactwa polskiej ziemi. 
W ojna grozi okru tną zagładą tego 
w ielk iego dorobku, tak  drogiego ser­
cu każidęgo Polaka. Wojna przekre­
śla b ru ta ln ie  wszystkie plany i 
wszystkie marzenia; skazuje na mę­
k i niepewności każdą budzącą się 
miłość, stawia pod znakiem zapyta­
nia losy każdego nowonarodzonego 
dziecka.

I  czyż można się dziw ić, że łącząc 
swe s iły  dla wypełn ienia na jg łęb­
szych marzeń narodu, patrzym y za­
razem czujnie na zakrwawione ręce 
garstki szaleńców, którzy w nadziei 
pomnożenia swych zysków szykują 
masowe zniszczenie ludzkości? Że 
ciem nieją oczy m atk i gdy słyszy o 
bestialstwach sfaszyzowanych żoł­
daków, z zimną k rw ią  rozb ija jących 
o ziemię główkę koreańskiego dzie­
cka; że usta m ilionów  Polaków c i­
skają słowa potępienia na w yp ra ­
nych z sumienia zdrajców, co sprze­
dają Polskę za judaszowe dolary,

wiążąc swe bankruckie rachuby z 
nadzieją nowej pożogi wojennej; że 
zaciskają się twarde pięści na wieść 
o zbrojeniach neohitlerowskiego 
W ehrmachtu: precz ze swym św iń­
skim  ry jem  od naszej Ojczyzny!

*

Nigdy jeszcze w swych dziejach 
naród nasz nie był tak powszechnie 
zjednoczony wolą utrzymania poko­
ju , ja k  dzisiaj. Nigdy bowiem nie 
m ieliśm y tak wiele do stracenia,, tak 
wiele do obrony, ja k  dziś, kiedy 
Ojczyzna dla m ilionów  Polaków sta­
ła się po raz pierwszy z okru tne j 
macochy m iłu jącą matką. Ale też n i­
gdy naród nasz nie w idz ia ł przed so­
bą tak jasnej i niezawodnej drogi, 
po które j krocząc przekuwa swą wo­
lę pokoju w skuteczną walkę o jego 
zwycięstwo.

Czyż me przepełniała ta sama wo­
la serca naszych ojców i matek, k ie ­
dy z niepokojem i troską pa trzy li na 
zgubną po litykę garstki stojących u 
steru zdrajców, którzy zaślepieni 
nienawiścią do ZSRR pchali Polskę 
w krwawe objęcia H itlera i szyko­
wanej przez niego agresji?

Bezpowrotnie m inęły czasy, gdy 
państwo polskie było brzękającą sza- 
belką kukłą, która skakała tak, ja k  
sobie tego życzyli je j im peria listycz­
n i mocodawcy.

Dziś Polska Znalazła się, raz na za­
wsze, w potężnym obozie socjalizmu 
stanowiąc jego mocne i nierozłączne 
ogniwo, jako jeden z przodujących 
narodów świata.

Z każdym dniem, z każdą nową fa­
b ryką i hutą wzrasta je j potęga i 
siła, je j niezależność i wkład w dzie­
ło obrony pokoju.

Bezgraniczną dumą napełniają się 
nasze serca, gdy słuchamy słów 
pierwszego Obywatela i pierwszego 
w Polsce Obrońcy Pokoju:

„Naród polski nie jest dziś Izolo­
wany i bezbronny jak przed wrześ­
niem 1939 roku. Naród polski jest 
dziś czynnym współtwórcą nowej 
epoki wielkich przeobrażeń społecz­
nych, które ogarnęły już trze­
cią część globu i oddzialywują 
na cały świat, pobudzając do walki 
wyzwoleńczej uciśnione narody. Na­
ród polski jest dziś czynnym współ­
uczestnikiem najpotężniejszego ru­
chu postępowego w dziejach ludz­
kich — wielkiego ruchu obrońców 
pokoju, który ogarnia swym zasię­
giem olbrzymią większość ludzkości. 
Naród polski szczyci się dziś nie­
złomnym przymierzem i przyjaźnią

(Dokończenie na str. 7-ej)

n u t cZapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa 
drogą nieprzerwanego wzrostu 
i doskonalenia produkcji socja­
listycznej na bazie najwyższej 
techniki — ' oto istotne cechy 
i wymogi podstawowego pra­
wa ekonomicznego socjalizmu, 
odkrytego i sformułowanego 
przez J. W. Stalina.

16 lat temu, dnia 4 grudnia 1936 roku, 
narody Związku Radzieckiego otrzymały Kon­
stytucję Stalinowską. Na powstanie jej zło­
żyły się lata bezwzględnej i ofiarnej walki, 
w wyniku której została stworzona i nieby­
wale wzmocniła się ekonomiczna baza ustro­
ju radzieckiego — socjalistyczny system go­
spodarki. Konstytucja Stalinowska stała się bi­
lansem wszystkich osiągnięć narodu radziec­
kiego, a więc również wyrazem przemian do­
konanych w zakresie bazy. Stała się odbiciem 
ich w nadbudowie.

Lecz nadbudowa, jak uczy nas towarzysz 
Stalin, która wyrasta z bazy jest nie tylko jej 
odbiciem; z chwilą swego powstania staje się 
ona ogromną aktywną siłą, która dopomaga 
swej bazie w kształtowaniu się i utrwaleniu.

I  tak Konstytucja Stalinowska, w  której 
sformułowaniach zawarte są równipż wymogi 
podstawowego prawa ekonomicznego socja­
lizmu jako odbicie obiektywnie istniejącej 
rzeczywistości — ta Konstytucja z chwilą 
wejścia w życie, stała się siłą kształtującą i 
utrwalającą ekonomiczną bazę ustroju ra­
dzieckiego. Konstytucja Stalinowska stała się 
ustawą zasadniczą życia narodu radzieckiego 
i jego walki o maksymalne zaspokojenie stale 
rosnących materialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa.

Równocześnie zaś Konstytucia Stalinowska 
jest natchnieniem mas pracujących świata 
kapiialistycznego w ich walce o obalenie u- 
stro.ju wyzysku; pokazuje ona bowiem, jak 
wspaniałe społeczeństwo, jak sprawiedliwy

ustrój i  jak szczęśliwe życie można zbudować 
po zniesieniu warunków, na podłożu których 
działa podstawowe prawo ekonomiczne współ­
czesnego kapitalizmu. Lecz kapitalizm zro­
dził już swego grabarza. Ostatnia godzina 
własności kapitalistycznej wybiła 35 lat temu 
na plotrogradzkim zegarze Historii. Dźwięk 
jego, napawający ludy całego świata tak wiel­
ką otuchą, brzmi zwycięstwem również w 
Konstytucji Stalinowskiej.

Dla narodu radzieckiego — bodziec do boju 
o komunizm, dla nas — wzór i przykład ustro­
ju nowego społeczeństwa, które już budujemy, 
dla ludów pozostaiąrych jeszcze w jarzmie 
ireMtału — natchnienie do walki o niepodle­
głość i postęp społeczny. Taka jest współ­
czesna istota Konstytucji Stalinowskiej.

Oto co mówił w r. 1936 to­
warzysz Stalin w przeddzień 
uchwalenia nowej Konstytucji 
ZSRR:

„Będzie to dokument świad­
czący, że to, o czym marzyły 
i nadal marzą miliony uczci­
wych ludzi w krajach kapita­
listycznych —  zostało już urze­
czywistnione w ZSRR.

Będzie to dokument świad­
czący, że to, co zostało urze­
czywistnione w ZSRR, może 
być w zupełności urzeczywist­
nione również w innych kra­
jach“.

Czyż może być ktoś bardziej szczę­
ś liw y od człowieka, k tóry ma w 
życiu swój upragniony, ukochany 
cel i posiada wszystkie środki dla 
jego osiągnięcia? Każdy się zgodzi, 
że — nie. Możność realizacji zamie­
rzeń — to pełnia szczęścia.

Ten cel — to  komunizm. Środki 
te — nieprzerwany wzrost i dosko­
nalenie produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki.

r z e c z  Św i ę t a  i  n ie t y k a l n a

Jak zaoszczędzić jeszcze więcej 
cennego surowca? — Stachanowiec 
Kopamew z charkowskich zakładów 
budowy maszyn transportowych me­
dytow ał nad tym  po nocach, przepro­
wadzał wiele prób. Aż wreszcie — 
sukces! W przeddzień 35 Rocznicy 
W ielkiego Października zapropono­
w a ł on dyrekcji zakładów zmniejsze­
nie naddatków międzyoperacyjnych 
dla pó łfabrykatów  i wykonanie ko­
sztem tego dodatkowych części. W 
rezultacie tokarz Kopanięw, pracu­
jąc nowym sposobem zaoszczędził 
już przeszło 200 kg metalu nieżelaz­
nego i gatunkowego.. Ile  cennego 
surowca w sumie zaoszczędzi tych k i l ­
kuset tokarzy, którzy j u ż poszli 
za przykładem  Kopaniewa?

Dlaczego Kopanięw i wszyscy lu ­
dzie . radzieccy tak zaciekle walczą 
o oszczędność materiałów, o zm niej­
szenie . kosztów własnych, o maksy­
malne wykorzystanie mocy produ­
kcyjnych? — Dlatego, że wszystko 
to — surowiec i maszyna, narzędzia 
: budynek fabryczny — stanowi w ła­
sność spotecżną, stanowi podstawę 
. kcnomiczną Związku Radzieckiego. 
<tóra zrodziła podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu — prawo 
szczęścia i dobrobytu całego społe­
czeństwa. •

Konstytucja  Stalinowska powiada 
w art. 131: „Każdy obywatel ZSRR 
obowiązany jest: strzec i umacniać
połeczną, socjalistyczną własność 
iako świętą i nietykalną podstawę 
ustroju radzieckiego, jako źródło bo 
gactwa i potęgi ojczyzny, jako źródło
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dobrobytu i kulturalnego życia 
wszystkich ludzi pracy...“

Umacniając podstawę społeczeń­
stwa socjalistycznego Konstytucja 
Stalinowska w sposób zasadniczy 
wzmacnia działanie podstawowego 
prawa, rządzącego życiem tego spo­
łeczeństwa, przyczynia się do nie­
przerwanego wzrostu i doskonalenia 
produkcji socjalistycznej.

W CZYM ATTLEE  
N IE  BYŁ MOCNY?

Produkcja socjalistyczna ma cha­
rak te r w yb itn ie  pokojowy. Celem je j 
jest dobro człowieka. Socjalizm  — to 
pokój. O utrzymanie tego pokoju, 
którego tchnieniem przepojony jest 
każdy a rtyku ł S ta linow skie j Konsty­
tuc ji, walczą ludzie K ra ju  Rad, w a l­
czą wszyscy uczciwi ludzie całego 
świata.

Walka ta wzmogła się obecnie w  
sposób nigdy niespotykany, gdyż ka­
p ita ł monopolistyczny w pogoni za 
maksymalnym zyskiem przystąpił 
znów do aktów bezpośredniej agre­
s ji. Takie jest bowiem prawo im ­
perializmu. którego podstawę eko­
nomiczną stanowi własność monopo­
listyczna. Wyrasta z n ie j wojna. 
Dlatego Phenian leży w gruzach, dla­
tego tysiące rodzin op łakują zabitych 
na froncie, dlatego k a lifo rn ijsk i 
Bank of America zwiększył w ciągu 
roku swe zyski o 5 m in. doi., d la te ­
go również m iliony bezrobotnych 
cierpią głód, a wszyscy pracujący 
•świata kapitału patrzą z trwogą w 
ponurą przyszłość..

W trwodze te j nie brak jednak 
nadziei. Bo ludzie z tam tej strony 
widzą osiągnięcia K ra ju  Rad. Coraz 
lepiej rozumieją genialność słów 
wielkiego S talina ; „Gdyby premier 
Attlce był mocny w nauce o finan­
sach czy ekonomii... powinien byłby 
wiedzieć z własnego doświadczenia, 
jak również z doświadczenia USA. 
że pomnażanie sił zbrojnych kraju i 
wyścig zbrojeń prowadzi do rozwi­
jania przemysłu wojennego, do re­
dukowania przemysłu cywilnego, do 
zaniechania wielkich budowli cywil­
nych, do zwyżki podatków, do wzro­
stu cen towarów masowego spoży- 
cia“-

I  tak  też stoi sprawa; albo socja­
lizm , pokój i wzrost dobrobytu> albo 
im peria lizm , wojna i ru ina przewa­
żającej części ludności.

I  ludzie widzą jak  rośnie socjalizm, 
ja k  przerasta w  komunizm, i dlatego 
nadzieja plonie w  ich sercach coraz 
s iln ie jszym  żarem. — Nadzieja u- 
trzym ania pokoju, nadzieja na roz­
poczęcie nowego życia po uprzątnię­
ciu gruzów obalonego im peria lizm u. 
Dokładnie tak samo, jaik to  uczyniły 
przed 35 la ty  narody 1/6 części glo­
bu ziemskiego.

PROBLEMY PRZESTAŁY  
BYC PRO BLEM AM I

„Jak  wyżyć? — pyta przeciętny 
człowiek na tzw. Zachodzie- Ja-k za­
spokoić swoje potrzeby? Gdzie zdo­
być pracę?“

Problem ten nie istn ie je  już w  
ZSRR. Nie ma tu bezrobocia, w y­
dajność pracy stale wzrasta, a ponie­
waż — jak głosi K o n s ty tu c ja  S ta li­
nowska —- „Obywatele mają prawo 
do pracy, czyli prawo do otrzymania 
zagwarantowanej pracy z opłatą sto­
sownie do jej ilości i jakości“ — 
przeto i zarobki rosną. Ceny zaś zo­
stają przez państwo obniżane. I to 
jest droga do komunizmu — „...każ­
demu według jego potrzeb“.

Sprawa urlopu dla robotnika żyją 
cęgo pod rządami Pi-naya lub Eisen­
howera jest problemem hamletow 
skim. A lbo pracuje i wtedy to, co 
zarabia na życie me pozwala mu na 
urlop, albo ma stały „u r lo p “ i wte­
dy me ma z czego żyć.

Tymczasem Konstytucja S talinow­
ska powiada: „Obywatele ZSRR ma­
ją prawo do wypoczynku...“ 8-godzin 
ny dzień pracy, coroczne płatne 
urlopy, rozległa sieć domów wypo­
czynkowych i sanatoriów oddanych 
do użytku mas pracujących — oto 
realne zabezpieczenie tego prawa. 
Dodajmy do tego jeszcze stąle wzra­
stające zarobki, a nie zdziwi nas 
wcale fakt, że kowal W łodzim ierz 
Gamchuaszwili z T b ilis i — a takich 
ja.k on jest w K ra ju  Rad wielu — 
wyjeżdżając na swój doroczny urlop,

m ia ł na książeczce oszczędnościowej 
4 tys. rub li, nie licząc tego, że w  
ciągu ostatn ich 3 lat ku p ił do domu 
pianino, radio, maszynę do szycia 
oraz w iele innych cennych rzeczy.

Jeśli chodzi o ku ltu rę  i oświatę w  
kra jach kapita listycznych, to odbi­
ciem je j poziomu i powszechności 
jest choćby ty lk o  fa k t istnienia w ie­
lom ilionowej a rm ii analfabetów. Dla 
ludhości pracującej tych k ra jów  
nauka jest problemem raczej bajko­
wym . W Stanach Zjednoczonych 20 
m ilionów  ludzi nie umie czytać i p i­
sać. Jakżeż można bowiem trzeźwo 
myśleć o kształceniu dzieci, jeśli się 
nie ma nawet na ich utrzymanie? I 
ja k  można sobie wyobrazić, by 
wszystkie szkoły — od najniższych 
aż do un iwersytetu włącznie — były 
bezpłatne? Tak, aby każdy mógł się 
uczyć? — Dla tych, którzy jeszcze 
nie znają rzeczywistości K ra ju  Rad 
graniczy to natura ln ie  z fantazją.

Również jednak i  ten problem 
przestał pasjonować ludzi radziec­
kich, którzy powszechną naukę uw a­
żają za rzecz tak naturalną, ja k  Wyż­
szość socjalizmu nad kapitalizmem. 
Przecież Konstytucja  Stalinowska

m ów i: „Obywatele ZSRR mają pra­
wo do nauki...“ Za tym  artyku łem  
K onsty tuc ji stoi 57 m ilionów  uczą­
cych się, w  tym  ok. 1,5 m iliona stu­
dentów uczelni wyższych. Za tym  
artyku łem  K onstytuc ji stoją też dy­
rek tyw y  X IX  Zjazdu, k tóre m. in. 
głoszą, że w  ciągu bieżącej p ięcio la t­
k i nauczanie średnie (10-let.nie) zo­
stanie wprowadzone we wszystkich 
większych miastach, zaś w  następ­
nej pięciolatce — w całym kra ju .

A cóż oznacza prawo do pracy, 
prawo do wzrastającej płacy, prawo 
do wypoczynku, prawo do nauki oraz 
realizowanie tych praw? — Oznacza 
maksymalne zaspokajanie stale ro­
snących potrzeb m aterialnych i ku l­
tu ra lnych całego społeczeństwa ra­
dzieckiego. D yrektyw y X IX  Zjazdu 
kreślą jeszcze wspanialsze, niż to 
mogło być dotychczas, perspektywy 
przed ludźmi, dla których Konstytu­
cja Stalinowska jest najwyższym 
prawem państwowym.

PROGRAM D Z IA Ł A N IA

Pomimo wszelkich usiłowań im ­
peria lis tów , prawda o now.ym życiu 
bez wyzysku, o pracy dla siebie i o

szczęściu ludzi, k tó rzy  mogą marzyć 
i — mogą te marzenia realizować, 
przenika coraz s iln ie j do świadomości 
ciemiężonych.- Coraz gw ałtow nie j 
wzbiera nu rt w a lk i na śmierć i ży­
cie, w a lk i — o życie. S tra jk i stalow- 
n ików  w  Ameryce, górn ików  w Ja­
ponii, robotn ików  portowych w A n­
g lii, dokerów we F rancji, robotn ików  
transportowych w  Austra lii... Na 
wszystkich kontynentach walka eko­
nomiczna o lepsze w a runk i pracy 
jest nierozdzielnie związana z w a lką  
polityczną o zachowanie pokoju, z 
w alką narodowo-wyzwoleńczą prze­
ciw kolonizatorom. V ietnam  i Tunis, 
Iran i Kenia, manifestacje w Bagda­
dzie i demonstracje w  Dusseldorfie 
— oto przykłady tego, ja k  masy 
pracujące świata walczą z monopo­
listycznym  molochem wyzysku i  u- 
cisku.

Natchnieniem i programem działa­
nia w te j walce jest Stalinowska 
Konstytucja  sławnego K ra ju  Rad, 
o k tó re j twórca je j powiedział h is to ­
ryczne słowa: „Będzie to dokument 
świadczący, że to, co zostało urzeczy­
wistnione w ZSRR, może być w zu­
pełności urzeczywistnione również w  
innych krajach".

m  TE SAME PIEN IĄDZE, ZA KTÓRE W ROKU 1947 MOŻNA BYŁO KUPIĆ JEDEN BOCHENEK CHLE-
¡ H  BA, JEDNĄ KOSTKĘ MASŁA, LUB PÓŁ KG KIEŁBASY, W YSTARCZAJĄ DZIŚ — ZA LE ŻN IE  OD KRA  
§ =  JU — NA KUPNO:
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Wymiana legitymacji zetempowskich
'  Dokumentem stwierdzającym przy­
należność do Związku Młodzieży Pol­
skiej — jest legitymacja zetempow- 
ska,

Posiadanie zetempowskiej leg ity ­
m ac ji zobowiązuje do o fia rne j pracy 
d la  Ojczyzny, do n ieustęp liw e j w a lk i 
z zacofaniem i wstecznictwem, do 
w a lk i z nieporządkami, b iurokracją , 
z wszystkim i, k tó rzy  przeszkadzają 
n.am w  szybkim marszu naprzód, w 
naszym budow nictw ie socjalistycz­
nym ,

Posiadanie leg itym acji zetempow- 
*k ie j zobowiązuje do grzeczności, u-

TADEUSZ
kler. wydz. org.

RUDOLF
Instr. ZG ZM P

czynności i  szacunku wobec s ta r­
szych, rodziców i kolegów.

K to  posiada legitym ację zetempow­
ską, ten musi być przykładem w  pra­
cy, nauce i życiu.

Stosunek członka do legitymacji 
Jest sprawdzianem jego stosunku do 
organizacji. Wskazuje on w jakim  
stopniu zetempowiec czuje się cząst­
ką wielkiej rodziny zetempowsklej, 
współgospodarzem I współodpowie­
dzialnym za pracę Związku.

Za niedbalstwem wobec legitymacji kryje się polityczna 
i organizacyjna słabość koła ZMP

N ie  wszystkie jednak zarządy i 
członkowie ZM P zdają sobie w peł­
n i sprawę ze znaczenia leg itym acji 
zetempowskiej.

W ielu członków nie posiada le g ity ­
m acji, m im o że bardzo dawno zostali 
oni przyjęci do szeregów organizacji. 
W kole ZM P — POM — Nowy Staw, 
pow. Malbork, liczącym 63 członków, 
50 zetempowców nie posiada legity­
macji i nie opłaca składek członkow­
skich. Wskutek niedbałości i braku 
uświadomienia część traktorzystów 
zniszczyła legitymację, nosząc je w 
kombinezonie bez żadnego zabezpie­
czenia.

W roszaml lnu w Szczytnie na 14 
członków kola ZMP, zaledwie 4 po­
siada legitymacje i opłaca składki 
członkowskie. W PGR Chroplewo 
na 14-tu członków, tylko 4-ch posia­
da legitymacje. W pow. Lidzbark jest 
wielu członków ZM P, którzy zostali 
przyjęci do ZM P w roku 1948, 1949, 
1950 i 1951, a dotąd nie posiadają le­
gitymacji. W pow. Ostróda, około 
3300 członków ZM P nie posiada le­
gitymacji.

Świadczy to  o słabej dyscyp lin ie 
w ew nętrzne j w  tych organizacjach 
ZM P, o niedocenieniu w ie lk iego zna­
czenia leg itym acji zetempowskiej 
dla podniesienia aktywności człon­
ków  i kó ł ZMP.

Nie są w porządku cl zetempowcy, 
którzy dotąd nie posiadają legityma­
cji. Chłopiec lub dziewczyna, skoro 
zostali przyjęci do ZM P powinni u- 
błegać się o otrzymanie legitymacji 
w  zarządzie swego kota, w wyższych 
instancjach ZM P do Zarządu Głów­
nego włącznie. Ale przede wszystkim

Przez wymianę legitymacji — do polepszenia pracy kół ZMP
Jakie znaczenie ma dla kó ł ZM P 

wym iana leg itym ac ji członkowskich 
i  wprowadzenie ew idencji?

Kam panię w ym iany  leg itym acji 
przeprowadzamy w  okresie, kiedy 
P artia  nasza i W ładza Ludowa sta­
wia,, przed ZM P coraz to  większe, 
trudn ie jsze zadania.. Kończym y w y­
konanie trudnych  zadań trzeciego ro ­
ku Planu 6-letniego w  mieście i na 
w si, wzmocnieni w ie lk im  zwycię­
stwem, odniesionym w  wyborach do 
Sejmu, k tóre sta ły  się do tk liw ą  klęs­
ką  dla wrogów naszej Ojczyzny. Za­
dania te wym agają od organizacji 
zetempowskiej polepszenia pracy 
podstawowych ogniw  Związku — kół 
ZMP, które szybko pow inny stać się 
ko łam i bo jow ym i, wzm ocnionym i 
przez przyjęcie do swych szeregów 
nowych zastępów wartościowej m ło ­
dzieży i jeszcze bardziej czu jnym i 
wobec wroga, k tó ry  m im o odniesio­
nych klęsk, staje się tym  bardziej 
eajadty i przebiegły.

Chodzi o to, by w wyniku kampa­

nii wymiany legitymacji w każdym 
kole ZM P wszyscy członkowie zapo­
znali się dokładniej z celami i zada­
niami Związku Młodzieży Polskiej, 
by lepiej poznali jakie są prawa i 
obowiązki każdego zetempowca.

Legitymację zetempowską powin­
niśmy nosić stale przy sobie, chronić 
ją  1 szanować. Nigdy się z nią nie roz­
stawać, okazywać jedynie na zebra­
niach, w instancjach zetempow­
skich i partyjnych. Nie posługiwać 
się legitymacją jak dowodem osobis­
tym. Strzec by nie dostała się w rę­
ce wroga.

Celem kam panii w ym iany  le g ity ­
m acji jest zaktyw izowanie każdego 
członka ZM P ,w pracy kola, to zna­
czy osiągnięcie tak ie j pracy kola, w  
k tó rym  wszyscy członkowie k ry ty ­
ku ją  brak i i niedociągnięcia, radzą 
nad sposobami ich usunięcia i  wszy­
scy biorą się do icn likw idow ania , w 
k tórym , każdy członek ma określone 
zadanie na codzień.

Przyjąć do ZMP nowych członków
W  kam pan ii w ym iany  leg itym acji 

ko ła  ZMP, szczególnie robotnicze i 
w ie jsk ie , w inny  zwiększyć swój stan 
liczebny — przez przyjęcie do ZM P 
now ych zastępów młodzieży robot­
n iczej i w ie jsk ie j. Jeśli koło ZM P nie 
p rzy jm u je  nowych członków, to zna­
czy, że pracuje ono słabo i za słabo 
in teresuje się młodzieżą niezorgani- 
zowaną. T akich  kó l m am y bardzo

w iele w  powiecie Rzeszów. Tam  
właśnie 104 koła ZM P w tym roku 
nie przyjęły dotąd ani jednego człon­
ka do ZMP, podczas gdy w innych 
38 kolach ZM P w tym samym powie­
cie przyjęto 436 członków.

Koło przy jm u jąc nowych członków 
musi podchodzić do każdego zgłasza­
jącego się iiridyw idualnie, by w  ten 
sposób zapobiec przedostaniu się do

Delegaci wszystkich narodów

aby na obradach

p r z y b ę d ą  
1 2 .  X I I  b r .

do Wiednia

Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
w y p o w ie d z ie ć  s ię  p rz e c iw k o  im p e r ia l is ty c z ­

n e j p o lity c e  z b ro je ń  i za b o rc z o ś c i
d om a q a ć  s ię  u trz y m a n ia  i u trw a le n ia  Po­

k o ju
Na c a ły m  św ie c le  t rw a ją  p rz y g o to w a n ia  do  

K o n g re s u
M asy p ra c u ją c e  P o ls k i w z m a g a ją  w y s iłe k  

p ro d u k c y jn y .

Studenci warszawskiej Akademii Medycznej PODJĘLI 
już dla uczczenia Kongresu m. in. takie zobowiązania:

^  IV  grupa I I I  kursu stomatologii przeprowadzi badania 
stanu jamy ustnej wśród członków robotniczego koła ZMP,

*  I I  grupa I  kursu lekarskiego 
roztoczy opiekę nad hotelem robot­
niczym,

V Studenci I I  kursu lekarskiego 
skompletują 500-tomową bibliotecz­
kę i przekażą ją wiejskim kołom 
ZMP,

¥  Studenci V  kursu oddziału pe­
diatrii wezmą udział w organizowa­
nej przez PCK akcji przeciwurazo- 
wej wśród dzieci,

#  Inne, liczne zobowiązania me­
dyków warszawskich dotyczą akcji 
odczytowej i koleżeńskiej samopo­
mocy w nauce.
Czy Twoja grupa podjęła już zobowiązanie na cześć Kongresu Pokoju ?

J E S T E Ś M Y  ZA POKOJEM -  UDOWODNIJMY TO NASZA PRACA

naszych szeregów elementów w ro­
gich, zdemoralizowanych lub karie- 
row iczowskich i nie odtrącić jedno­
stek wartościowych.

Kolo winno mieć na uwadze, że 
ZM P  jest organizacją ideowo - wy­
chowawczą, której zadaniem jest 
wychowywać młodzież, toteż ZM P  
nie może ograniczać się tylko do wąs-

Na jakiej podstawie wręczane będą nowe legitymacje

w in ić  należy te zarządy kó l t instan­
cje, które niedbale odnoszą się do za­
tw ierdzenia nowoprzyję tych człon­
ków i wydawania leg itym acji.

Koto ZM P w ta rtaku  n r 6 Zambo- 
row o przez 2 miesiące m usiało cze­
kać na otrzym anie leg itym acji, które 
byty wypisane i leżaiy w b iu rku  Za­
rządu Powiatowego ZM P w Ostró­
dzie.

W ielu członków ZMP, zm ieniając 
miejsce pracy lub nauki, nie zgłasza 
się do zarządów, nie bierze skierowa­
nia do organizacji w  nowym  m ie j­
scu pracy lub nauki. Świadczy to o 
słabej dyscyplin ie tych zetempow­
ców. Wiele zarządów ZM P nie panu­
je nad ruchem członków.

W w yn iku  takiego stanu, bardzo 
w ie lu  członków ZM P nie figu ru je  w  
spisach członków kó l ZMP. W W ZM  -1 
w W arszawie około 400 zetempow­
ców nie figu ru je  w spisach członków. 
Są to przeważnie członkowie, k tó rzy  
nie za ła tw ili dotąd przeniesienia i 
nie m ają leg itym acji zetempowskiej. 
Doświadczenie wskazuje bardzo do­
bitnie, że nieporządek osłabia w ko­
lach polityczne wychowanie zetem­
powców, obniża ich aktywność i dy­
scyplinę oraz dezorganizuje całą pra­
cę takiego kola ZMP.

Dla uzyskania wyraźne j zm iany w  
dotychczasowym stosunku do le g ity ­
m ac ji zetempowskiej i ew idenc ji 
członków, dla podniesienia ich ak­
tywności Zarząd Główny ZM P posta­
nowił w listopadzie przystąpić do 
wymiany legitymacji członkowskich 
i wprowadzenia jednolitej ewidencji 
członków.

Nowe legitym acje otrzym ują  wszy­
scy członkowie, którzy posiadają do­
tychczasowe legitym acje ZMP, legi­
tym acje ZAM P, zaświadczenia o 
przynależności do ZMP. O trzym ują 
legitym acje również ci, którzy nie 
posiadają tych dokum entów, o ile w 
kole ZM P lub  w  Zarządzie Pow iato­
wym , M ie jsk im , Dzielnicowym  są 
ich deklaracje z uchwałam i koła o 
przyjęciu ich do ZMP, a którzy le­
g itym acji dotąd nie otrzym ali. Wresz­
cie — legitym ację zetempowską mo­
gą otrzymać również tacy członkowie 
ZM P, którzy nie posiadają dokumen­
tów , stw ierdzających przynależność

Przygotowania do wymiany legitymacji w kole ZMP
Jak przygotować się w kole do w y ­

m iany leg itym acji?
Podstawowe zadanie koła, to zapo­

znanie zetempowców ze znaczeniem 
leg itym acji zetempowskiej dla oso­
bis te j postawy członka, dla jego ak­
tywności w  kole, w pracy i nauce. 
W  tym  celu można organizować dys­
kusje na temat leg itym acji, organizo­
wać wieczornice poświęcone legi­
tym acji, znaczkowi i kraw atow i ze- 
tempowskiemu. Można zbiorowo 
pójść caiym kołem do kina na film  
„Leg itym acja  pa rty jn a “  i przepro­
wadzić po tym  film ie  dyskusję. Tam, 
gdzie nie uda się obejrzeć tego f i l ­
mu, można wysłuchać opowiadań 
tych towarzyszy, którzy go oglądali. 
W arto  poprosić również starszych to ­
warzyszy party jnych , by opowiedzie­
li o wspaniałych tradycjach ruchu 
rewolucyjnego, które stoją za leg ity­
m acją członków naszej P a rtii i na­
szą zetemtwwską legitym acją. Moż­
na zorganizować konkurs na opo­
w iadanie o leg itym acji, zredagować 
gazetkę ścienną na ten temat itp.

Od politycznego przygotowania 
członków do otrzym ania nowej legi­
tym ac ji, od w ie lk ie j wychowawczej 
pracy w  każdym kole ZM P zależy 
całe powodzenie kam panii wym iany 
leg itym acji.

D rugim , bardzo ważnym zadaniem 
koła ZM P jest ja k  najszybsze upo­
rządkowanie spisu członków, ujęcie 
wszystkich tych zetempowców, k tó ­
rzy. dotąd ■ w nim  nie figu ru ją . W 
pracy te j pówi.ńni' brać udział " wszy­
scy członkowie koła, dotrzeć do każ­
dego zetempowca pracującego w  za­
kładzie, uczącego się w  szkole, uczel­
n i lub mieszkającego na wsi. Nie mo­
że być żadnego zetempowca, którego 
byśmy pom inęli przy w ym ian ie  legi­
tym acji.

Odpowiedzialne zadania aktywistów i instancji ZMP
W ielkiej pomocy w przeprowadze­

niu kampanii wymiany powinny u- 
dzielić kotom ZM P zarządy powia­
towe i miejskie. Aktywista przepro­
wadzający wymianę w kołach ZM P  
musi być dobrze przygotowany, mu­
si on znać dobrze „Instrukcję w 
sprawie przyjmowania do ZMP, le­
gitymacji członkowskich i ewidencji“ 
oraz „Wytyczne w sprawie wymiany 
legitymacji członkowskich i wprowa­
dzenie jednolitej ewidencji człon­
ków“ — dwa podstawowe dokumen­
ty ZG ZM P, określające zasady 
wprowadzenia legitymacji i zapro­
wadzenia ewidencji. Tylko ten akty­
wista, który będzie znal wszystkich 
zetempowców w danym kole oraz

warunki życia caiej młodzieży, do­
brze wypełni swoje zadania przed 
wymianą i w czasie wymiany.

Od pracy przygotowawczej do wy­
m iany leg itym acji w  kole, od pracy 
naszego aktyw u zależeć będą po lity ­
czne i organizacyjne w y n ik i kampa­
n ii.

Wymiana legitymacji winna uczy­
nić z ZM P jeszcze bardziej bojową 
1 liczebnie większą organizację, tak 
by mogła ona lepiej sprostać tym 
wielkim  zadaniom, które stawia 
przed Związkiem Młodzieży Polskiej 
Partia i Rząd w dziele budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju.

Przedruk ze „Sztandaru M łodych

ma mmmMM wm
klej grupy młodzieży najbardziej u- 
śwladomionej i aktywnej, lecz w i­
nien obejmować i taką młodzież, któ­
ra dopiero w organizacji wychowu­
je się i uaktywnia.

W w yn iku  w ym iany leg itym acji 
każde koio ZM P pow inno posiadać w 
swym spisie rzeczyw isty stan ze­
tempowców w  zakładzie, szkole, u- 
czelni czy gromadzie. W inniśm y ująć 
w  spisie i wym ienić legitym acje tym , 
których zagubiliśm y w  w yn iku  nie­
dokładnej ew idencji i  ruchu człon­
ków.

do ZMP, o ile ich przynależność do 
ZM P stw ie rdz i na piśmie dwóch 
członków ZMP.

Wszyscy bez w y ją tk u  członkowie 
ZMP, którzy m ają otrzym ać nowe le­
gitym acje zetempowskie, w ype łn ia ją  
„A nk ie tę  członka ZM P “ , na podsta­
wie k tóre j Zarządy Powiatowe, M ie j­
skie i Dzielnicowe wypiszą nowe le­
gitymacje.

Nowe legitym acje o trzym ują rów ­
nież wszyscy ci członkowie, którzy 
wypełn ią  deklarację przyjęcia do 
ZM P i zostaną przyjęci w szeregi 
Zw iązku w  toku kam panii wym iany 
legitym acji.

dotyczące ich przekonań po litycz­
nych.

Studencka manifestacja protesta­
cy jna odbyła się pod hasłam i: 
„Zwróćcie nam naszych profesorów!“  
„Skończyć z in kw izyc ją !“  „W alczm y 
o ośw iatę!“

lA.rue f W a j

Młodzież Japonii dernonstrufe prze­
c iw ko am erykańskim  okupantom.

Przeciwko paktom wojennym
Studenci Uniwersytetu w Monte­

video, zebrani na masowym wiecu 
postanowili bojkotować w yk łady  
profesorów popierających pakt w o j­
skowy U rugw a ju  ze Stanam i Z jed­
noczonymi. Jest to bowiem pakt 
sprzeczny z interesami narodowym i 
i niezależnością U rugw aju . O rgani­
zacje studenckie zw róciły  się do 
rządu i parlamentu z żądaniem od­
rzucenia tego antynarodowego i an~ 
typokojowego paktu.

Aforifka Poludniou/a SJajionia

Porządkując i uzupełniając spis 
członków koła, należy zwrócić uw a­
gę na to, aby wszyscy członkowie 
otrzym ali szybko dotychczasowe le­
gitym acje, przeznaczone do w ym ia ­
ny oraz aby w p łac ili zalegle sk ładki 
członkowskie za ostatnie miesiące.

Trzecim, ważnym zadaniem zarzą­
du i całego kola przed w ym ianą le­
g itym acji jest wzmożenie pracy z 
niezorganizowanymi i przygotowania 
ich do wstąpienia w  szeregi ZMP. 
Trzeba, aby aktyw iśc i i członkowie 
koła o trzym ali zadanie uśw iadam ia­
n ia  niezorganizowanych, z k tó rym i 
pracują, uczą się, których znają, ce­
lem przygotowania ich dq wstąpie­
nia  w szeregi ZMP.

Na zebraniach poprzedzających u- 
roczystość wręczenia legitymacji w in­
niśmy ocenić, jaki jest wkład kola 
ZM P do realizacji wielkich zadań 3 
roku Planu 6-letniego, jaka jest po­
stawa kola wobec Apelu ZG ZM P  
o pionierskim zaciągu do węgla i me­
talu. Zebranie to w inno  zmobilizować 
zetempowców do bardziej w yda jne j 
pracy, by szybciej m ogły być zrea li­
zowane nasze plany produkcyjne w 
zakładzie, obow iązki chłopów wobec 
państwa na wsi, by lepie j uczyi się 
każdy zetempowiec w szkole i na u- 
czelni, by byl dla in nyrtt przykładem.

Legitym acje wręczać będziemy na 
uroczystym  zebraniu, k tóre odbywać 
się będzie w, k ilk a  dn i po zebraniu 
przygotowawczym. Na zebraniu tym  
■Wygłoszona . zostanie pogadanka o 
znaczeniu leg itym acji, znaczku i 
s tro ju  zetempówskim, k tóra powinna 
przypomnieć nam jeszcze raz, ja k  
w ie lk ie  znaczenie dla s iły , dla a k ty w ­
ności ZM P ma leg itym acja zetem- 
powska.

Popieramy 
Kongres Narodów

Harold Wolpe,- przewodniczący L i­
beralnego Stowarzyszenia S tuden­

tów  P o łudn iow o-A frykańskich  w yra ­
zi) w im ieniu członków stowarzysze­
nia poparcie dla Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju w W iedniu. 
„Studenci potrzebują pokoju —  po­
w iedzia ł on — by móc studiować, by 
móc pracować w  swoim zawodzie. 
Dotyczy to wszystkich studentów, 
niezależnie od tego z jakiego k ra ju  
pochodzą, ja k ie j są rasy, jak ie  mają 
przekonania. Każdy k to  szczerze 
pragnie pokoju będzie móg) na tym  
Kongresie w yrazić swój punkt w i­
dzenia“  — dodaje w im ieniu studen­
tów  a frykańskich  Harold Wolpe.

A n ą lia

Przeciwko
wojnie bakteriologicznej

W London Schooi o f Economics 
odbyło się zebranie na tem at „W o jna  
bakteriologiczna w  Korei i Chinach“ . 
P rzem aw ia ł d r  Joseph Ncedham, 
członek m iędzynarodowej delegacji 
naukowej, k tó ra  badała to zagad­
nienie. D r Needham po in fo rm ow ał 
zebranych o pracach kom isji, w  w y­
n iku  k tórych uzyskano niezbite do­
wody użycia przez amerykańskie si­
ły  zbrojne broni bakterio logicznej w 
K ore i i  Chinach.

f r a n e l a

Przeciwko przedłużeniu służby 
wojskowej

B iu ro  Zw iązku Szkół Wyższych 
opub likowało protest przeciwko rzą­
dowemu p ro jektow i przedłużenia 
służby w ojskow ej o sześć miesięcy,

U S A

Przeciwko prześladowaniom
Studenci Hunter College, B rooklyn 

College i Queens College m anifesto­
w a li przeciwko prześladowaniom po­
stępowych profesorów. Ostatnio, bo­
w iem  zostali zwolnien i ze swoich 
fu n k c ji profesorowie: H a rry  Slocho- 
w er z B rook lyn  College, Vera Shiak- 
man z Queens College i Bernard 
Reiss z H unter College. Jako uza­
sadnienie podano, że profesorowie 
c i odm ów ili odpowiedzi na pytania

Przeciwko skutkom 
przygotowań wojennych

„Zw raca łem  się w ie lokro tn ie  do 
agencji pośrednictwa pracy — pisze 
student japoński do gazety Asahi. — 
W końcu znalazłem zatrudnienie w  
produkcji to rn is trów  dla fron tu  ko­
reańskiego. Ta praca napawa m nie 
goryczą: student uczy się po to, by 
budować pokojowy świat. N iena­
w idz im y w ojny, ale po to, by stud io­
wać m usim y zarobkować i pośred­
nio  pracować — ja k  ja — dla w o jny. 
W ojna zabiła naszych rodziców, spa­
li ła  nasze domy. Postanow iliśm y: n i­
gdy w ięcej w o jny, i o to zaledwie 
siedem la t m inęło i znów produku­
jem y narzędzia m ordu“ .

S ku tk i przygotowań wojennych 
przedstaw iają się dla studentów ja ­
pońskich następująco: na 400 tys. 
studentów japońskich 100 tys. pra­
cu je  dorywczo, 200 tys. szuka pracy 
bezskutecznie. Studenci p rzy jm u ją  
każdą pracę: kelnerów  w  a rm ii o- 
kupacyjne j, s tuden tk i —  ta x i g irls  w  
lokalach nocnych,

g r a c j a

Apel
Studenci Matoussos D im itrios  i  

Kuram bakas Constandinos wystoso­
w a li aipel do Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów, Św iatow ej Fe­
deracji M łodzieży Dem okratycznej i  
organ izacji m łodzieżowych różnych 
kra jów .

„W ysyłam y ten apel —  piszą on i—> 
z obozu koncentracyjnego, do które­
go w trą c ił nas rząd grecki. K im  je ­
steśmy? Jesteśmy m łodym i ludźm i, 
k tó rzy  kochają wolność, pokój i de­
m okrację. K iedy h itle row cy c iem ię­
ży li naszą ziemię, my, w yro s tk i w ów ­
czas, czy nawet dzieci bra liśm y udzia ł 
w  narodowym  ruchu oporu...

Telemachos Lefkussis n igdy nie 
chorow ał podczas 25 lat, k tóre spę­
dzi) w  swoje j górskie j wiosce: tu ta j 
gruźlica zabrała go w  ciągu pięciu 
dni. 70% spośród nas jest chorych, 
reszta jest zagłodzona. Na w yżyw ie­
nie dostajemy 2400 drachm... W Ate­
nach za tę sumę można kup ić parę 
sznurowadeł i pudełko zapałek. Oni 
w  rządzie wiedzą, że wszystko co 
z rob ili dotąd, nie może złamać na­
szej w a lk i o wolność, pokój, demo­
krację, dlatego próbu ją wykończyć 
nas giodem...

Rzucamy ton apel do naszych bra­
c i z Północy i Południa, ze Wschodu 
i Zachodu... podnieście wasze glosy 
przeciwko zbrodni, przeciwko bez­
p ra w iu !“  *

Pracujemy z myślą o inynikach
PIERW SZA grupa I I  r. we­

te ryn a rii UMCS niczym po­
zornie me różni się od in ­
nych. Składa się z przecięt­
n ie  zdolnych studentów — 
w  większości synów robot­

n ików  1 chłopów. Żyje  tym i samymi 
troskam i, co każda inna grupa stu­
dencka. I ja k  w iele innych grup po­
pełniała znany błąd: me umiała po­
kierować racjonalną pracą naukową 
studentów.

Za późno zaczęliśmy

SESJA le tn ia pozostawiła nam 
smutne doświadczenia: z na­
szej 33-osobowej grupy odpad­

ło trzech studentów. — W inę za to 
ponosi także i nasz aktyw . Zresztą 
nie ty lk o  za ten odsiew — ogólne w y ­
n ik i pozostałych kolegów były także 
słabe.

Jedną z przyczyn te j sytuacji był 
fak t, że zbyt późno rozpoczęliśmy 
organizacyjne przygotowania, mające 
zabezpieczyć systematyczną naukę 
wszystkich studentów. Dtugo nie 
znaliśm y się wzajemnie, nie znaliś­
my w arunków  pracy każdego człon­
ka grupy.

Toteż w bieżącym roku na p ierw ­
szym zebraniu naszej grupy przea­
nalizowaliśm y nasze zeszłoroczne 
błędy: złe planowanie pracy, nieroz- 
kladanie je j systematycznie na okres 
całego roku, m obilizowanie do pracy 
dopiero przed samymi egzaminami.

Wyciągając wnioski powzięliśmy 
decyzję o zaplanowaniu system aty­
cznej pracy nad opanowaniem mate­
ria łów  pierwszego semestru. Za ję liś­

my się szczególnie sprawą solidnego 
przygotowania ćwiczeń.

Na naradzie produkcy jne j całego 
roku wypowiedzi profesorów i opie­
kunów  pomogły nam lepie j i głębiej 
zrozumieć te nasze zeszłoroczne błę­
dy, tak  pracy organizacji, ja k  i indy­
w idua lne j pracy naukowej każdego 
z nas. Narada potw ierdziła  i rozw i­
nęła ocenę przeprowadzaną przez 
naszą grupę: nie po tra filiśm y korzy­
stać z konsultacji i repetytoriów  — 
n ic  przygotow ywaliśm y się do nich 
należycie, późno zajęliśm y się pomo­
cą dla słabszych kolegów, nie znaliś­
my, ja k ie  w arunk i pracy i życia ma; 
ją  członkowie naszej grupy7v _

Zerw aliśm y z akcyjnością

NIE  ła tw o było rozpocząć syste­
matyczne uczenie się. Sesja 
zimowa, do k tó re j się przygo­

tow ujem y, ma wśród studentów na­
szej grupy op in ię stosunkowo ła t­
wej. Można słyszeć beztrosko samo- 
uspokajające głosv: „cóż to znaczy 
dwa egzaminy“ , lub : „m am y przecież 
międzv egzaminami po trzy dni 
wolnego“ .

Sesja zimowa nie jest u nas tru d ­
na — to prawda. Ale za to bardzo 
trudna będzie sesja letn ia , o Której 
już  teraz przecież m usim y myśleć. 
N ie mam y czasu na lekkom yślny od­
poczynek.

Pomagają nam pamiętać o tym 
sami profesorowie. Rzucane na w y ­
kładach pytania z chem ii, anatom ii 
i f iz jo log ii dopingują nas do syste­
m atycznej nauki

Profesorowie i asystenci pomagają

JUŻ teraz od początku roku zo­
stały dzięki staraniom  pracow­
n ików  naukowych urządzone 

repetytoria . Repetytorium  z histolo- 
gii prowadzi st. asystent M arek 
W aw rzyn iak; przychodzi często na 
me prof. d r S łow ikowska. Systema­
tycznym  przygotowaniem  się do tych 
rozmów w ytw orzy liśm y przy jac ie l­
ską atmosferę między studentam i a 
asystentami. Bardzo pomaga nam w 
pracy Zakład Anatom ii udzielając 
konsultacji. W naszej grupie niezro­
zum iałe zagadnienia tłumaczy st. a- 
systent dr Kostyra. Ciekawe w y tłu ­
maczenie zagadnień anatom ii w yw o­
łu je  głębsze zainteresowanie przed­
miotem i chęć szerszego stud iow a­
nia. Pracownicy naukowi pomogli 
nam także poważnie w przezwycię­
żeniu uczenia się zryw am i, jedynie 
przed danym egzaminem.

Prof. d r Chom iak, dając nam me­
todologiczne rady uczenia się, uza­
sadni) naukowo tezę o większej 
chłonności mózgu w przypadku 
wszechstronnego i systematycznego 
liczenia się. Nasi profesorowie mają 
ogromne doświadczenie metod p ra­
cy naukowej, my ty lko  powinniśmy 
umieć korzystać z ich rad.

Troska o każdego studenta

W  GRUPIE naszej kierunek pra­
cy nadaje aktyw . Przygotowa­
nie studentów dó każdego e- 

gzaminu jest ujęte w pian pracy. 
Już teraz pomimo, iż na jbardzie j pa­
lącym problemem jest dobre przy­
gotowanie ćwiczeń z anatom ii, człon­
kow ie naszej grupy systematycznie

pracują nad egzaminem z h isto logii, 
by w te rm in ie  do 22. X I I .  br. być do 
niego przygotowanym. Sprawdzia­
nem te j pracy są repetytoria.

W grupie przeprowadzamy dys­
kusje, w których rozstrzygamy kon­
kretne zagadnienia uczenia się. Słab­
si m ów ią o swych brakach, udziela­
my im  pomocy zapewniając opiekę 
ak tyw u  i bardziej zaawansowanych 
studentów. Trudnie jsze zagadnienia 
przerabiam y wspólnie w  pokojach 
do nauki.

Grupa, k tó re j jestem członkiem  
dużo korzysta z księgozbiorów zak­
ładowych i pomocy naukowych ZSP. 
Czujemy się kolektywem  przyjació ł, 
wzajem nie sobie pomagamy. W sto­
sunku do opieszałych i w y łam u ją ­
cych się spod dyscypliny stosujemy 
ostre sankcje. Np. w ub. roku w y­
kluczono z organizacji ZM P za u p i­
janie się Edwarda Kwaśniewskiego. 
K ilk a  razy ukarano też Janinę K i-  
sielę. Za sankcjam i jednak, k tó re  
stosujemy k ry je  się troska o  czło­
w ieka — ukaranym  pomagamy zro­
zumieć i pokonać błędy. Dziś Kw aś­
niewski i K isiela są dobrym i studen­
tam i — aktywność ich stale wzrasta.

Uczymy się dziś nie jedynie do 
egzaminu lecz dla siebie, pragnie­
my dobrze opanować przedmiot. 
O drzuciliśm y „szturmowszczyznę" 
przedegzaminacyjną — ła tw ie j i 
pewn ie j . zdobędziemy tę sesję syste­
matyczną nauką.

A JANUSZEW SKI 
UMCS — Lublin
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Pamięci wielkiego poety Refleksje po

U m arł Paul E luard —jeden z na j­
w yb itn ie jszych współczesnych poe­
tów  Francji, bo jow n ik  sprawy poko­
ju , działacz Kom unistycznej P a rtii 
F ranc ji i przyjacie l Polski. Um arł 
człowiek, którego głosu, szczególnie 
w  ostatnich latach, nie zabrakło 
nigdy, gdy chodziło o sprawę nam 
najbliższą, o pokój. Znaliśm y jego 
namiętne pióro poety i publicysty. 
P rzyw ykliśm y widzieć jego nazwi­
sko, czytać jego słowa wszędzie tam, 
gdzie toczyła się walka przeciwko 
krzywdzie, przeciwko śmierci, prze­
c iw ko wojnie.

Nieraz nachylaliśm y się nad jego 
w ierszami pełnym i m ądrej prostoty, 
i  rew olucyjne j żarliwości, E luard by­
w a ł w Polsce. W 1948 r. reprezento­
w a ł Francję na Kongresie In te lek ­
tua lis tów  we W rocław iu , wygłaszał 
u nas odczyty, m ia ł w  naszym kra ju  
w ie lu  osobistych przyjació ł i n iez li­
czoną ilość m iłośn ików  swej p ięknej 
sztuki poetyckiej.

Należałoby tu  wspomnieć o w p ły ­
w ie  poety francuskiego na polską 
poezję, szczególnie na najmłodsze po­
kolenie poetów. O sile tego w p ływ u 
w ie każdy, k to  przerzucał wiersze z 
tych lat, zarówno te, które u jrza ły  
św ia tło  dzienne, ja k  i te niedojrzałe 
jeszcze, przychodzące do. redaikcji i 
w ydaw n ictw .

Piękna, lecz trudna sztuka poetyc­
ka E luarda nie zawsze dawała się 
naśladować. Często spierano się z 
ty m i poetami przypom inając im  pol­
skie tradycje poetyckie. N a tu ra ln ie  
nie było  tu w iny  Eluarda. Przyczyna 
leżała w  n iezw ykłym  uroku jego poe­
z ji, narzucającym 6ię z nieodpartą si­
łą.

Nazw isko E luarda po jaw ia ło  się
często w  naszych dyskusjach i rozmo­
wach o literaturze. Jeden z m iodych 
poetów w  czasie dyskusji nad tom i­
k iem  swych wierszy, gdy zarzucano 
m u zbytnie poddanie się w p ływ om  
poetyki E luarda tłum aczył się słowa­
m i: W E luardzie po raz pierwszy od­
kry łem  siłę poezji. Dzięki zapoznaniu 
się z jego u tw oram i sam zacząłem 
pisać.

B y ł poetą b lisk im  naszemu życiu. 
Popularność jego wykraczała daleko 
poza środowisko literackie. Uczono 
się na pamięć i recytowano jego w ie r­
sza mówiące „O  G abrielu P eri“ , o 
„Jednym  dniu dla wszystkich“ , o 
„S ile m iłości“ , o „Siostrze nadziei“ , o 
śmierci generała Świerczewskiego.

Znaliśm y głównie jego późniejsze 
wiersze, pisane w  latach w o jny i bez­
pośrednio po niej. Nie by ło  to sprawą 
przypadku, nie w yn ika ło  z kaprysu 
tłumaczy. E luard ja k  w ie lu  współ­
czesnych tw órców  przeszedł długą i 
trudną drogę od poezji gubiącej się 
w zagmatwanych w izjach,poezji, na 
k tó re j zostawiły swoje ślady schyłko­
we prądy sztuki okresu im peria lizm u, 
poezji n ija k ie j dla ludu, do poezji 
wyrażającej dążenia walczącego lu­
du, jego uczucia — gniewu i troski, 
nienawiści i m iłości. Te wiersze łą­
czyły w sobie humanistyczne treści 
naszej epoki z niezwykłą oszczęd­
nością słowa, dając w  w yn iku  k la ­
syczną prostotę, klasyczną jedność 
treści i form y, k tórą tak podziw ia­
liśm y w poetyce Eluarda.

„T rzy  orientacje w ytw o rzy ły  się 
w  pokoleniu, które przeszło przez 
I wojnę światową. — Jedni szli do 
faszyzmu, in n i zbliżali się do ruchu 
robotniczego. Trzecie j — nie było“
— pisał n iezw ykle dosadnie Adam 
Ważyk (patrz przedmowa do „A n to ­
logii Współczesnej Poezji Francu­
sk ie j", wyd. Wiedza 1947 r.). Do te­
go pokolenia również należał Eluard
— kombatant pierwszej w ojny. W 
pierwszym jego tom iku z roku 1917 
znajdujem y protest przeciwko w o j­
nie, ale jest to protest nieśm iały 
człowieka nieuświadamiającego so­
bie jeszcze je j prawdziwych przy­
czyn. W późniejszym okresie E luard 
zbliża się do surrealizm u i dadaizmu, 
prądów, które poszły w swej roz- 
kładowości znacznie dale j niż wszy­
scy ich poprzednicy ze schyłkowej 
sztuki.

Postępująca faszyzacja Francji, na­
rastające napięcie sytuacji m iędzyna­
rodowej przyśpieszyły ferm entację 
te j sztuki. E luard-człow iek zb liży ł się 
do ruchu robotniczego wcześniej, 
Eluard-poeta znacznie później. Już w 
1925 r. zna jdujem y jego podpis na , 
liście in te lek tua lis tów  francuskich 
protestujących przeciwko zamordo­
waniu bohaterów polskie j klasy ro ­
botniczej H ibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego. E luard, którego na­
wet wczesne wiersze były m nie j ska­
żone chaosem od wierszy innych 
poetów surrealistów , podobnie ja k  
wcześniej fu tu ryśc i, p róbu je połączyć 
surrealizm  z postępowymi treściam i 
epoki. I  podobnie ja k  w ie lk i klasyk 
radzieckiej poezji M a jakow ski rezy­
gnuje z te j drogi i w yb iera proste 
kom unikatyw ne środki wyrazu.

W latach w o jny  domowej w  Hisz­
panii i powstawania fron tu  ludowego 
tem atyka polityczna wdziera się sze­
rok im  potokiem do jego wierszy. W 
wierszu „Zw ycięstw o pod Guernicą“  
po jaw ia ją  się nu ty ludowego opty­
mizmu.

„Nasze będzie górą".
Gdy faszyzm przyw arł do gardła i 

serca F rancji, sprzedawanej po ka­
wałku a później w całości przez bur- 
żuazyjny rząd h itle ryzm ow i, słowo 
E luarda uderzało n ieom ylnie we

wroga. Wiersze jego publikow ane w  
nielegalnych czasopismach przecho­
dziły z rąk  do rąk. Sam poeta prze­
nosił nielegalne d ru k i po drogach 
Francji, na których.czyhało Gestapo. 
W ten bardzo trudny czas dla K P F  
i F rancji ma miejsce ostateczne w y ­
klarowanie się poglądów poety. W 
1942 r. E luard zostaje członkiem  Ko­
munistycznej P a rtii F rancji.

Eluard pisze wiersze demaskator­
skie, wyrażające nowy humanizm, 
hum anizm  walczącego człowieka.

„O s trz e  n ie  w b ite  w se rca  w ła d có w
w in o w a jc ó w

Ziagrłębla się w serce u b o g ic h  i  n ie w in n y c h

N ie  chcę skazyw ać  m iło ś c i 
T y m  że oszczędzę n ie n a w iś ć  
I  ty c h  co ją  We m n ie  w z b u d z ili. . ,“

Rozprawia się z obojętnym i, jak  
ich nazywa, wrogami, z tym i, którzy 
um ie li ty lk o  umierać, a nie um ie li 
walczyć.

„ Ż y l i  aby  m yś leć , m y ś le li a b y  m ilcze ć  
Ż y l i  aby u m ie ra ć , b y l i  n ie p o trz e b n i.. .“

Wiersze jego spełn iały na jdonio­
ślejsze zadania poety rew oluc jon is ty , 
budząc odwagę, nawołując do czynu,

„ T y  osw obodzisz się P a ryżu  
P a ryżu  m igo cą cy  Jak g w ia zd a  
Nasza n a d z ie jo  zawsze żyw a  
W y z w o lis z  się od znuże n ia  1 b io ta  
B ra c ia : O d w a g i.. ."

Lata powojenne to  okres dalszego 
rozw oju E luarda poety i E luarda 
działacza. Jego powojenna twórczość 
poetycka jest najlepszym wzorem 
poezji nam iętnej, ideowej, po litycznej 
a jednocześnie p ięknej w  form ie  
artystycznej. E luard reaguje w ie r­
szem na najważniejsze wydarzenia 
polityczne. W tym  okresie powstaje 
cyk l jego w ierszy o G recji, w iersz na 
pow itan ie  Z lo tu  w  Berlin ie. Szcze­
gólnie s iln ie  zaznacza się w  jego 
twórczości nuta w a łk i o  pokój: 
„Zw alczym y śmierć lub  będzie pu­
styn ia“  — • pisze E luard w  wierszu o 
Ghetcie warszawskim  („W  Warsza­
wie mieście fantastycznym “ ).

Wyrazem drogi poetyckie j E luarda, 
k tó ra  uczyniła z niego poetę — b li­
skiego przyjacie la prostych łudzi u l i­
czek paryskich jest jego w iersz „Pa" 
m ięci Paw ła V a iila n t-C o u tu rie r '“ ,

„ M o j*  «erce je s t ra zem  *  p rz y ja c ió łm i
u lic y

M ó w ią  do m n ie , d o d a ją  m l o d w a g i 
A b y m  b y l  Jednym  z lu d z i u l ic y  
P o m n o żo n ym  p rzez  p rz y ja ź ń , p rz e *

p ra g n ie n ie
A b y ś m y  ra zem  b y l i  s i ln i. . .

Na m o je j u l ic y  p rz e c h o d n ie  m a ją
wspólne troekl

W spOlną n a d z ie ję , te  będz ie  tro c h ę
m n ie j  n ieszczęścia  

M a ją  w spO lne ra d o śc i, m o je  se rce  Jest
z n im i

M o je  se rce  je s t ca łe  w  Ic h  n ie w in n y m
6ercu

W ie m  o ty m  — m ó w ię  za n ic h
O n i m ó w ią  za m n ie  — m a m y  te  same

s ło w a ..."

Paul E luard b y ł poetą F ranc ji ju ­
tra, wolności ludu, pokoju —  idei, 
k tóre wiecznie żyją. Dlatego jego sło­
wa zawsze pozostaną wśród nas.

E. G ONCZARSKI

V I Zjazd Naukowych K ó ł Polo­
nistycznych, k tó ry  odbył się w  dniach 
15 — 18 listopada, zajął się zagadnie­
niam i lite ra tu ry  powojennej. W ybór 
spraw aktualnych, palących, w ym a­
gających dokładnej analizy świadczy 
o dwu ważnych cechach: Próbie a- 
nalizy te j w iaśnie lite ra tu ry , w k tó ­
rej znajdują — niepełne zresztą jesz­
cze — odbicie bardzo istotne, bieżące 
problemy naszego życia, próbie szer­
szej diagnozy przyczyn nienadążania 
m łodej lite ra tu ry  za rzeczywistością. 
Te próby ukazania blasków i cieni 
współczesnej lite ra tu ry  m ów ią o du­
żej aktualności prac Kó! Polonistycz­
nych.

Ta aktualność uw ydatn i się jeszcze, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę moment 
historyczny, w ja k im  odbywa} się 
Zjazd. „Z jazd  wasz rozpoczyna obra­
dy w momencie, gdy najszersze ma­
sy narodu polskiego podjęły odpowie­
dzialny i poważny obowiązek ana li­
zy olbrzym iego dorobku ideologiczne­
go XXX Zjazdu KPZR, którego pod­
stawą naukową staia się ostatnia pra­
ca tow. S talina, zaw ierająca naukowe 
uogólnienia doświadczenia budowania 
socjalizmu w  Zw iązku Radzieckim  i  
wytyczne działania w  okresie prze­
chodzenia od ekonom iki socjalizm u 
do ekonom iki komunizmu... Co ze 
szczególną siłą narzuca się w  p ie rw ­
szym ogarnięciu uwadze polonistycz­
nej, to w ie lka  waga, jaką X IX  Zjazd 
przyznał sprawom lite ra tu ry “  — po­
w iedział w  przem ówieniu p o w ita l­
nym na naszym Zjeździe delegat 
M in. Szkoln ictw a Wyższego prof. 
J. Z. Jakubowski.

Z d rug ie j zaś strony tem atyka 
Zjazdu świadczy o przezwyciężaniu 
fałszywych niem arksistow skich po­
jęć, jakoby lite ra tu ra  współczesna, 
lite ra tu ra  najnowsza nie  mogła być 
przedmiotem badań naukowych, ja ­
koby is tn ia ły  zasadnicze różnice i 
rozbieżności m iędzy przedm iotem  
badań h is toryka lite ra tu ry  i  k ry ty ­
ka literackiego.

Tak w ięc zamierzeniem organiza­
torów  Zjazdu by ło  dać pewnego ro ­
dzaju syntezę osiągnięć lite ra tu ry  
powojennej, ukazać je j historyczną 
drogę rozwojową i zanalizować tw ó r­
czość n iektó rych  pisarzy.

Niestety, nie wszystkie te am bitne 
zamierzenia zostały zrealizowane. 
Nie wszystkie bowiem  ośrodki u- 
niwersyteckie, nie wszyscy autorzy 
re fera tów  docenili w ie lką  ro lę ich ak­
tywnego udzia łu w  Zjeździe. D late­
go też zabrakło na Zjeździe zaplano­
wanych, n iezm iernie ważnych refe­
ra tów  syntetyzujących ja k  np. obraz 
powieśći po lskie j la t 1945 — 48 i  la t 
1948 — 51. Nie usłyszeliśmy re fera tu  
o twórczości W ładysława B ron iew ­
skiego, poety pod którego w p ływ em  
j urokiem  zna jdu ją  się m łodzi pisa­
rze. Auto rom  re fera tów  o drodze 
twórczości Z o fii N a łkow skie j czy 
Lucjana Rudnickiego także zabrakło 
zapału i odwagi do dalszej trudn e j 
pracy nad usunięciem wskazywanych 
przez IB L  błędów i  popraw ianiem  
usterek, na skutek czego nie zostały 
one wygłoszone na Zjeździe.

Pom im o jednak b raku  k ilk u  waż­
nych re fera tów  V I Z jazd K ó ł Polo­

nistycznych p o tra fił ukazać zasadni­
cze momenty przełomowe w naszej 
lite raturze. Pomogły w tym  refera ty 
syntetyzujące: o poezji la t 1948-—51, 
o dramacie, o krytyce, o lite ra turze 
młodzieżowej, re fera ty problemowe
0 bohaterze pozytywnym  w powieści 
la t 1948—52, i prace monograficzne 
om awiające twórczość: M. Jastruna, 
L. Szenwalda, K. Brandysa, W. Zu- 
krbwskiego, A. Rudnickiego, T. Bo­
rowskiego i I. Neverly.

Co przede wszystkim  uderzało w  
referatach analityczno - m onogra­
ficznych? Ich na jw iększym  i najpo­
ważniejszym osiągnięciem, a przez to
1 najważniejszym  osiągnięciem V I 
Zjazdu Polonistów by ło  wyraźne po­
głębienie m arks is tow skie j in te rp re ­
tac ji zarówno poszczególnych u tw o­
rów  jak  i drogi twórczej m iodych 
pisarzy. W yrażało się to  głównie w 
zwróceniu uwagi w  w iększej mierze, 
aniżeli m ia ło to miejsce na dotych­
czasowych Zjazdach, na stronę ar­
tystyczną u tw oru  literackiego, na je ­
go specyficzne cechy i sposoby w yra ­
żania wartości społecznych. Z d ru ­
giej zaś strony pogłębienie m arks i­
stowskiej metody badań znalazło od­
bicie w  zerwaniu z ła tw ym  i p ły t­
kim , w u lgarnym  socjologizmem w  ry ­
sowaniu drogi tw órcze j pisarza, w  
ukazywaniu szeregu skom plikowa­
nych spraw  i problem ów osobowości 
tw órcy. Bardzo sugestywnie i prze­
konyw ająco dała . to  zwłaszcza au­
torka re fera tu o A do lfie  R udn ickim , 
ukazując k ilk a  wzajem nie przeplata­
jących się nu rtów  w  u tw orach tego 
n iezw ykle zdolnego pisarza.

Przeprowadzenie starannej, m ery­
toryczne j analizy m arks is tow skie j 
posiada n iezw ykle doniosły aspekt 
wychowawczy. Ukazanie bowiem , 
że metodę w  pełn i m arksistowską 
można posiąść jedyn ie w łożywszy w  
to  w ie le trudu , starań i rzete lne j w ie ­
dzy, wzmoże zaintersowanie nauko­
we m łodej po lon is tyk i i zaktyw izu je  
Polonistyczne Koła Naukowe do pra­
cy nad samokształceniem.

Referaty syntetyzujące z n a tu ry  
rzeczy m usia ły być bardziej ogóln i­
kowe.’ I  one jednak w ykazyw a ły  
w ie lką  am bicję naukową autorów, 
pasję i zapał ja k i w łoży li oni w  swo­
ją  pracę.

N iestety ta  żarliw a , młodzieńcza
pasja autorów  refera tów  nie zawsze 
udzie lała się dyskutantom . A  prze­
cież bez,pośredni, em ocjonalny stosu­
nek m łodych k ry ty k ó w  do lite ra tu ry  
jest jednym  z m om entów koniecz­
nych dla zapewnienia je j dalszych 
w ie lk ich  osiągnięć.

D latego też z braku te j ża rliw e j 
pasji dyskusje m ia ły  cha rakte r n ie ­
co fo rm a lny, skup ia ły  się przede 
w szystk im  w okó ł niedociągnięć refe­
ra tów , rzadko wykraczając poza 
wskazywanie ich niedociągnięć. Pod 
tym  względem Zjazd poznański stał 
w yraźn ie  n iżej od pełnego polem ik 
i sporów V Zjazdu omawiającego 
zagadnienia lite ra tu ry  epoki rom an­
tyzmu.

Jakie są przyczyny takiego stanu 
rzeczy? Jest ich k ilka , a spośród 
n ich trz y  w yda ją  m i się n a j­
ważniejsze: re fe ra ty  zwłaszcza a- 
na lityczno  -  monograficzne napisane

z dużym zasobem wiedzy, z dużym  
ładunkiem  ideowym, me zawsze u- 
m ia ły powiązać drogę rozwojową pi­
sarza z sytuacją społeczno - po lity ­
czną w kra ju . Chodzi o to, że refera­
ty zjazdowe położywszy duży nacisk 
na szczególną in te rpre tac ję  a rtys ty ­
cznej strony u tw orów , w tw ierdze­
niach politycznych nie wyszły w za­
sadzie poza sferę ogóln ików wszyst­
k im  dobrze znanych. Nie ukazały 
np. wyraźnie w p ływ u uchwał K on­
gresu Zjednoczeniowego P artii na 
rozwój naszej nowej k u ltu ry , na ich 
rozwój ideowo polityczny. Spowo­
dowało to obniżenie napięcia p o lity ­
cznego Zjazdu i skierowało dyskusję 
na to ry  rozważań par excellence 
„ lite ra c k ic h “ . Po prostu brak było 
w referatach analizy przyczyn spo­
łecznych powstania takich w łaśnie, 
a nie innych u tw orów , przeprowa­
dzonej rów nie dokładnie, jak ana­
lizy artystyczne. W ten sposób 
gubiła się niekiedy synteza ideowa 
utw oru.

Drugą przyczyną by ło  niedo­
stateczne przygotowanie ośrodków 
un iw ersyteckich do dyskusji. W inę 
za ten stan rzeczy ponoszą przede 
wszystkim  Koła Naukowe, k tó re  za 
m ało zatroszczyły się o to, aby de­
legaci na Zjazd by li rzeczywiście 
dobrze przygotowani naukowo. S ta­
w ia to więc przed Kołam i Nauko­
w ym i postulat konieczności wcześ­
niejszego i pełniejszego przygoto­
w yw ania się do Z jazdów Polon i­
stycznych.

O statn ią wreszcie przyczynę okre­
ś liłbym  ja ko  niedomogi w arszta tu 
krytycznego. Chodzi tu m ianow ic ie  
o to, iż  studenci nie zawsze są d o ­
brze przygotow ani teoretycznie, n ie  
zawsze znają podstawowe nawet te r­
m in y  lite rack ie , n ie  zawsze um ie ją  
się n im i posługiwać. W ynika  w ięc z 
tego konieczność rozszerzania zakre­
su pracy K ó ł nad teorią  lite ra tu ry ,

Niedostateczne przygotowanie teo­
retyczne by ło  także przyczyną tego, 
że na Z jeździe zabrakło  w łaśc iw ie  
re fera tów  teoretyczno • postu la tyw - 
nych, które  by za ję ły się ta k im i np, 
zagadnieniam i ja k  sprawa typowoś- 
c i czy t. zw. schematyzmu w  lite ra ­
turze. S praw y te ta k  ważne dla  na­
szej w iedzy o lite ra tu rze  współczes­
ne j znalazły jedyn ie m arginesowy 
oddźw ięk w  n iektó rych  referatach.

Połączenie trzech om ówionych tu  
niedociągnięć spowodowało b ra k  
uzasadnienia przeprowadzonej pe- 
riodyzacji i doboru m ate ria łu  egzem- 
p lifikacy jnego  w  referacie o poezji 
la t 1948— 51, przygotowanym  przex 
ośrodek w roc ław sk i, k tó ry  w łaśc i­
w ie  ograniczył się jedynie do ukaza­
nia  ew o luc ji ideowo -  artystyczne j 
k ilk u  poetów. Równie m ało uw agi 
poświęcono tak ważnemu dla naa 
problem ow i Jakim jest sprawa li te ­
ra tu ry  młodzieżowej. Dyskusja nad 
referatem  o lite ra tu rze  dla m łodzie­
ży nie poruszyła szeregu ważnych 
zagadnień, n ie  u jaw n iła  przyczyn 
braku książek o życiu młodzieży ro ­
botniczej. o życiu studentów, o  wszy­
stk ich  zmianach, ja k ie  w  tym  życiu 
zachodzą.

Dużym zainteresowaniem cieszył 
się re fera t o kry tyce  lite rack ie j. D y-
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Helena M ich a jłow na  roześmiała

s:ę.Góra Niedźwiedzia w c i­
na się w  morze sw ym  
potężnym  ska lis tym  ma­
sywem w  odległości ja ­
k ichś dziesięciu k ilom e­
tró w  na wschód od 
G ursufu .

U  stóp te j gó ry  leży sławne m ia ­
steczko p ion ie rów  radzieck ich  — 
A rte k .

Rozmowa zaczęła się w łaśnie od 
A rteku , do którego bardzo chcieliś 
m y  pojechać. R ozm aw ia liśm y w ięc 
o A rte k u  i  podz iw ia liśm y z daleka 
osobliwy kształt N iedźwiedziej Gó­
ry , k tó ra  oglądana od strony G ur- 
sufu zupełnie przypom ina o lb rz y ­
m iego niedźw iedzia pijącego wouę 
z morza. Helena M ichajłow na za­
py ta ła  czy znam legendę ludow ą o 
tej górze.

Nataszka, k tó ra  przepadała za
w sze lk im i ba jkam i i legendami — 
a i zaklaskała z radości:

—  Opowiedz, m a m o c z k a ,  o- 
powiedz.

B y ła  to taka sobie legenda: ani 
lepsza, ani gorsza od innych le - 
gend. Bardzo, bardzo dawno temu 
ży ł niedźwiedź, k tó ry  kochał m ło ­
dą dziewczynę z tych stron. K iedyś 
w czas.e jego nieobecności p rz y p ły ­
nę li morzem tureccy rozbó jn icy  i 
p o rw a li tę dziewczynę do T u rc ji. 
N iedźw iedź po powrocie bardzo roz­
paczał i chciał dostać się do T u rc ji, 
żeby odbić sw oją ukochaną. A że 
nie u m ia ł p ływ ać  w pad ł na iście 
n iedźw iedzi pom ysł, żeby w yp ić  
całe morze, a potem suchą nogą 
przede stać się do T u rc ji. No. i  jak 
zaczął pić to morze —  ta k  p ije  do 
dzisiejszego dnia.

__ G łu p i niedźw iedź —  pow ie­
dzia ła  z rozczarowaniem  Natasza. — 
A  nie m ógł pożyczyć sobie k u tra  od 
jakiegoś a rie lu  rybackiego?
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— Ot, w idzic ie , żeby m oja  doczka 
w zię ła  tę sprawę w  swoje ręce —  
to z pewnością wszystko odbyłoby 
się inaczej. A le  ja  wam  tu  g łupstw a 
opow iadam  — a w y  o te j górze nie 
w iecie  najważniejszego. Przecież 
wasz M ick iew icz  na tę górę w cho­
dz ił. W iersz o n ie j napisał. S ław ny 
wiersz.

Z d z iw iłe m  się. P rze jrza łem  sobie 
w  myślach treść wszystkich Sone­
tów  K rym sk ich . Wiersz o N iedź­
w iedzie j Górze? Nie znałem takiego 
w iersza.

— T y lko , że u  M ick iew icza  ta 
góra występuje pod nazwą A judah .

A judah?! W ięc to by ła  owa sław ­
na m ick iew iczow ska „Judahu  ska­
ła “ ? P rzypom nia łem  sobie obraz 
w ie lk iego  m alarza rosyjskiego A j- 
wazowskiego „M ick iew icz  na Juda- 
hu-skale“  i na jsławniejszy z So­
netów  K rym sk ich  pod ty tu łe m  
„A ju d a h “ . W ięc tak  w yg ląda A ju ­
dah w rzeczywistości? Ha. kto  by 
pom yśla ł. W yobrażałem  go sobie 
m nie jszym  i bardzie j ska lis tym .

O pow iedzia łem  Helenie M icha j -3 
townie jak popularna lest ta góra w 
Polsce. I  jeszcze przez dłuższą 
ch w ilę  w p a tryw a liśm y  się w fio le ­
tow y  niedźw iedzi masyw A judahu.

Życie k ry je  w  sobe dziwne n ie ­
spodzianki, Czyż mogłem wówczas 
przypuścić, że w parę dn i później 
m ickiew iczowska góra A judah do­
prow adzi mnie do zawarcia serdecz­
nej p rzy jaźn i z pu łko w n ik ie m  ra - 
dz ieck im  Iwanem  Jegoryczem. leka ­
rzem gursufskiego sanatorium ?

P u łko w n ika  Iwana Jegorycza — 
jednego z ordyna to rów  naszego sa­
na to rium  — poznałem w czasie w i­
zy ty  lekarsk ie j — przez k tó rą  prze­
chodzi każdy now y przybysz — bez 
w zg lędu na to, czy p rzybyw a  do sa­
na torium  na leczenie, czy też — ja k

w  m-oim w yp ad ku  —  jedyn ie  na od­
poczynek po chorobie.

S koro ty lk o  przestąpiłem  próg 
gabinetu przy jęć  i zobaczyłem roz­
partego za b iu rk ie m  wesołego, tę­
giego mężczyznę w b ia ły m  fa rtuch u  
lekarsk im , spod którego w yz ie ra ł 
rąbek oficerskiego ko łn ie rza  — zro­
zum iałem  od razu, że p u łk o w n ik  
Iw a n  Jegorycz należy do tych  nie­
licznych  szczęśliwców —  k tó rz y  od 
pierwszego spojrzenia w zbudzają 
we wszystk ich żyw io łow ą  sym patię.

Iw an  Jegorycz p rzyw ita ł mnie jak 
starego znajomego i nie zdążyłem 
się nawet zorientować, ja k  i kiedy 
zostałem wciągnięty w  ożywioną i 
serdeczną rozmowę.

Muszę w tym  miejscu zaznaczyć, 
że moja znajomość języka rosyjskie­
go pozostawiała bardzo w iele do ży­
czenia i rozmowy z nowym i znajom y­
mi szły mi zazwyczaj dość opornie. 
Ale pełne serdecznego zainteresowa­
nia oczy Iwana Jegorycza posiada­
ły  przedziwną moc unicestw iania 
wszelkich trudności i skrępowania. 
Jego pomocne spojrzenie sprawiało, 
że wszystkie potrzebne słówka ro­
syjskie przychodziły do gtowy jak na 
zawołanie, a zdania uk łada ły  się 
gładko i kształtnie, że sam zaczyna­
łem odczuwać podziw dla swoich 
zdolności językowych.

Iw an Jegorycz większą część ży­
cia spędził na Syberii, gdzie znał 
w ielu Polaków — potom ków zesłań­
ców i osiedleńców Stąd ntoneło jego 
życzliwe zainteresowanie dla wszyst­
kiego co polskie. Pochwali) się prze­
de mną, że czyta) przekłady niektó- 
tych dzieł M ickiew icza, Sienk>ewi- 
cza i Orzeszko-wei i. że zna obrazy 
Siemiradzkiego. Po polsku w praw ­
dzie nie m ów ił ani słowa, ale rozu­
m ia ł wszystko:

Opowiedziałem mu, że M ickiew icz 
przed stu trzydziestu la ty  baw ił w 
G ursufie  i, że nazwisko naszego n a j­

większego -poety wiąże się trw a le  z 
górą A judah.

Z rob iło  to na n im  duże wrażenie. 
Az w sta ł i podszedł do okna, żeby 
nowym  okiem popatrzeć na doskona­
le znaną sobie górę. Dotychczas o 
tym  niestety nie w iedział. Cóż, do­
piero od niedawna przebywa w G ur­
sufie i jeszcze nie zdążył poznać 
wszystkich jego tradyc ji. Że zdumie­
niem stw ierdziłem , że temu gru­
bemu, wesołemu pu łkow n ikow i ra ­
dzieckiemu jest naprawdę przykro, 
iż nie słyszał nic o bytności polskie­
go wiesze, i  w G ursufie. Odniosłem 
wrażenie, że uważa tę swoją n iew ie ­
dzę za pewnego rodzaju n ie takt w  
stosunku do mnie.. Zm ieniłem  więc 
szybko tem at i począłem m ówić o 
mej niedawnej chorobie. Po godzin­
nej rozmowie, pożegnaliśmy się z 
Iwanem  Jegoryczem ja k  dw a j przy­
jaciele, wyrażając nadzieję, że jesz­
cze się spotkamy.

Spotkaliśm y się już po dwóch 
dniach. Przechodziliśmy właśnie 
przez park z Heleną M icha jłow ną i 
Nataszą — gdy ktoś zawołał m nie po 
im ieniu i po „otczestw ie“ .

— M arian G ienrychow icz! M arian 
G ienrychow icz!— M ie jc ie  litość. Za­
czekajcie!

W pierwszej ch w ili nie poznałem 
Iwana Jegorycza, gdyż by ł w m un­
durze i w czapce. A jego wzrost 
wydal mi się znacznie wyższy, niż w 
gabinecie. Ale jego spojrzenia i u j­
mującego śmiechu nie można było 
nie poznać.

G rubv o ihkow n ik  by ł z lekka za­
sapany. Widocznie nie szczędzi! k ro­
ku, żeby nas dogonić.

— Ot. nibv chorzy — a pędzą tak, 
że nawet lekarz nie może dogoń’ć.

P rzyw ita ł nas serdecznie i nie k ry l 
zadowolenia ze spotkania:

— No. jak  tam zdrowie i pierwsze 
wrażenie z Gursufu? Proszę opowia­
dać. — A po tym, nie czekając na od­
powiedź, zw rócił się już ty lk o  do

mnie i m rugną ł ja k  m ały chłopiec, 
którem u udało się spłatać świetnego 
fig la :

— No, a M ick iew icz jak?... Na A ju ­
dahu był, co...?

I nagle Iw an Jegorycz w  Jednej 
c h w ili. spoważniał, rękę założył mię­
dzy dwa guziki m undurowej bluzy, 
zmarszczył b rw i — i dźwięcznym do­
b itnym  głosem zacząi m ówić wiersz.

Początkowo nie poznałem tego 
wiersza — tak jak  w  parę m inut 
wcześniej nie od razu poznałem 
Iwana Jegorycza. Rosyjskie słowa 
przesłoniły mi znany ry tm  i znaną 
treść Ale trw a io  to zaledwie sekun­
dę. Po tym  słowa rosyjskiego prze­
kładu or7estałv do mnie docierać, 
ł  słyszałem ten wiersz tak, jak  gdy­
by Iw an Jegorycz od początku mó­
w ił go po polsku.

„Lu b ię  spoglądać w sparty  na 
Judahu skale

Jak spienione bałwany to w
czarne szeregi

Ścisnąwszy się bucha ią ,to jak
srebrne śniegi

W m ilionow ych tęczach ko łu ją  
wspaniale...“

Rys. Jerzy C ic ie rtn la

Iw an  Jegorycz w yg łos ił z pam ięci 
cały sonet m ickiew iczowski „A ju ­
dah“  — od początku do końca. K ie ­
dy skończył — ja jeszcze przez d łu ­
gą chw ile  nie mogłem ochłonąć z 
wrażenia. Przyglądałem się grubemu, 
fig la rn ie  uśmiechniętemu pu łkow n i­
kow i radzieckiemu i myślałem so­
bie: — Przecież ten Iw an Jegorycz 
ma z pewnością do diab ła  swoich 
kłopotów i swoje j roboty, a wolnych 
chw il do stracenia w ie le nie ma. I  
n ik t go o to nie prosił, n ik t go nie na­
m aw iał, n ik t go nie zobow iązywał. 
Więc cóż go sk łon iło  do zadania so­
bie tego całego trudu : do szperania 
po bibliotekach za rosyjskim  prze­
kładem Sonetów, do uczenia się na 
pamięć sonetu A judah. do gonienia 
wreszcie za mną — obcym człow ie­
kiem — do parku, by mi ten sonet 
powiedzieć? I pomyślałem sobie, że 
nie -zesto snotyka się tak bezintere­
sowne i piękne dary, ja k  „ f ig ie l“  te­
go dobrodusznego Sybiraka — blis­
kiego. pełnego ciepła człow ieka z da­
lekiego chłodnego kra ju .

Od tego czasu zaprzyjaźniliśm y się 
z Iwanem Jegoryczem i spotykaliśm y 
się z n im  niemal każdego dnia.



Zjeździe
skusja po tym  referacie wskazała
na szereg niedociągnięć naszej k ry ­
ty k i, na je j nie zawsze dostateczną 
bojowość i odwagę, na brak bliższej 
współpracy k ry tykó w  z pisarzami.

W ie lk im  przeżyciem dla uczestni­
ków  Zjazdu była obecność i udział 
w  dyskusjach dwóch znakom itych 
poetów Jarosława Iwaszkiewicza i 
M ieczysława Jastruna. Ich pełne 
żaru, namiętności i... dowcipu w y ­
powiedzi, pozwoliły przez chw ilę  
spojrzeć na lite ra tu rę  oczami je j 
twórców, pozwoliły zrozumieć ko­
nieczność ścisłego kontaktu między 
tw órcą a kry tyk iem .

Z tych wszystkich względów m im o 
pewnych, wskazanych powyżej b ra­
ków i niedociągnięć V I Zjazd ode­
gra ł poważną rolę w  życiu młodzie­
ży polonistycznej. Dał próbę usyste­
matyzowania i syntezy powojennej 
lite ra tu ry  polskiej. Wskazał on na 
konieczność intensywnego, pełnego 
opanowywania m arksistowskie j me-
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tody badań. Znalazło to  w yraz prze­
de wszystkim  w  zgodności ideowej 
dyskutantów. Na palcach jednej rę­
k i można by policzyć tych, którzy 
spóźniwszy się o k ilkanaście la t 
trw a ją  jeszcze na pozycjach idea li­
stycznych. Zjazd dal wreszcie stu­
dentom przekonanie o konieczności 
bardziej bezpośredniego, osobistego 
i emocjonalnego stosunku do naszej 
m łodej lite ra tu ry .

D latego też osiągnięcia V I  Zjazdu 
Naukowych K ó ł Polonistycznych 
staną w  jednym  rzędzie z osiągnię­
ciam i Z jazdów poprzednich i pow ięk­
szą stan i zasób wiedzy m łodych po­
lon istów  o lite ra turze współczesnej. 
Przed K o lam i N aukowym i sto ją  te­
raz zadania przeniesienia doświad­
czeń Zjazdu do szerokich mas stu­
dentów polonistyki. ,

JOZEF R U RAW SKI
Przewodniczący K o ła  

Naukowego Polonistów UW.

CZESŁAW PETELSKI

POW IEDZM Y sobie na wstę­
p ie : studenci szkół a rtys ty ­
cznych są na jbardzie j pre­
destynowani do szczególnie 
aktywnego udzia łu w  życiu 
ku ltu ra lnym  i pracy k u l­

tu ra lno  - społecznej. Nie ty lk o  d la­
tego, że z zupełnie oczyw istych po­
wodów pow inni po tra fić dać z sie­
bie więcej niż studenci uczelni in ­
nego typu, ale i dlatego, że z ogólne­
go dorobku k u ltu ry  i sztuki muszą 
w ięcej brać dla siebie niż inn i, że 
trudno  sobie wyobrazić pe łnowar­
tościowego artystę, k tó ry  by nie po­
siadał mocnej, zdecydowanej podbu­
dowy ku ltu ra lne j. Sama wiedza i u - 
m iejętności fachowe w swoim  zakre­
sie, chociażby najw iększe i najdos­
konalsze, to  jeszcze za mało, o w ie­

ZU ZM P i K U  ZSP na rak  bieżący 
przew iduje miesięcznie 17 występów 
a-rtystycznych w  zakładach pracy, 
szpitalach i  szkołach. P lan ten jest 
realizowany systematycznie, w ięcej 
—  jest stale przekraczany. A k ty w ­
ność poszczególnych zespołów i grup 
artystycznych wzrosła szczególnie w  
okresie kam pan ii wyborczej. Od 
c h w ili rozpoczęcia roku akademic­
kiego, a więc w  ciągu pó łtora m ie­
siąca (do dnia 14. X I.) studenci 
PWSA da li 52 występy artystyczne, 
w  tym : 25 w  zakładach pracy i ob­
wodowych punktach wyborczych 
F rontu Narodowego, 10 na placach 
i u licach m iasta, 9 akadem ii w  M ie­
siącu Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej, w  zakładach pracy i  
szpitalach, 8 w ieczorów chopinow­ m ienia spowodowane brakiem  kon-

Bohaterskim braciom walczącym o wolność
Gdziekolwiek wróg uświęci bruk  
krw ią  tych, oo poszli bronić —  

wtedy choć w pole wiodę pług 
chcę walczyć tak jak  oni.

le za mało. Chcemy bowiem wycho­
wyw ać nie pięknoduchów zapatrzo­
nych w chim eryczne tw o ry  „sztuk i 
d la  sz tuk i“ , ale artystów  żyjących 
życiem całego narodu, którzy swoją 
pracę dla dobra społeczeństwa tra k ­
tu ją  jako  zaszczytny obowiązek i 
na jp iękn ie jsze wyróżnienie. Nasuwa 
się niepokojące pytanie : czy i w  . ja ­
k im  stopniu ak tyw  uczelniany ZM P 
i  ZSP poprzez zorganizowane fo rm y 
życia ku ltu ra lnego i pracy społecz­
ne j pomaga ucze ln iom . w  wycho­
w an iu  artys ty  nowego typu.

I  w iem: w  tym  rzecz, by pług jak miecz 

W bój wieść na zagon rdzawy; 
rożne są fronty, wszędzie strzec 
można człowieczej sprawy.

Gdziekolwiek wróg przekroczy próg,
by szerzyć mord i ogień —  

zaostrzam w alkę, zwiększam trud.»
—  ten wróg jest moim wrogiem.

Z a jrzy jm y  do Państwowej W yż­
szej Szkoły A k to rsk ie j w  Łodzi — 
konkre tne przykłady, fa k ty  i zdarze­
n ia  na jlep ie j ilu s tru ją  każde zagad­
nienie, czynią je bardziej czytelnym, 
pozwalają na wyciągnięcie wnios­
ków.

Już przy pierwszym  zetknięciu się 
z kolegami z PW SA rzuca się w  o- 
czy rozmach ich pracy ku ltu ra lno- 
społecznej na zewnątrz. Plan pracy

Przaz korytarza i  Łwiatlica»,
(M ig a w k i)

Gdy wejdziesz do Świetlicy WSE 
od razu możesz się zorientować, że 
skromne m ożliwości lokalowe zosta­
ły  tu w pe łn i i um ie ję tn ie  w yko rzy­
stane. Jeszcze na schodach pow ita ła  
nas dolatu jąca ze św ie tlicy  m elodia  
tańca ludowego. K iedy weszliśmy, na 
m ałe j przestrzeni ćw iczył przed w y ­
stępem ośmioosobowy zespół baleto­
wy. Pod ścianami, p rzy  stolikach, 
chłopcy i  dziewczęta g ra li w  szachy, 
czyta li czasopisma, odpoczywali, 
przypatru jąc  się tańczącym parom.

Potem jeden z kolegów gra ł walce 
Chopina. W św ie tlicy ruch panuje  
od rana do godziny, w  k tó re j ostat­
n i studenci opuszczają uczelnię. W 
św ie tlicy  jest już  wesoło, ale jeszcze 
nie całkiem  przytu ln ie . Dekorację  
św ie tlicy  stanow i szafa biblioteczna  
i  jakieś małe, n iew iele mówiące em­
blematy. Ściany są przeważnie pu­
ste, a co gorsza, pełno tam  śladów po 
dawnych dekoracjach, tak dawnych, 
że nawet studenci I I  roku  nie pamię­
ta ją  jak  one w yg ląda ły Pow strzy­
m ujem y się od wniosków. Czekamy, 
aż ak tyw  WSE zrob i to we w łasnym  
zakresie.

*

O g ł a s z a m y  k o n k u r s  
z g a d y w a n k ę  p t :  „ K i e d y  
będziemy m og li skorzystać z tych  
książek?..."

Cele i zadania konkursu: udostęp­
nić sześćset tomów k o l ko l z poz­
nańskie j WSR.

W yjaśniamy, że jest to księgozbiór 
przekazany bibliotece KÓ  ZSP

mieszczącej się w  św ie tlicy  ND A  
K siążki są już od dłuższego czasu 
na m iejscu, ale na razie nie posia­

da ją katalogu, an i szafy bibliotecz­
nej.

K onkurs polega na odgadnięciu:
1. K iedy  nadejdą oczekiwane 

b lank ie ty  z Łodzi potrzebne dla u- 
ruchom ienia b ib lio tek i;

2. (Niezależne od pierwszego py ta ­
nia), ile czasu potrzeba na stworzenie 
tymczasowej pisanej odręcznie lub 
na maszynie ka rto te k i sześciuset 
książek zważywszy, że w  korzysta­
n iu  z fachowej le k tu ry  tego księgo­
zbioru zainteresowanych jest p raw ­
dopodobnie k ilkuse t studentów.

W konkursie mogą brać udzia ł 
wszyscy nasi czyte ln icy nie w y łą ­
czając odpowiedzialnych za ten stan 
kolegów Odpowiedzi należy nadsy­
łać na adres: Poznań, N D A  Tamże 
kierować pytan ia : k iedy Samorząd 
Domu Akadem ickiego ma zam iar o- 
pracować szczegółowy, rea lny plan  
akc ji ku ltu ra lnych  na bieżący rok  a- 
kadem icki?

T rzy pytan ia  pod adresem aktyw u  
A kadem ii M edycznej w  Poznaniu.

I. By dostać się do Zarządu Uczel­
nianego, do zakładów naukowych, 
musicie przejść przez.. ?

Odpowiedź: na tura ln ie  przez hall.
I I .  Ile razy dziennie przechodzi­

liście przez ten ha ll, w k tó rym  za­

zwyczaj są wywieszane afisze i  pla­
ka ty  dotyczące m iędzy in n ym i ży­
cia ku ltu ra lnego waszej uczelni w  
dniach 15— 16 listopada?

Odpowiedź (przypuszczalnie brzm i): 
Wiele razy A bo co!

I I I  Bo chodzi o to. Drodzy K o le­
dzy, czy nie raz ił Was czasem afisz 
zaw iadam iający  o środow iskowej a- 
kadem ii z okaz ji Tygodnia Studenta 
i  ładny propagandowy p laka t TPPR  
przym ocowany ty lk o  jedną stroną, 
podczas gdy druga zwieszała się dwo­
ma bokam i — łebkam i smętnie ku  
ziemi i pokorn ie dopraszala się o u- 
mocnienie je j pozycji?

Odpowiedzi — na razie nie mamy. 
Czekamy na nią  z niecierpliwością.

*
Natom iast kolegom z U n iw ersyte tu  

Poznańskiego odpowiedzialnym  za 
pracę masową na uczelni należy się 
uznanie Gwoździ na tablicach o- 
głoszeń nie brak, k le ju  sobie też nie 
żałują. Na .tablicach panuje porzą­
dek, ale to czytanie treści ogłoszeń

nie w g łęb iliśm y się, gdyż od razu 
było widać, że koledzy trzym ają  rę­
kę na pulsie życia młodzieży... ale 
życia sprzed ośmiu miesięcy. Tak na 
przyk ład  jeden z m ateria łów  nosi 
datę 18.I I I .  1952 r.

*
Jeśli już jesteśmy w  Nowym  Do­

m u Akadem ickim , to można i  na­
leży powiedzieć o n im  trochę w ię­
cej. Otóż w NDA jest piękna, duża 
św ietlica. N ic więc dziwnego, że dro­
gi z uczelni poznańskich, w  których  
są małe lokale świetlicowe, albo nie 
ma ich wcale, prowadzą do te j świe­
tlicy. Można tu  przyjem nie spędzić 
czas, a przede wszystkim  można po­
tańczyć Przy adapterze, albo przy  
orkiestrze. Tylko, że sprawa zabaw 
w  św ie tlicy  ND A nie jest taka pro­
sta, a ściśle m ówiąc jest bardzo skom­
plikowana. Od niedawna.

Po pewnej nieudanej zabawie KO  
ZSP w Poznaniu zabroniła studen­
tom urządzać zabawy w te j św ie tli­
cy Nawiasem m ówiąc za porządek 
na te j zabawie odpowiedzialna była 
KO. Zam iast zastanowić się ja k  u- 
n iknąć w  przyszłości takich nieuda­
nych imprez KO zarządziła: nie bę­
dzie zabaw w  św ie tlicy  NDA. ZOA  
poparł ją  „przekonyw ającym “  argu­
mentem, że „podłoga się niszczy“ .

Decyzja — decyzją, a życie — ży­
ciem. KO zaczęła ustępować... z tym, 
że ustępuje k iedy chce i komu chce.

W jednym  w ypadku KO  jest n ie­
przejednana Gdy chodzi o prawo­
w ite  w łaśc ic ie lk i św ie tlicy  — miesz­
kan k i NDA. KO ZSP stanęła na sta­
nowisku, że św ietlica nie jest w  sta­
nie pomieścić wszystkich mieszka­
nek wraz z ich gośćmi. Nie pomogły 
przekonywania, że nie cały dom od 
razu musi urządzać zabawę, że moż­
na kolejno według pię ter uczelni, że 
wreszcie im ienne zaproszenia... Nie 
pomógł argum ent w postaci udanej 
zabawy urządzonej przez mieszkan­
ki, na tura ln ie  bez w iedzy KO. Nie, 
i  koniec!

„Możecie się skarżyć gdzie chcecie,

w Radzie Naczelnej, czy w ■ POPRO- 
STU, nic nie pomoże“  — powiedział 
dziewczętom kol Syczewski, prze­
wodniczący KO.

Cóż. Jak nie pomoże, to się nie 
skarżymy..

KER.

skich dla szkół i  św ie tlic  robo tn i­
czych. Szczególnie czynne są dwa 
stałe zespoły wokalne: tercet (Danu­
ta M arkiew icz, Helena Nowosielska 
i Barbara Siwecka), k tó ry  od swego 
powstania da ł już  46 występów, a 
w  bieżącym roku 10 oraz sekstet 
(Jerzy Kaczmarek, Tadeusz Pelc, 
S ław om ir Matczak, M ieczysław 
Stoor, Bolesław Przeniosło i Teofila  
Zagłoba) — k tó ry  da ł również 10 
występów w  bieżącym roku. Je­
żeli jeszcze dodamy, że studen­
ci w  okresie przedwyborczym 
b ra li udzia ł w  wyjazdach w  
teren wchodząc w  Skład brygady 
artystycznej Teatru Nowego, że g ru ­
py ag itacyjno -  artystyczne PWSA 
za czynny udzia ł w akc ji wyborczej 
o trzym ały pochwałę od Zarządu 
Łódzkiego ZMP, będziemy m ie li w  
p rzyb liżen iu  całokształt pracy k u ltu ­
ra lno -  społecznej PW SA na zew­
nątrz. Dorobek niem ały.

Zdawałoby się więc, że wszystko 
jest w najlepszym  porządku, a jed­
nak...

W ystarczy sięgnąć do wykazu pro­
wadzonego przez K U  ZSP, aby prze­
konać się, że obok aktyw n ie  i o fia r­
nie pracujących kolegów, ja k  w y­
m ienieni już  członkowie tercetu i 
sekstetu, ja k  H enryk Zuchowski, 
Zdzisław Krauze, Ha lina Koszhik, 
Kazim ierz W oźniak i w ie lu  innych, 
są również w PWSA koledzy, k tó ­
rzy na pracę ku ltu ra lno  -  społeczną 
nie chcą mieć ani czasu ani ochoty.
I tak np. kol. Jerzy Kozakiewicz i 
M arian S tan isławski ani w  ubieg­
łym , ani w  tym  roku nie w zię li u- 
działu w żadnym występie artysty­
cznym ponieważ, ja k  twierdzą... nie 
m ają  repertuaru. Szkoda. Może 
niech wobec tego zwrócą się do ko­
legów z U n iw ersyte tu czy Politech­
n ik i, którzy po tra fią  zdobyć sobie 
„rep e rtua r“ . Co prawda, student np. 
chem ii ła tw ie j może dać sobie radę 
z tym i sprawam i niż przyszły aktor, 
ho... Chciałoby się tu jeszcze napisać 
°  „wodzie sodowej“  i „posłannictw ie 
w ie lk ie j sz tuk i“  a nie o jakichś tam 
występach w  św ie tlicy  robotniczej. 
A le  żarty na bok. To wcale nie ta ­
k ie  śmieszne, że kolegów, którzy nie 
b iorą udziału w  pracy ku ltu ra lno - 
społecznej, jest w  PWSA aż 28-miu 
na ogólną liczbę 62 (II, I I I  i IV  rok, 
ho I rok nie ma prawa publicznego 
występowania), a więc ponad 30 proc. 
W prawdzie k ilk u  z nich to  koledzy 
obciążeni absorbującym i czas fu n k ­
c jam i, ale reszta... W ydaje się rzeczą 
bezsporną, że w  wypadku szkół ar- 
stystycznych wszyscy bez w y ją tku  
studenci pow inni brać udzia ł w ak­
c jach ku ltu ra lnych . Bo po pierwsze 
m a ją  wszystkie dane po temu, aby 
w łaśnie ten obowiązek wobec społe­
czeństwa wypełn iać lepie j od innych,
> Po drugie, — jest to dla nich na j­
lepsza okazja, by stykać się bezpoś­
redn io  z życiem, poznawać je i stu­
diować, bez czego trudno  przecież ; 
wyobrazić sobie dobrego ar^ystę^©^ 
bojętne czy to  będzie aktor, malarz, 
film ow iec  czy muzyk.

Są i inne brak i czy błędy —  oto 
przy tak w ie lk ie j ilości występów ze- 
społy PWSA całkow icie  pom inęły 
zagadnienie nawiązania kontaktu z 
wsią. Nie pomyślano również o wzię­
ciu  jednej czy dwóch św ie tlic  pod 
stałą a p :.' .. A przecież w tak pomy­
ślanej akc ji mogliby z powodzeniem 
brać również udzia ł koledzy z I ro ­
ku, nie chodziłoby bowiem jedynie 
o występy.

Inna jeszcze bolączka to  zagadnie­
nie owego „repe rtua ru “ . W o lb rzy­
m ie j większości program y występów 
PWSA stoją na wysokim  poziomie 
ideowo - artystycznym , ale zdarza­
ły  sie n iekiedy przykre nieporozu-

tro li poszczególnych „num erów “  czy 
konferansjerki*). Jak się dow iadu je­
my, błąd ten będzie ca łkow ic ie  na­
praw iony — oto z in ic ja tyw y  rekto ­
ra tu profesorowie będą pomagali 
organizacji w  obsadzie zespołów i 
kon tro li programów, tak  od strony 
ideowej ja k  i artystycznej. P iękna 
to  i  cenna in ic ja tyw a  — przedłużenie 
wychowawczej ro li szkoły i profesu­
ry  poza w yk łady, zespolenie się z 
z polityczno -  społecznymi akcjam i 
młodzieży.

O ile  w  sumie ogólny b ilans p ra­
cy k u ltu ra ln o  - społecznej PWSA 
na zewnątrz jest m im o tych czy in ­
nych braków  i niedociągnięć zdecy­
dowanie dodatni, o ty le  zorganizo­
wane życie ku ltu ra lne  w ew nątrz u- 
czelni de facto nie istn ie je  zupełnie. 
Jego na jbardzie j wyrazistą form ą 
w  roku ub iegłym  były wieczornice, 
organizowane co trzy  tygodnie. O- 
becnie fig u ru ją  one jedynie w  planie. 
Na dom iar złego szkoła nie ma św ie t­
licy , nie ma jak iegoko lw iek ośrodka, 
gdzie mogłoby się koncentrować ży­
cie ku ltu ra lne . W edług zapewnień 
rekto ra tu  św ietlicę słuchacze m ają 
otrzym ać w  najb liższym  czasie. A le  
przecież sama św ietlica co na jw yże j 
u ła tw i, a nie rozwiąże zagadnienia. 
Bo i bez św ie tlicy  można było  orga­
nizować kolportaż i czyte ln ic tw o 
prasy. Tymczasem do PW SA nie do­
ciera w sposób zorganizowany ani 
prasa młodzieżowa, codzienna, ani 
POPROSTU, an i pisma lite rack ie  l  
społeczne. K toś tu robotę zaw alił — 
chyba k ie row n ic tw o  organizacji.

N iew iele lepie j przedstawia się 
sprawa czyte ln ictwa lite ra tu ry  p ięk ­
nej. Prawda, zorganizowano ko l­
portaż i  systematyczną sprzedaż 
książek na uczelni. To dobrze, 
bardzo dobrze. A le  n ie  każdy i  
nie zawsze może sobie pozwolić 
na kupno książki. Is tn ie ją  więc 
dw ie  b ib lio tek i: szkolna — zajm u­
jąca się p raw ie  wyłącznie lite ra ­
tu rą  fachową i ZSP-owska — bele­
trystyczna. B ib lio teka szkolna cie­
szy się na ogół bardzo dużym powo­
dzeniem. Dobrze, że studenci dbają 
o pogłębienie swoich wiadomości za­
wodowych, gorzej, że n ie jednokro t­
nie ty lk o  do tego się ograniczają, a 
już  zupełnie źle, że w  bibliotece 
ZSP-owskiej na próżno szukalibyś­
m y nowych powieści współczesnych. 
W ystarczy powiedzieć, że nie ma tam 
np. „Pokolenia“ , „P ią tk i z u licy  Bar­
sk ie j“ , „U czty T3-’ ', łazara“ > „P am ią tk i 
z Celulozy“ , nie mówiąc już  o takich 
nowościach ja k  „W rzesień“ . Jest i  
pozostanie dla m nie tajem nicą, ja k  
można myśleć o zostaniu twórczym  
pracownikiem  nowego, bojowego tea­
tru , ja k  można zagrać np. tę czy in ­
ną rolę w  „S praw ie  rodzinnej“  bez 
znajomości „P am ią tk i z Celulozy“  
czy „Poko len ia“ , bez dokładnej zna­
jomości współczesnej lite ra tu ry , je j 
kluczowych pozycji, k tó re  przecież 
oddzia ływ ują i na inne rodzaje tw ó r­
czości, w  m niejszym  lu b  większym 
stopniu rew oluc jon izu ją  i posuwają 
naprzód nie ty lk o  nasze pisarstwo, 
ale i całą sztukę. Znać Szekspira i 
M oliera to za mało, za m ało też czy­
tać jedynie Tam a, Gruszczyńskiego 
czy t ut^wskiego, ich u tw ory  bowiem 
nie powstają w  oderwaniu od innych 
z jaw isk naszego życia kulturalnego, 
odw ro tn ie  — zazębiają się i uzupeł­
n ia ją  nawzajem. W lite raturze współ­
czesnej aktor z łatwością znajduje 
dla siebie bogaty m ateria ł, o lbrzym i 
podtekst wiedzy o świecie i człow ie­
ku niezbędny dla właściwego, pełne­
go odczytania tekstu sztuki i je j in ­
terpre tacji.

Wniosek jest prosty: A k tyw  uczel­
n iany PWSA winien nie ty lko  uzu 
pełnić jak  najszybciej braki w bib­
liotece i dbać o stały dop ływ  nowych

pozycji, ale pomyśleć również o za« 
interesowaniu studenta dobrą książ« 
ką, zachęceniu go do czytania. For­
my mogą i pow inny być różne —« 
ankiety, dyskusje, odczyty, spotka­
nia z lite ra tam i. Odczyty wpraw dzie 
by ły  i są w  PWSA organizowane, 
ja k  dotąd nie w ykracza ły one jednak 
poza m ateria ł ściśle związany z pro* 
gramem studiów.

To co powiedzieliśm y o czyte ln i* 
ctw ie, o lite ra tu rze  odnosi się rów * 
nież do m uzyki, m alarstwa czy f i l*  
mu. I  tu  stosowanie zorganizowa­
nych fo rm  rozw ijan ia  zainteresowań 
studentów jest potrzebne, w ięcej -«  
jest konieczne.

Słyszę już  głosy, k tóre m ów ią : 
wszystko dobrze, wszystko rozumie* 
my, ale skąd wziąć na to  czas, i tak  
już ledw ie zip iem y, bo to i  w yk ła d y  
i zajęcia praktyczne i jeszcze na do­
b itkę  statystowanie w teatrze. Tak, 
to prawda, z czasem na PWSA nie 
jes t na jlep ie j, ale i niegorzej n iż na 
innych uczelniach. W arto  rów nież 
przypomnieć tu ta j wypowiedź pro* 
rektora  PWSA M ałkow skie j, k tó ra  
na odbytym  osta tn io  w a lnym  zebra­
n iu  ZSP m ów iła  o konieczności ucze­
n ia  się racjonalnego gospodaro- 
Wania w łasnym  czasem. N ie brak 
czasu, ale jego m arnotraw ien ie, nie* 
oszczędne obchodzenie się z n im  jest 
główną przeszkodą w  naszej pracy,

Tak oto w w ie lk im  skrócie w yg lą­
da obraz życia ku ltu ra lnego na 
PWSA w Łodzi. A  w ydaje m i się, że 
z om aw ianym i tu sprawam i na w ie ­
lu innych uczelniach artystycznych 
jest często jeszcze gorzej. Spójrzcie 
zresztą koledzy z tych uczelni sami 
na własną pracę. Spójrzcie k ry tycz­
nie, odważnie, po zetempowsku, 
a w n ioski Wasze będą chyba podob­
ne do tych, k tóre tu możemy na 
przykładzie łódzkie j PWSA wysunąć:

Życie ku ltu ra lne  i  praca k u ltu ra l­
no -  ośw iatowa w inny  znaleźć się w  
centrum  zainteresowania ZU ZM P i  
K U  ZSP, a w  rozw iązyw aniu posz­
czególnych zagadnień pow inny im  
przychodzić z pomocą rek to ra t i  pro­
fesura.

Planową, dobrze kontro lowaną 
pracą k u ltu ra ln o  -  społeczną na zew- 
ną trz  w in n i być objęci wszyscy stu­
denci bez w y ją tku .

Nie w o lno ograniczać się ty lk o  do 
doraźnych występów artystycznych, 
ale prowadzić i rozw ijać stałą opie­
kę nad św ie tlicam i w mieście i na 
wsi.

Zm ien ić do gruntu stosunek do 
pracy i życia ku ltu ra lnego wewnątrz 
uczelni, wprowadzając wszystkie do­
stępne form y oddziaływania na stu­
dentów, k ie ru jąc się myślą o wy­
chowy v-„aii.u przyszłych artystów  w 
pełni przygotowanych do trudne j i  
zaszczytnej ro li współtwórców soc­
ja lis tyczne j sztuki i k u ltu ry .

*) Patrz POPROSTU n r 45 a rty ­
ku ł pt. „Chodzi o dobrą część a rty­
styczną", o występie PWSA na wie­
czornicy w V II D A. w Łodzi.
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G dy naszej p racy  
brak politycznej treści

Student — 
racjona liza tor 

produkcji
W  Planie 6-letn im  sto­

ją  przed naszymi aka­
demiami medycznymi 
poważne zadania. Ur 
czelnie te mają wycho. 
wać nowe zastępy le- 

karzy-spoleczników i przyczynić się 
w  jen  sposób do likw id a c ji ponurej 
spuścizny kapita lizm u w dziedzinie 
zdrowotności mas pracujących.

Potrzebna nam jest olbrzym ia ka­
dra lekarzy nowego typu, pracują­
cych nie dla wysotkich honorariów, 
lecz rozumiejących, że od stanu 
zdrowotnego robotnika, chłopa czy 
pracującego in te ligenta zależy w 
ogromnej mierze wykonanie zadań 
Planu 6-letniego i realizacja Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego. Na V II  Plenum KC PZPR 
M in is te r Zdrow ia tow. Sztachelski 
wskazał wyraźnie, że „służba zdro­
w ia  n iew ątp liw ie  w tej ch w ili prze­
żywa najcięższy ok^es... Zadania 
wzrastają ogromnie szybko, mamy 
przeszło 13 m ilionów  ubezpieczonych, 
podczas kiedy przyrost fachowych sił 
lekarskich jest stosunkowo powolny, 
gdyż studia lekarskie muszą trw ać 
przecież 5 la t“ ,

Studenci naszych akademii medycz­
nych pow inni sobie z tego dokładnie 
zdawać sprawę.

Na Akademii Medycznej w  Gdań­
sku jest niestety stosunkowo wiele 
kolegów i koleżanek, którzy swoją 
postawą wykazują, że nie zrozumieli 
jeszcze czego od n ich oczekuje O j­
czyzna

Aby choć pobieżnie zorientować 
się, że AM G  ma poważne braki, w y­
starczy przytoczyć takie fakty, jak 
znaczna ilość zaległych egzaminów 
oraz poważne rozluźnienie dyscypli­
ny studiów w  miesiącu październiku 
br. (np. na wykład prof. Bogusław­
skiego na IV  r. wydziału lekarskiego 
przychodzi niestety ty lk o  1/6 część 
studentów, są tacy studenci, którzy 
w  czasie wykładów  potra fią  zupełnie 
spokojnie grać w  tenisa stołowego). 
Dużą winę za istniejące rozluźnienie 
dyscypliny studiów ponoszą władze 
uczelni, gdyż nie przeprowadza się 
systematycznej kon tro li obecności na 
wykładach i ćwiczeniach, n ie  w y­
ciąga się konsekwencji wobec stu­
dentów łamiących ustawę o prze­
strzeganiu socjalistycznej dyscyp li­
ny studiów,

Okres pięciu la t na studia leka r­
skie jest w pełni wystarczający, o 
ile  przestrzegana jest socjalistyczna 
dyscyplina studiów, o ile zajęcia 
naukowe są racjonaln ie zorganizo­
wane — i co najważniejsze, o ile stu­
denci uczą się systematycznie, samo­
dzielnie pogłębiają zdobyte na w y­
kładach i ćwiczeniach wiadomości, 
w idząc cel, dla którego zdobywają 
wiedzę. Niestety władze AM G  nie 
w ykazują dostatecznej troski, aby 
w a run k i te zostały spełnione. Organi­
zacja nauki ma duże braki. W nie­
k tórych dniach studenci mają po 10 
godzin w ykładów  i ćwiczeń, podczas 
gdy inne dni mają zupełnie wolne, 
ponadto są tzw. okienka — czyli 2— 
3-godzinne przerwy między w yk ła ­
dam i czy ćwiczeniami.

Październik tra k tu je  się na AMG 
ja ko  „m iesiąc przejściowy“ , w  k tó ­
rym  „jeszcze nie można mówić o 
rozpoczęciu nauk i“ , lecz „trzeba w y­
równać stare zaległości“ . Teoria ta 
powoduje to le rancyjny stosunek do

bumelanctwa. Znaczna ilość studen­
tów (tych co lub ią  wlec się w ogo­
nie) w miesiącu tym  zdaje zaległe 
lub poprawkowe egzaminy — i mię­
dzy innym i z tego powodu opuszcza 
zajęcia, aby „móc się przygotować“ 
do tych zaległych egzaminów. W 
ten sposób powstają oczywiście nowe 
zaległości. Co gorsza, tacy studenci 
dem oralizują tych, którzy złożyli eg­
zaminy w  te rm in ie  — tzn. w  czerwcu 
lub  we wrześniu.

Trzeba nareszcie skończyć z tak im  
stanem rzeczy. Trzeba widzieć, że 
jeżeli obecnie bumelantom na uczel­
ni uchodzi bezkarnie lekceważący 
stosunek do nauki to nabierają oni 
złych nawvtrów. które mogą się od­
bić w przyszłości, gdy po skończeniu 
uczelni zaczną pracować na k ie row ­
niczych odcinkach.

Akademia Medyczna w  Gdańsku 
jest uczelnią nową, powstałą dzięki 
trosce władzy ludowej. Ma ona w 
dorobku poważne osiągnięcia. Naj­
większym sukcesem w  okresie od 
1948 r. jest wzrost poziomu wykładów  
i ćwiczeń, zmniejszenie odsiewu i od­
padu. Osiągnięcia te jednak są m i­
nim alne i niewspółm ierne do s taw ia­
nych przed nam i zadań, do sytuacji 
m iędzynarodowej i wewnętrznej na­
szej Ojczyzny.

Błędem byłoby sądzić, że w ina za 
ten stan rzeczy spada wyłącznie na 
władze uczelni. Organizacja ZM P na 
AM G  nie pomaga w  ogóle władzom 
swojej uczelni. Zarząd Uczelniany 
ZM P nie zdaje sobie sprawy z ogro­
mu zadań, jak ie  na nim  ciążą. Jeżeli 
m ów im y o pomocy organizacji 
zetempowskiej władzom uczelni', to 
musimy pamiętać, że chodzi tu 
przede wszystkim  o pomoc politycz­
ną. Dlaczego np. n ik t z zetempowców 
na AMG nie przeciwstawia się libe ­
ralnemu stosunkowi władz uczelni 
do bumelantów, nieuków itd.?

Postarajmy się pokazać pracę ZU 
ZM P na AM G  i wyciągnąć z n ie j 
wnioski. Przede wszystkim  ZU ZMP, 
jako taki, w rzeczywistości nie pra­
cuje na AMG, gdyż od początku bie­
żącego roku akademickiego nie  ze­
bra ł się jeszcze ani razu, a całą p ra­
cą organizacji „k ie ru ją “  pracownicy 
etatow i i n ieetatow i ins trukto rzy  ZU. 
To „k ie row n ic tw o“  ma w yb itn ie  ak­
cy jny  i odpolityczniony charakter, 
gdyż ogranicza się do przekazywania 
poleceń ZM i ZW  ZM P zarządom 
kół, bez kon tro li ich wykonywania, 
bez udzielania pomocy kołom  i gru­
pom zetempowskim, bez politycznego 
ustawienia. W idocznie towarzyszom 
z ZU wydaje się, że na AMG nie ma 
wroga klasowego, lub też, że jeżeli 
jest takowy, to prędzej czy później 
jakoś sam się zdemaskuje. A czy 
chociażby absolutny brak przestrze­
gania dyscypliny studiów  nie jest 
w yn ik iem  atmosfery urabianej przez 
wroga? ZU nie w idzi najsłabszych 
odcinków na swoim terenie, dlatego 
też me potra fi zapewnić mu należy­
te j pomocy. Jest tak np. w wypadku 
zarządu koła na I I  r. wydziału sto­
m atologii, gdzie Zarząd jest zdekom­
pletowany, a przewodniczący, kol. 
Teichman, w ogóle nie rozumie 1 
nie zdaje sobie sprawy, ja k im  pow i­
nien być zetempowiec.

Przykładem zupełnego braku czuj­
ności ZU może posłużyć następujący 
fak t: na I r. wydz. lekarskiego m ia­
nowano kom isarycznym  przewodni­
czącym koła ZM P kol. Borkiew icza,

k tó ry  został usunięty z organizacji 
jeszcze w  swoim zakładzie pracy. 
M ało tego, ZU pow ierzył temu czło­
w iekowi... przeprowadzenie re jestra­
c ji zetempowców na I roku. O B o r­
kiewiczu członkowie tego koła w y ­
rażają się jako o dyktatorze i wcale 
nie chcą w  nim  widzieć swego prze­
wodniczącego — chociaż nie znają 
nawet jego przeszłości.

W innych zarządach kó ł również 
nie brak ludzi zupełnie przypadko­
wych, niezwiązanych ideowo i 
klasowo z naszą organizacją — jak 
W ajdat — przewodniczący zarządu 
koła IV  r. wydzia łu lekarskiego, 
syn ku łaka ; ja k  członek zarządu ko­
ła na I I I  r. wydziału lekarskiego, 
Teodor K un ick i, k tó ry  w  brygadzie 
żn jw ne j po tra fił wyrazić się, „że w  
niedzielę mogą pracować ty lko  ko­
muniści z WSE, ale nie m y“  — i  cały 
szereg podobnych typów.

Skoro tacy ludzie zna jdu ją  się we 
władzach ZM P na AM G , n ic  d z iw ­
nego, że synowie i córk i robotn ików  
i pracujących chłopów, stanowiący 
40 proc. studentów te j uczelni, ule­
gają ich mieszczańskiemu w p ływ ow i.

Na nieetatowych ins truk to rów  do 
ZU powołano ludzi bez uprzedniego 
sprawdzenia ich danych personal­
nych, nie zatw ierdzając ich na po­
siedzeniu ZU. Nic dziwnego więc, 
że me uniknięto^ przypadkowości 
przy doborze te j „kadry. Czy może 
bowiem być ins truk to rem  ZU  czło­
wiek, k tó ry  w  swojej brygadzie 
żniw ne j urządził s tra jk  (n ie jak i K o­
nopka)?

Praca ZU ma cha rakter w yb itn ie  
akcyjny. W swoim planie nie prze­
w idu je  on systematycznej pracy po­
lityczne j wśród studentów. „M o b ili­
zuje“  się ludzi (a raczej — po prostu 
łapie się) do różnych akcji, nie w y ­
jaśniając im  ich politycznego sensu 
np. wysyłano zupełnie nieprzeszko- 
lonych ag itatorów  na obwody w y ­
borcze.

Dotychczas ZU n ie  zorganizował 
ani jednej dyskusji na tem aty po li­
tyczne, światopoglądowe, nad książ­
ką, sztuką, czy film em . Nie w ie jak ie  
problemy in teresują studentów, gdyż 
mało z n im i pracuje. Inaczej mó­
wiąc, nie ma politycznej oceny tere­
nu sw o je j pracy.

Jeżeli m ów im y o pracy po litycznej 
wśród studentów to, rzecz jasna, cho­
dzi nam głównie o je j treść, a n ie  o 
form y. Zarząd Uczelniany ciągle 
jednak „b ije  się“  jedynie o form y, a 
zapomina o treści. Gdy przyjdzie się 
na jakąko lw iek odprawę do ZU 
można usłyszeć zawsze wiele uwag 
dotyczących form  (róbcie gazetki 
ścienne, wydawajcie „Byskaw ice“ , u- 
rządzajcie masówki), k tóre są w  o- 
góle wyprane z treści po litycznej 
(nie m ówi się np. co ma być poka­
zane w tych gazetkach itd.).

B rak ten ma źródła w  niedosta­
tecznym w yrobien iu  politycznym  
członków i pracow ników  ZU. Skąd 
jednak mogą mieć orien tację po li­
tyczną, jeżeli do dnia 20.10. nie za­
poznali się z m ateria łam i X IX  Z ja­
zdu KPZR? A przecież jest to  dla 
nas nieoceniona skarbnica doświad­
czeń i argum entów do pracy na co­
dzie ń.

A k ty w  zetempowski na AM G  nie 
czyta prasy, nie s tud iu je  dzieł k la­
syków m arksizm u-lenin izm u. W i­
docznie towarzysze ci uważają, że to 
im  me jest potrzebne. W ynika z te­
go inny ich pogląd — że nie jest to 
w ogóle potrzebne studentom AM G  
(ZU nie zorganizował dotąd kolpor­
tażu prasy. Na I roku studenci nie 
wiedzą, że istnieje nasze zetempow- 
skie, studenckie czasopismo POPRO- 
STU). Tow. Łaszczuk, k tó ra  w  ufo. 
roku pracowała w  ZU i w  ciągu o- 
statnich fe r ii była uczestniczką k u r­
su dla aktyw u uczelnianego ZMP, 
zdała egzamin z podstaw m arksizm u- 
leninizm u na m inus dostatecznie, a 
w  tym  roku akad. jeszcze ani razu 
nie była na ćwiczeniah z tego przed­
miotu. Jak tacy aktyw iści, jak tow. 
Łaszczuk mogą walczyć o kształto­
wanie materialistycznego światopo­
glądu studentów, skoro sami nie 
dbają o swój poziom ideologiczny?

Trzeba stw ierdzić, że ZU na AM G  
w  ogóle nie zwraca uwagi na walkę 
z idealizmem, że od zetempowców 
w  ogóle nie wymaga się pracy nad 
sobą.

Zagubienie treści po litycznej w  
pracy organizacji zetempowskiej na 
AMG jest w łaśnie g łównym  powo­
dem tego, że nie walczy ona skute­
cznie o lepsze w yn ik i nauczania, nie 
demaskuje tych, którzy nam w  tym  
przeszkadzają — niezależnie od te­
go, czy są to  studenci, czy też niektó­
rzy profesorowie lub asystenci. Je­
żeli ZU ja ko  kierownicza instancja 
ZM P na AM G  nie w idz i sw o je j u- 
czelni w  ogólnonarodowym planie 
gospodarczym, je j zadań w  rea liza­
c ji Programu Wyborczego F rontu 
Narodowego i nie pokazuje tych za­
dań szerokiemu ogółowi studentów, 
nie dociera z n im i do każdego stu­
denta, to nie pomogą żadne kom isje 
dyscyplinarne, żadne zarządzenia ad­
m in istracyjne.

Władza ludowa jest silna dzięki 
poparciu najszerszych mas pracują­
cych, k tó re  to poparcie zależy od 
wzrostu ich świadomości po litycz­
ne j; gdyby nie  to — nie zrea li­
zowalibyśm y P lanu 3-letmiego na 
dwa miesiące przed term inem  i  nie 
w ykona libyśm y w  ciągu trzech 
pierwszych la t P lanu sześciolet­
niego w  zakresie przemysłu, te­
go co było  początkowo (na Kongre­
sie Zjednoczeniowym) zaplanowane 
na la t sześć. Akadem ia Medyczna w 
Gdańsku nie może być w  żadnym 
wypadku jakąś odizolowaną wyspą 
oderwaną od tego, co się dzieje w 
całym  k ra ju , od w a lk i z wrogiem, z 
jego ideologią, jego nieśw iadom ym i 
pomocnikami.

JAN D A N IE LE W S K I 
Instruktor Wydziału 

Młodzieży Studenckiej ZW
ZM P w Gdańsku

Na drzw iach dw ie tab liczki. Jedna 
z nich głosi, że w  lokalu tym  mieści 
się K om ite t W spółpracy N aukow­
ców z Robotnikam i, druga m ówi, że 
tu również mieści się siedziba Kom i­
s ji Wynalazczości. W chodzimy do 
wnętrza lokalu. Przy d ług im  stole 
siedzą pracownicy naukowi Aka­
dem ii Górniczo - H utn icze j — odby­
wa się w łaśnie posiedzenie K om is ji 
Wynalazczości. Na porządku dzien­
nym  posiedzenia zna jduje się pro­
je k t racjonalizatorski dyplomanta 
AG H kol. W ładysława G łow ni.

N im  zapoznamy się z wnioskiem  
racjonalizatorskim , k ilk a  słów po­
w iem y o jego autorze, k tó ry  bierze 
również udzia ł w  dzisiejszym posie­
dzeniu.

Kol. G łow nia jest synem chłopa 
znad Dunajca. W roku ubiegłym  u- 
zyskał na AG H absolutorium  i obec­
nie odbywa praktykę dyplom ową w 
K ie leckich Zakładach O bróbki Kar­
m ienia Budowlanego. W ubiegłym  
roku jeszcze jako  student przebywaj 
na praktyce w akacyjne j i w łaśnie 
w  czasie te j p ra k tyk i zrodził się pro­
je k t racjonalizatorski, z k tó rym  pra­
gniemy Was zapoznać; nie jest to 
zresztą jedyny pomysł racjonaliza­
torsk i kol. G łow ni i ja k  nam oświad­
cza, ma jeszcze k ilk a  innych pomy­
słów  dotychczas jednak jeszcze nie  
opracowanych.

Obróbka kam ienia budowlanego, a 
przede wszystkim  tzw. tra lek , t j.  ko­
lum ienek do ozdobnych balutstrad 1 
poręczy na schodach: jest dokonywa­
na dotychczas na odpowiednio przy­
stosowanej do te j prący tokarce. Sa­
mo toczenie odbywa się przy pomocy 
noży „V id io “  (spiekane w ęg lik i me­

talu). Do tego celu nadaje się jednak 
w  zupełności i norm alna tarcza 
ścierna, w rzynająca się w  obrabiany 
m ateria ł. Zastosowanie tarcz ścier­
nych pozwala na zaoszczędzenie de­
w iz potrzebnych na im port w o lfram u 
—  składn ika spiekanych w ęg lików  
metali. Obróbka zarówno przy .pomo­
cy noża „V id io “ , jak  i  tarczy ścier­
nej pochłania w iele czasu, ciągle bo­
wiem  trzeba sprawdzać kszta łt i  w y ­
m ia ry  toczonej tra lk i.

A by skrócić czas ob róbki koŁ 
G łownia zapro jektow ał kontrszablon 
posiadający obrys tra lk i a umiesz­
czony poza obrabianym  blokiem  i 
dociskany do niego. Z drug ie j s trony 
bloku na korpusie to ka m i umiesz­
czony jest czu jn ik  („nos“ ), k tó ry  u- 
mocowany na stałe będzie mógł po­
ruszać się wspólnie z tarczą ścierną 
(dosuw do obrabianego bloku). K o ­
niec czu jn ika opierając się o ko n tr- 
szablon (obrys) będzie regulował głę­
bokość wcinania się tarczy w  obra­
biany m ateria ł. W ten sposób od­
padnie konieczność stałego pomiaru, 
bowiem czu jn ik  i obrys n ie  pozwolą 
na mniejsze lub większe wcięcia w 
obrabiany blok. (Patrz rysunek). d

#  li w*

Przykład ko li G łow ni świadczy o 
tym , że p raktykan t, k tó ry  w czasie 
p ra k tyk i po tra fi dobrze obserwować 
i wyciągnąć w n ioski praktyczne —. 
może już w czasie studiów  przyczy­
n ić  się do usprawnienia produkcji.

Naszym obow iązkiem  w  czasie 
p ra k tyk  pow inno być zapoznanie się 
z w nioskam i rac jona liza to rsk im i w  
danym  zakładzie pracy; b lisk i kon­
tak t pow inniśm y oczywiście naw ią­
zać z sam ym i autoram i wniosków, 
Nie trzeba być pracow nikiem  zakła­
du, aby przyczynić się do usprawnie­
nia jego produkcji. Dow iedli nam 
tego nasi koledzy, którzy jako  prak­
tykanc i opracowali szereg w niosków  
racjonalizatorskich. Sama AGH mo­
że poszczycić się k ilkom a tak im i ra­
cjona liza toram i. Tacy koledzy, ja k  
G łownia, Borcewicz, czy B ryck i po­
w in n i być d la  nas przykładem  } 
wzorem.

JAN HAJEW SKI
AG H — Kraków

Na Uniwersytecie Warszawskim 
powstało Kolo Naukowe Techniki Wydawnicze]

Dnia 20 listopada br. odbyło się na 

Uniwersytecie W arszawskim  p ie rw ­

sze zebranie Koła Naukowego Tech­

n ik i W ydawniczej. Przewodniczącym 

K oła  został ko l. G alka; opiekunem 

Kola jest k ie row n ik  Zakładu Tech­
n ik i W ydawniczej, pro f. d r  Kafe l.

Program prac Koła obejm uje m. 

in. zorganizowanie pracowni d ru ka r­

skie j i  fotograficznej, samodzielni 
pracę w  Zakładzie, re fera ty, wycie 
czki itd ,

W  czasie pierwszego zebrania Ko­

ła kol. Stępień w yg łos ił re fera t p t 

„O  h is to rii k ro ju  pisma“ ,

M A R IA N  PA C H N IA  

UW  — Warszawa

W  " trw a jące j już od 6
la t bohaterskiej w a l­
ce przeciwko francu­
skiemu im peria lizm o­
w i naród vietnamski 
odnosi nowe, w ie lk ie  

zwycięstwa. W toku ofensywy je­
siennej vietnamska arm ia ludowa 
zdobyła w  dniu 18 października 
Nghia Lo — ważny ośrodek położony 
między Rzeką Czerwoną i Rzeką 
Czarną w północnej części Vietnam u 
—  w  Tonkinie. W walkach o Ngh-ia 
Lo francuski korpus ekspedycyjny 
strac ił 12 wyborowych kom panii i 
znaczne ilości sprzętu wojennego. 
Postępy wojsk ludowych trw a ją  na­
dal. Do 1 listopada vietnamska arm ia 
ludowa w yzw oliła  te rytorium  o po­
w ierzchn i ponad 12 tys. kilom etrów  
kw adratow ych między Rzeką Czarną 
i  Czerwoną i, jak pisze francuski 
dz ienn ik  „Le Monde“ , arm ia ludo­
wa, m im o rozpaczliwego oporu sta­
w ianego przez oddziały korpusu eks­
pedycyjnego, n iew ątp liw ie  osiągnie 
dalsze zwycięstwa, zagrażając Hanoi, 
sto licy Ton kinu.

Zwycięstwo a rm ii ludowej pod 
Nghia Lo w yw oła ło  panikę wśród 
dowódców francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Vietnamie oraz 
poważne zaniepokojenie w kołach 
rządzących w Paryżu i Waszyngto­
nie. Od 6 już lat usiłu ją im peria liści 
francuscy przy w ydatnej współpra­
cy Waszyngtonu zgnieść Vietnamską 
Republikę Demokratyczną, zahamo­
wać rozwój ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego w Indochinach i prze­
kształcić V ietnam  w bazę wypadową 
im peria lizm u przeciwko Chinom. 
Agresja francuska przeciwko V ie t­
nams k ie j Republice Ludowo-Demo­
kratycznej rozpoczęła się 26 listopada 
1946 r. bestialskim  bombardowa­
niem miasta Haifong położonego w 
delcie Rzeki Czerwonej. Rozpętując 
agresję przeciwko demokratycznemu

6 p o  P R O S T U

Vie tnam ow i burżuazja francuska 
podeptała układ z 6 marca 1946 r., 
w  którym  rząd francuski uznawał 
Republikę V ietnamską z prezydentem 
Ho Szi-m inhem na czele za su­
werenne państwo wchodzące w skład 
U n ii Indochińskie j.

Agresja im peralistów  francuskich 
przeciwko V ietnam owi ma swe 
źródło w  prostym fakcie: burżuazja 
francuska usiłu je rozbić V ietnamską 
Republikę Demokratyczną dlatego, 
aby mogła nadal upraw iać swój bez­
względny wyzysk kolonialny. Fran­
cuskie banki, francuscy koloniści 
zainwestowali w ciągu kilkudziesię­
ciu lat w  Vietnam ie około 620 m ilia r­
dów franków  (według danych z ro­
ku 1939). Zainwestowany kap ita ł, w 
w yn iku  bezwzględnej eksploatacji s i­
ły  roboczej, przynosił im  krociowe 
zyski. Tak np. towarzystwo „Société 
Cotonnière du T onk in “  założone w

roku  1900 z kapita łem  zakładowym 
ok. 5 m il. franków  osiągnęło do roku 
1939 zysk netto w  wysokości ponad 
52 m il. franków ! Przed utworzeniem 
V ietnam skie j Republiki Dem okraty­
cznej w V ietnam ie 6.530 w ie lk ich 
posiadaczy ziemskich, w  większości 
kolonistów francuskich dysponowało 
31,5 proc. ogólnej powierzchni 
gruntów  uprawnych. Jednocześnie 
1.776.200 Vietnam czyków —  drob­
nych posiadaczy ziemskich — dyspo­
nowało jedynie 28,5 proc. gruntów 
uprawnych.

W c h w ili agresji Im peria listów  
francuskich arm ia vietnam ska wła­
ściw ie nie istniała. Dzisiaj jest ona 
tak  potężna, że francuski korpus 
ekspedycyjny z trudem  utrzym u­
je swe pozycje na przedpolach 
Sajgonu i  w  delcie tonk ińsk ie j — 

w okół Hanoi Spod oku­
pac ji francuskie j w y ­
zwolonych jest ponad 80 
proc. te ry to riu m  kra ju . 
We wsiach i  miastach 
działa ją organa władzy 
ludowej. Też na te ryto­
rium  jeszcze nie wyzwo­
lonym , dz ia ła ją  liczne 
oddziały partyzanckie i 
organa w ładzy ludowej, 
k tóre ograniczaj ą kont­
role francuską do g łów­
nych dróg i  większych o- 
siedli, obsadzonych przez 
garnizony okupacyjne.

V ietnam ska arm ia ludowa zadała 
n ieprzyjacie low i potężne ciosy. W 
okresie od grudnia 1946 roku do 
czerwca 1952 roku francuski korpus 
ekspedycyjny strac ił około 200 tysię­
cy żołnierzy i oficerów. A rm ia  ludo­
wa zdobyła ponad 43 tysiące karabi­
nów ręcznych i ponad 10 tysięcy ka­
rabinów maszynowych. Źródła fran­
cuskie oceniają siłę bojową a rm ii lu ­
dowej w ch w ili obecnej na około 6 
w pełni wyekw ipowanych dyw iz ji — 
zaopatrzonych w zdobyczny sprzęt 
francuski i amerykański.

W ojna vietnamska drogo kosztuje 
francuski kapita lizm . Przemawiając 
przed kilkom a tygodniam i prezydent 
F ranc ji A u rio l przypom niał A m ery­
kanom, że wojna vietnamska kosz­
towała Francję dwa razy tyle, ile 
wynosiła pomoc m arshallowska. Po­
głębia ona coraz bardziej trudności 
gospodarcze i finansowe Francji. B u r­
żuazja francuska w idzi, że bez pomo­
cy czołowej siły  obozu im peria lis ty ­
cznego Stanów Zjednoczonych nie 
zdoła przeciwstaw ić się walczącemu 
o wolność i niepodległość narodowi 
vietnamskiemu. Dlatego też pragnie 
ona wojnę vietnam ską przekształcić 
w nową Koreę — w wojnę całego 
obozu im perialistycznego przeciwko 
narodowi vietnamskiemu. Aby analo­
gia była pełna, im peria liśc i francuscy 
postarali się również o swojego Li 
Syn-mana. Jest mm m arionetkowy

cesarz Bao Daj, sprowadzony do 
Vietnam u w roku 1949. Bao Daj już 
przed w o jną by l z łaski Francuzów 
cesarzem Vietna.mu i został zdetroni­
zowany natychm iast po w o jn ie  za 
kolaborację z im peria lis tam i japoń­
skim i. G łówną rolę w sprowadzeniu 
Bao Daja z powrotem do Sajgonu 
odegra! osławiony dyplomata am ery­
kański — ambasador B u llit. Bao Daj 
jest więc w większej mierze czło­
w iekiem  Waszyngtonu aniżeli czło­
w iekiem  giełdy paryskie j. Nic 
też dziwnego, że plany bur- 
żuazji francuskie j przekształce­
nia Vietnam u w nową Koreę spo­
tyka ją  się z pełnym poparciem kół 
rządzących Waszyngtonu. A m ery­
kański w icem in ister obrony Foster 
po powiocie z niedawnej podróży do 
Vietnam u oświadczył, że Indochiny 
są dziś dla Stanów Zjednoczonych 
drugim  po K ore i co do ważności za­
gadnieniem. N atura ln ie  francuscy 
im peria liści us iłu ją  szantażować ame­
rykańskich, grożąc im różnymi po­
ciągnięciami po litycznym i w Europie 
i w A zji, aby ty lk o  wyciągnąć jak 
największe dla siebie korzyści z in ­
gerencji am erykańskie j w wojnę 
vietnamską.

K o ła  rządzące Stanów  Z jednoczo­
nych z ko le i chcą w ykorzystać 
trudności swych francuskich „pa rt 
nerów“ , aby wzmocnić swą pozycję 
w Indochinach. Jednocześnie pra 
gną one w ykorzystać sytuację  w 
celu narzucenia bu rżuaz ji f ra n c u ­
skie j uk ładu o a rm ii europejskie j 
i  odbudowie neoh itlerowskiego

W ehrm achtu. A le  w szystk ie  te kno ­
wania im peria lis tów  zarówno ame­
rykańsk ich , ja k  i  francusk ich , 
wszystkie ich p lany m ają jedną 
słabą stronę: zapom inają one o is t­
n ien iu  walczącego o wolność naro­
du vietnam skiego, zapom inają o 
is tn ien iu  narodu francuskiego, k tó ­
ry  pragnie położyć kres p rze lew ow i 
k rw i w. V ietnam ie sprzecznemu z 
jego poczuciem spraw ied liw ośc i i  
prawa, z jego interesam i. Naród 
francusk i coraz bardzie j stanowczo 
domaga się rokow ań z V ietnam ską 
R epubliką Dem okratyczną, domaga 
się w yco fania żo łn ierzy francusk ich  
z indoch in .

Burżuazja francuska us iłu je  zdu­
sić te rro rem  opór narodu fra n cu ­
skiego przeciw ko w o jn ie  w V ie lna- 
mie. Uwieziony został sekretarz ge­
ne ra lny Powszechnej K on fede rac ji 
P racy A lla in  Le Leap, uw ięz ien i 
zosu.li czterej p rzyw ódcy Z w ią zku  
Republikańskie j Młodzieży Francu­
skie j z Ducollone na czele, przeby­
wa od trzech już la t w  w ięz ien iu  
bohaterski m arynarz  H enn M ar -  
t in  — p ra w d z iw i pa trioc i i F ran­
cuzi, k tó rzy  p rzec iw s taw ili się 
zbrodniczej agresji przeciwko V ie t- 
nam ow i, P oko ju  w V ie tnam ie do­
magają się coraz s iln ie j i do­
b itn ie j narody świata, a przede 
w szystk im  narody Dalekiego 
Wschodu. Kongres Pokoju w P ek i­
nie w yrażając wo lę jednego m i­
lia rd a  sześciuset m ilio n ó w  lu dz i za­
apelował o zaprzestanie w o jny  v ie t- 
namskiej na równi z wojną ko­
reańską i z prowadzoną przez im ­
perializm  b ry ty jsk i wojną przeć w - 
ko narodow i M a la jów . Z jednoczo­
na wola narodów świata, bońater- 
ska w a lka  V ie tnam skie j A rm ii L u ­
dowej spraw ią, że pokrzyżowane 
zostaną p lany im peria lis tów , że na­
ród vie tnam ski w yw a lczy wolność 
i niepodległość swego k ra ju  i  zaj­
mie należne mu .miejsce w rodzinie 
wolnych, pokój m iłu jących narodów,

TADEUSZ RACZEK



P ra c a  o rg a n iz a c ji k o m s o m o ls k ie j 
nad  g łę b o k im  
p rz y s w o je n ie m  
w ie d z y
m a rk s is to w s k o  - 
len in o w sk ie j 
p rz e z  s tu d e n tó w  
lat s ta rs z y c h

Jak w iadom o program nauczania 
na wszystkich uczelniach radzieckich 
przew iduje przerabianie przez s tu ­
dentów  w ciągu pierwszego i drug ie­
go roku stud iów  podstaw marksizrnu- 
lenini.zmu. W poprzednim  numerze 
om ów iliśm y fo rm y pracy organizacji 
kom som olskiej nad m obilizacją stu­
dentów  do opanowania podstaw m ar- 
ks izm u-len in izm u przewidzianych w 
program ie.

A le  praca organ izacji komsomol­
skie j nie kończy się po opanowaniu 
przez studenta tego programu. Kom- 
sompł prowadzi szeroko rozw in ię tą

pracę nad tym , aby studenci s ta r­
szych lat znajdując się jeszcze na u- 
czelni w dalszym ciągu pogłębiali 
swą wiedzę m arksistowską.

W ja k im  k ie runku  idzie ta praca?

Organizacja komsomolska wspólnie 
z katedrą m arksizm u-len in izm u o- 
pracow uje spis tem atów z zagadnień 
m arkfs izm u-len in izm u, które  studen­
ci starszych la t pow inni pogłębić. 
Każdy student wybiera sobie jeden 
z tematów, k tó ry  przerabia samodziel­
nie. Do poszczególnych grup studen­
tów  przydzie lan i są profesorowie i

wykładowcy, którzy systematycznie 
udzie la ją konsu ltac ji studentom, sa­
m odzielnie s tud iu jącym  m arksizm - 
lenin izm . .Konsultacje takie są pro­
wadzone zarówno w tryb ie  in dyw i­
dua lnym  jak  i grupowym .

O rganizuje się również seminaria, 
na których studenci starszych lat 
przerabiają poszczególne zagadnienia 
teoretyczne.

Dużą rolę w  pogłębianiu w iedzy 
m arks is tow skie j przez studentów od­
gryw a zachęcanie studentów do pisa­
nia  referatów  na tematy teoretyczne, 
ja k  również studenckie konferencje 
teoretyczne, o których była mowa w 
poprzednim  numerze.

Szczególne znaczenie dla pogłę­
biania wiedzy m arksistow skie j po­
siadają odczyty wygłaszane specjal­
nie dla studentów starszych lat. Od­
czyty takie, stojące na w ysokim  po­
ziomie teoretycznym  znacznie poma­
gają studentom  w przyswojeniu so­
bie na jtrudn ie jszych problemów w ie ­
dzy marksistowskie.].

Studenci starszych la t są z reguły 
typowani przez instancje komsomol- 
skie do kie rowania szkoleniem poli­
tycznym  Komsomołu na fabrykach 
i w  instytucjach. Jest to niezwykle 
cenna form a pogłębiania wiedzy 
m arks is tow skie j przez studentów, a l­
bowiem  student opracowując i w y ­
głaszając re fe ra ty  i w yk łady na te­
m aty teoretyczne jednocześnie zna­
cznie pogłębia swoją wiedzę.

Dalej. Na wyższych uczelniach ra ­
dzieckich is tn ie ją  grupy prelegentów

składające się z na jlep ie j przygoto­
wanych Studentów la t starszych, ak­
tyw is tów  komsomolskich, pracujące 
pod kie row n ictw em  jednego z człon­
ków uczelnianych kom ite tu  Komso- 
mołu. Zadaniem grup prelegenckich 
jest przygotowanie i wygłaszanie od­
czytów ną tem aty polityczne, teorety­
czne i naukowe nie ty lk o  wśród stu­
dentów swojej uczelni, lecz również 
wśród młodzieży robotniczej, w ie j 
skie j i szkolnej.

Często grupy prelegenckie przygo­
tow u ją  referaty, które są w ykorzy­
stywane jako m ateria ! do odczytów, 
wygłaszanych przez innych studen­
tów.

G rupy prelegenckie nie ogranicza­
ją  się jednak ty lk o  do pisania i w y­
głaszania odczytów i referatów . O r­
ganizują one zarazem wygłaszanie 
odczytów oraz za jm ują się metodyką 
propagandy odczytowej.

G rupy prelegenckie są otaczane 
szczególną troską organizacji p a rty j­
nych i katedr nauk społecznych.

N a jlep ie j przygotowani studenci 
la t starszych są zazwyczaj członkam i 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Rozpowszechniania Wiedzy Politycz­
nej i Naukowej (u nas: Towarzystw o 
Wiedzy Powszechnej) i z ram ienia 
tego Towarzystwa wygłaszają odczy­
ty  na najrozmaitsze tematy. Nie ule­
ga w ątp liw ości, że aktyw na praca 
odczytowa przyczynia się do stałego 
i systematycznego pogłębiania w ie­
dzy przez studentów.

IG N A C Y  FERG AŃSK I
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I E  R  Z  Y  S  T R Ż A Ł  K O  W  S K IN AD  częstochowskim Rako- 

wem  dym i k ilk a  naraz ko­
m inów  huty. Jedne sączą 
dym  cienką, długą smugą, 
inne w yrzucają go całym i 
kłębam i, a k łęby te płyną 

potem po nieb ie mieszając się z 
chm uram i.

Tam  gdzieś na dole, w  paleniska 
tych o lbrzym ów  ziejących dymem, 
ludzie  w rzuca ją  węgiel i koks. Idą 
jeden za drug im  z pe łnym i szuflam i 
i  w  gardziele pieców c iska ją  ich za­
wartość. Piece buchają na nich ża­
rem , pot zlewa ludziom  ram iona, ale 
on i idą ciągle, jeden za drug im , od 
paleniska do paleniska.

Tak przez całą zmianę. Ledw o 
chw ilę  odzipniesz, ledwo łykn iesz 
m leka, a już piec wola o węgiel, już 
szufla ciśnie się sama do ręki... Pa­
lacz Łapucha rzuca tam  na ruszty 
.osiem ton węgla dziennie. Jego po- 
jtężne ram iona są niezmordowane, 
uparte...

Bo kotłow n ia  jest przecież sercem 
hu ty.

A  huta daje życiodajną stal.
Gdy więc tak  palacz Łapucha m ie­

rzy  swą szuflą w  rozpaloną wnękę 
pieca, gdy rękawem  od żaru zasła­
n ia jąc  tw arz  przegarnia ruszty to 
n ieraz pomyśli sobie i . o w alcow ni, 
gdzie pracują towarzysze i  o od­
dziale, gdzie syn jest technikiem ...

Techn ik iem  jest ten młodszy — 
Tytus, bo starszy ma na im ię Ry­
szard i s tud iu je  ną I I  roku w ydzia­
łu  mechanicznego. Inżynierem  bę­
dzie.

OJCIEC I  SYN

Nie bez tego też żeby Łapucha 
nie  szczycił się synami. Owszem, 
lu b i o n ich opowiadać, a już na j­
bardzie j chyba przechwalać się 
R yśkowym i p ią tkam i, których pe ł­
no w  indeksie. Zresztą co tu gadać

I  narodami Wielkiego Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Nigdy w swych dziejach Ojczyzna 
nasza nie była tak jak dziś potężnie 
i  niezawodnie sprzymierzona z naj­
bardziej postępowymi silami świata, 
broniącymi nowych zasad pokojowe­
go współżycia międzynarodowego, 
szczerej współpracy, całkowitego 
równouprawnienia, wzajemnego po­
szanowania i braterskiej pomocy“.

Ten fak t napawa nas głębokim  
poczuciem s iły  i bezpieczeństwa, 
umacnia naszą w iarę  w  przyszłość, 
pozwala nam snuć w spokoju nasze 
codzienne marzenia i plany. Jest on 
zarazem źródłem głębokiego przeko­
nania, że każdy nasz k rok  dla u- 
m ocnienia O jczyzny służy spraw ie 
pokoju na całym  świecie — łącząc 
ju ż  nie ty lk o  marzenia, ale twórczy 
w ys iłek  m ilionów  Polaków w jeden 
łańcuch nierozerwalny i jedno lity , 
którem u na im ię NIEPODLEGŁOŚĆ, 
SO C JA LIZM , PO K 0J.

Jesteśmy dum ni — i świadomość 
tego dodaje nam s iły  do w a lk i — że 
w  naszym codziennym trudzie każda 
tona węg'a wydobytego przez na­
szych górników , każdy odstawiony 
dla państwa worek zboża, każdy ce­
lu jący egzamin studenta, zbliżający 
go do objęcia odpow iedzialnej pla­
ców ki gospodarczej czy ku ltu ra lne j 
— um acniając naszą Ojczyznę — za­
daje cios obozowi w o jny, napawa o- 
tuchą walczących o pokój dokerów 
francuskich i pa rtyzantów  vietnam- 
ik ic h

— palacz Łapucha jest z syna za­
dowolony. Ale, że jest to człow iek, 
u którego o jcowskie sentymenty swo­
ją  drogą, a swoją znów robociar- 
ska sprawa, więc Ryśkowi, m im o 
iż to  na pewno zbyteczne, co jak iś  
czas przypom ina:

— Jakby co nie tego — n iby  z 
tą nauką — to łopatę do ręk i i 
marsz do roboty. Czasu nie m arno­
wać!

No, ale Rysiek czasu nie m arnuje. 
W ie ja k  ciężko pracuje ojciec, ja k  
ciężka jest praca ludzi w hucie, ile 
trudu  robotniczych, takich ja k  o j­
cowe rąk, kosztuje jego nauka. A  
jeszcze to  stypendium  zapracowane 
w  pocie czoła przy skwarze M arte­
nów, w  czarnych kopalniach Śląska, 
dane mu z w iarą  w  niego przez p ro­
stych, tak ich  ja k  ojciec ludzi.

Rysiek zawziął się w  nauce i te­
raz już dwóch Łapuchów. jest przo­
dow n ikam i: ojciec — palacz co w rz u ­
ca do swych pieców osiem ton węg­
la dziennie i syn — student co niez­
m ordowanie walczy co dzień o w y n i­
k i nauki.

Przed Zlotem M łodych Przodow­
n ików  grupa Ryśka podjęła zobowią­
zanie, że nie pozwoli n ikom u od­
paść, że cala przejdzie na I I  rok. 
Dla Ryśka nastały w tedy dni w ytę ­
żonej pracy nie ty lk o  dla siebie, dla 
kolegów także. Pomagał im , w yjaś­
nia ł, dw oi! się...

Nie poszły na marne konsultacje, 
repetytoria , noce spędzone przy nau­
ce, ale grupa zobowiązania nie w y ­
konała. Popsuł wszystko Tadek Ma- 
słoń.

„PROREKTOR“ M ASŁON
Tadek rob ił wszystko na opak. 

Gdy koledzy uczyli się, on sżwendał 
się po mieście, jeździł do domu; gdy 
koledzy odpoczywali po dn iu  nauk i,

I  dum ni jesteśmy z tego, że praca 
codzienna każdego z nas — uczci­
wych obywate li, pa trio tów , Polaków 
— zawiera ten głęboki sens, k tó ry  
stanowi o najgłębszych wartościach 
ludzkiego życia.

on bra ł się w tedy do książek, żądał 
pomocy. Nie pomagały żadne prośby, 
perswazje, tłumaczenia.

Gdzieś w  m aju zażądał nagle Ta­
dek od grupy oświadczenia, w  któ­
rym  napisanoby mu, że zda wszyst­
kie egzaminy i przejdzie na I I  rok, 
potem zaś gdy stało się jasne, że 
przed w akacjam i nie zrobi egzami­
nów — 18 ludzi do pomocy. 18 lu ­
dzi oczywiście nie dostał, ale pomoc 
m ia ł przecież do ostatn ie j chw ili, aż 
do czasu' gdy kom isja dyscyplinarna 
orzekła cofnięcie studenta Maslonia 
na I rok studiów.

Dziwne to, ale w łaśnie po tej de­
cyz ji repetent Masłoń powiedział so­
bie, że m im o wszystko będzie studio­
w a ł na I I  roku. Jeździ więc teraz do 
M in is te rs tw a z odw ołan iam i, zanu­
dzą rektora , dziekana i ich sekre­
ta rk i,  a przy tym  chodzi na w ykłady, 
dla studentów I I  roku, jako  że I ro k  
m u nie odpowiada.

Smieązna jest już  teraz na Szkole 
Inżyn ie rsk ie j w Częstochowie postać 
M aslonia, śmieszna ze swym  pro- 
rek to rsk im  przezwiskiem , śmieszna 
z n iesam ow itym i anegdotami, które 
krążą o n ie j. Śmieszna, ale jedno­
cześnie żałosna... Jakaś zaiste cho­
rob liw a  am bicja postawiła tego ch ło­
paka na peryferiach uczelni, w ko­
rytarzach, -z k tó rych  nie ppzwala mu 
wejść na w yk ład  dla I roku. M as­
łoń m arnuje dn i, tygodnie, niedługo 
już miesiące. Tak ja k  przed rokiem  
m arnow ał je na szwendaniu się po 
mieście, ob ijan iu  po pociągach — 
m arnu je  bezpowrotnie. Nie uczy się, 
nie napraw ia c iężkie j szkody jaką 
już  przfecież wyrządzi! państwu pra­
cujących robotn ików  i chłopów.

STARY ZW R O TNICZY
Za stacją Poraj, we wsi Horoń 

mieszka stary ojciec Maslonia — ko­
le jarz. S tary kocha z pewnością 
swego Tadka, bo pomyśleć ty lk o  ja ­
kiego to dochował się syna. S tuden­
ta.

B iedny stary ojciec... A le to  do­
brze może, że nie w ie nic o spraw­
kach syna, dobrze może, że nie wie, 
że syn nie zdał ha I I  rok, nadużył 
zaufania ludzi, którzy weń w ie rzy­
li dając mu dom akadem icki, stypen­
dium , bezpłatne nauczanie. Dobrze 
może, że me w ie ja k  teraz Tadek po­
stępuje... Szczęśliwa przecież i n ie­
zakłócona jest starość Maslonia, któ-

ry  ma syną dobrego studenta... Ł a t­
w ie j się jakoś zwrotniczem u pracu­
je  z tym  przekonaniem, lżejsza jest 
jego służba, a i kole jarska placa 
niezbyt w tedy mała. Bo syn już od 
państwa wszystko dostaje.

Od państwa —  to  znaczy... Nie, 
stary Mąsloń nić m yśli chyba kate­
goriam i ekonom isty, w ie ty lko , że 
na naukę Tadka składa się także 
część jego pracy, a potem leszcze 
część pracy ty lu  tysięcy ludzi. W szy­
s tko  to dla Tadka, byleby ty lk o  u- 
czyl się, byle b y l tym  inżypierem  
ja k  najprędzej.

O! Posłuchajcie —  dudnią gdzieś 
koła pociągu, ryczy gdzieś fabryczna 
syrena zw ołu jąc robotn ików  na 
zmianę, klekoce na polach szerokich 
tra k to r. To dla  Tadka, żeby Tadek 
m ógł się uczyć spokojnie...

I  sta ry  M asloń dum ny Jest ze 
swego państwa, m ocnie j kocha swą 
pracę. ;

PALAC Z ŁAPU C H A  W IE  JUŻ  
W SZYSTKO

Palacz Łapucha zna Tadka. P rzy­
chodził Tadek nieraz do Ryśka, a 
Rysiek pomagał mu w  matematyce, 
niestrudzenie w y jaśn ia ł wzory, 
funkcje , całki... Łapucha na tych 
sprawach się nie zna, a w ie  ty lk o  
ty le , że potrzebne one jaik węgiel 
Piecom. Bez nich nie ruszysz.

Bez nich żaden inżyn ie r się nie 
obejdzie... Nowe hu ty, w ie lk ie  fab ry ­
ki... O j, potrzeba w  te j robotniczej 
Polsce dobrych inżynierów . Niech­
by ty lk o  policzyć ilu  w  samej hucie, 
k tóra zwiększa wciąż produkcję...

C hłopaki uczą się w  pokoju. To 
dobrze, potrzeba Polsce m ądrych 
łudzi, na nich się liczy w  planach 
i na n ich nie żal grosza...

#

A lę  oto teraz palacz Łapucha w ie 
już, że Tadek zaw iódł i nie zaliczy! 
roku, zm arnował ty le  robotniczego 
trudu. Więc palacz Łapucha strac ił 
już do Tpdka. dawne zaufanie... 1 nie 
może sobie darować: żeby robociair- 
ski syn tak postąpił, żeby oszukał 
swoją klasę, swego ojca, kolegów, 
ich wszystkich.

— Niechby do mnie przyszedł — 
powiada — do ko tłow n i, niechby 
popracował trochę, zobaczył ja k  cięż­
ko przychodzi każdy grosz.

O STA TN IA  SZANSA

W styd być rępetentem, to  prawda. 
W styd przed kolegami, którży już  na 
wyższym kursie uczą się p ro jek to ­
wania, w ytrzym ałości, pom iarów. 
W styd przyznać się ojcu i wstyd 
spojrzeć w oczy Łapusze. A le czyż 
Masłoń nie dostrzega, że wstydzić 
mu się przede wszystkim  własnego 
lenistwa, bum elanctwa, którego nie 
w yzby ł się przecież.

Y 'm is ja  dyscyp linarna pozwoliła  
mu repetować rok, a ŁapuchaMpaęh-^ 
ną ł ręką i „n iech tam “ powiedział. 
W idocznie jeszcze odrobina zaufa­
nia kołacze się wokół Tadka. A  T a ­
dek? Tadek ob ija  się po uczelni 
znów się nie uczy, szuka re w iz ji 
słusznej decyzji kom is ji.

O drobina zaufania kołacze się wo­
kó ł Tadka Jeszcze raz w ładza ludu 
dała m u m iejsce na uczelni, 
jeszcze raz nakazuje uczyć się, jesz­
cze w ierzy w niego. Że przecież T a­
dek zrozumie swój obowiązek, na­
praw i szkody.

Tak Tadku! To jest Tw oja  ostatnia 
szansa i szansy te j — jeśli masz w 
sercu miłość dla w ładzy ludu — nie 
w o lno ci stracić. S pó jrz  — tam  
gdzieś za tym i polam i, za stacją Po­
ra j, T w ó j stary ojciec w ierzy w  C ie­
bie. A wokół masz ludzi o spraco­
wanych rękach, a na zadym ionym  
Rakowie kom iny hu ty  i palacza Ła- 
puchę — ojca Twego kolegi. Oni 
w ierzą jeszcze w  Ciebie,

JAN DA N EC K I

Radziecki uczony w gościnie u studentów

Staraniem Zarządu Kola TPPR ł rektoratu PWSP w Katowicach zorga­
nizowano w połowie listopada w gmachu uczelni spotkanie wybitnego psycho­
loga, członka Akademii Nauk Związku Radzieckiego, prof. Ptatonowa, ze 
studentami Spotkanie to przebiegło w niezwykle serdecznej atmosferze. 
Prof. Platonów wygłosił odczyt o rozwoju nauk biologicznych w Rosji 
1 ZSRR Szczególne zainteresowanie obudził w słuchaczach opis działalności 
i odkryć naukowych Iwana Pawłowa.

Zdjęcie przedstawia prof. Platonowa w czasie wygłaszania odczytu.

W  imię naszych marzeń
(Dokończenie ze s tr 2-ej)

i Kto chce mieć czysty pokój i dobrą książką 
l bierze udział w konkursie
1 Komisja Okręgowa ZSP, Zespół Leczniczo - Profilaktyczny dla 
i  studentów oraz Ekspozytura ZOA w Warszawie organizują w dniach 
¿ 8 — 14 grudnia br. T Y D Z IE Ń  O ŚW IATY SAN ITAR NEJ W DO- 
)  MACH A K A D E M IC K IC H .
f  W ramach Tygodnia zorganizowany zostanie m. tn.

i  KONKURS NA NAJLEPIEJ UTRZYM AN E W H IG IE N IE  POKOJE 
\  I DOM Y A K A D E M IC K IE .
ł  Dla przeprowadzenia konkursu specjalnie powołane w tym celu 
f  przez Samorządy 3-osobowe Komisje Sanitarne dokonywać będą sta- 
? łyeh lustracji pokojów i trzy najlepsze z każdego domu zgłoszą do 
\  dnia 15 grudnia br. do Komitetu Organizacyjnego Tygodnia (ul. Moeh- 
\  nackiego 10, pokój 42, ob. Kurkowska).
4 Mieszkańcy wyróżnionych w konkursie pokojów otrzymają nagrody 
f książkowe.
f  W konkursie wezmą na pewno udział wszyscy mieszkańcy domów 
f  akademickich, przy czym liczymy bardzo na dotychczasowych bruda- 
J sów, którzy mają doskonalą okazję pełnej rehabilitacji. Dodać tu na- 
\  leży, że czyste pokoje zostaną także wyróżnione w gazetkach ścien- 
J nych i na tablicach informacyjnych. Oczywiście brudne pokoje znajdą 
\  się tam również.

Z żjjcia naszych uczelni
Brawo stołówka szkoły inżynierskiej w Szczecinie!

D n ia  8.X I  b r . pe rsone l naszej s to łó w k i 
o t rz y m a ł p ro p o rc z y k  p rz o d o w n ic tw a  za 
u z y s k a n ie  p ie rw szeg o  m ie jsca  w  k o n ­
k u rs ie  s to łó w e k .

W c z y s ty m , o zd o b io n y m  k w ia tk a m i lo ­
k a lu  p a n u je  zawsze porzą d e k , m im o  że 
s to łu je  się tu  1250 osób. O b i2 d y  są w y ­
d aw ane  b a rd zo  s z yb ko  i  s p ra w n ie , a 
c h w ile  o c z e k iw a n ia  na p o s iłe k  u m ila  
n am  ra d io w a  m u z y k a .

Z d a rza  się czasem, że p o  o b ia d  tw o ­

rzą  się d łu g ie  k o le jk i,  g d yż  s tu d e n c i t  
in n y c h  u c z e ln i p rzycho d zą  do  nas na 
o b ia d y . N ie  k o rz y s ta ją  o n i ze s w o ich  
s to łó w e k  na s k u te k  tego, że s to łó w k i te  
n ie  s to ją  na w ła ś c iw y m  p o z io m ie  W a r­
to , aby  in n e  s to łó w k i szczec ińsk ie  w z ię ­
ły  p rz y k ła d  z naszej, żeby s ta ra ły  się 
je j  d o ró w n a ć , a w te d y  u n ik n ie m y  d łu ­
g iego czekan ia  na ob iad .

M A Ł G O R Z A T A  B O R K O W S K A  
S I — Szczecin

Nowy bufet na katowickiej PWSP

B y  w y ró w n a ć  tru d n o ś c i spow odow ane  
m a łą  p rzep u s to w ośc ią  s to łó w k i na W yż­
szej S zko le  P ed ag o g iczn e j w  K a to w ic a c h  
zosta ł w  p o czą tku  lis to p a d a  o tw o rz o n y  
b u fe t, w  k tó ry m  s tu d e n c i m ogą zaopa­
t ry w a ć  się w  a r ty k u ły  żyw n o ś c io w e  
p ie rw s z e j p o trz e b y

B u ie t  je s t  ró w n ie ż  z a o p a trz o n y  w #
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  k o n s e rw y  ry b n e  ł  
ja rz y n o w e , św ie że  p ie c z y w o  l tp .

M A R IA N  K R A J E W S K I 
P W S P  — K a to w ic e

W f y i W Z W J C  g*ROGRÆMÆ 
FRONTU NALROROWWFGO /  «
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Nie wypłacono wynagrodzeń
W  k ra k o w s k ic h  dom a ch  a k a d e m ic k ic h  

is tn ie ją  p u n k ty  s a n ita rn e , k tó ry c h  k ie ­
ro w n ik a m i są s tu d e n c i w yższych  la t 
A k a d e m ii M e d y c z n e j. Z p o c z ą tk ie m  b ie ­
żącego ro k u  a k a d e m ic k ie g o  k ie ro w n ic y  
p u n k tó w  s a n ita rn y c h  m ie li  być  w y n a ­
g ra d z a n i p rzez  M R N , w obec czego część 
s tu d e n tó w  z a tru d n io n y c h  w  p u n k ta c h  
s a n ita rn y c h  z rz e k ła  się s ty p e n d iu m . 
T ym cza se m  do d n ia  dz is ie jsze g o  (20.X I.  
— p rz y p . R ed.) n ie  w y p ła c o n o  w y n a ­
g rod ze ń . T a k a  s y tu a c ja  je s t na w s z y s t­
k ic h  p u n k ta c h  s a n ita rn y c h  w  dom ach  
a k a d e m ic k ic h  K ra k o w a .

R O M A N  N E Y  
A G H  — K ra k ó w

OD R E D A K C J I:  W  Im ie n iu  poszkodo ­
w a n y c h  d o m a g a m y  się od M R N  w  K ra ­
k o w ie  n ie zw ło czn e g o  z a ła tw ie n ia  s p ra ­
w y  i p o in fo rm o w a n ia  s tu d e n tó w  za p o ­
ś re d n ic tw e m  PO PR O STU  ja k ie  b y ły  
p rz y c z y n y  tego  n ie d o p a trz e n ia .

Cdpowiedzi Czytelń kom
K A R O L  W O J T A S Z C Z Y K  — W A R S Z A W A

D o nasze j R e d a k c ji n a p ły w a  w ie le  za­
p y ta ń  o w z n o w ie n ie  w y d a n ia  ,,P a m ią t­
k i  z C e lu lo z y “  N ie s te ty  ry n e k  ks ię ­
g a rs k i p rz e w id u je  trz e c i n a k ła d  d o p ie ro
w  k w ie tn iu  1953 r.

T ym czasem  ra d z im y  zastosować ,,a k c ję  
w y p o ż y c z e n io w ą “ , k tó ra  p o z w o li W am  
na w cześn ie jsze  p rz e c z y ta n ie  ks ią ż k i Na 
pew n o  na W aszej g ru p ie  są ko le d zy , 
k tó rz y  m a ją  w łasną  ..P a m ią tk ę  z C e lu ­
lo z y " . Z o rg a n iz u jc ie  k o le jn o  c z y ta n ie  
pos ia d an ych  e gze m p la rzy

Z a s y ła m y  ko le ż e ń s k ie  p o z d ro w ie n ia .

SPROSTOW ANIE
N a p od s taw ie  o s ta tn ic h  In fo r ­

m a c ji M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  
W yższego k o m u n ik u je m y , te  w 
ro k u  b ieżącym  p la n y  s ty p e n d ia l­
ne n ie  p rz e w id u ją  sum  na za s ił­
k i  odz ieżow e, ja k  m y ln ie  p o d a li­
śm y w  n r  45.

A  książki czekają...
S tu d e n c i I  ro k u  S e k c ji D z ie n n ik a r ­

s k ie j s k o m p le to w a li b lis k o  300-tom o- 
w ą  b ib lio te k ę , w  c e lu  p rze ka za n ia  
je j  do ś w ie t l ic y  je d n e j z p o d w a r­
sza w sk ich  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . 
B ib l io te k a  ta  Jednak le ż y  ju ż  od  
m ies ią ca  w  Z a rz ą d z ie  W y d z ia ło w ym . 
Z M P . J a k  d łu g o  jeszcze?

— Czy myślisz, że nas ktokolwiek
będzie kiedyś czytał?

Poprostu pom ogło
M ila  R e d a k c jo !

W  im ie n iu  k o l. k o l.  I I I ,  IV  i  V  ro k u
d z ię k u ję  za W aszą sku te czn ą  in te rw e n ­
c ję  w> a d m in is t ra c ji  nasze j u c z e ln i w  
s p ra w ie  b ra k u  k rze se ł na s a li w y k ła d o ­
w e j p rz y  P a ń s tw o w y m  S z p ita lu  k l in ic z ­
n y m  I  w Z a b rz u . S p raw a  ru s z y ła , k rz e ­
sła ju ż  się w m o n to w u je  1 za k i lk a  d n i 
sala p rz y  P S K  I  s ta n ie  się  n a jp ię k n ie j­
szą z sa l w y k ła d o w y c h .

T A D E U S Z  J A N D U Ł A
A M  — R o k itn ic a
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A jak [est na Twojej uczelni?
R ozp o czyn am y p rz y g o to ­
w a n ia  do u cz e ln ia n y c h  e li ­
m in a c ji  w  n a rc ia rs tw ie  
p rzed  X  Z im o w y m i Ig rz y ­
ska m i A k a d e m ic k im i Ś w ia ­
ta  w  S e m m erin g .

F o to ; R o s tko w sk i

D ob rze  p ra c u je  se kc ja  p ły ­
w acka  A ZS  w  W arszaw ie . 
Na z d ję c iu  tre n e r  se k c ji 
M is trz  A k a d e m ic k i T a ­
deusz F e b u rn  in s tru u je  ko l. 
D a n u tę  Ł u c h y ń s k ą . Od le ­
w e j s to ją : k o l. k o l.  Hanna 
L a n d y ra , W anda K o ry s ik , 
K ry s ty n a  S zu rm ak , Teresa 
Z rw ierzc liow ska .

F o to ; B lus ie w icz

Dobry przykład UMCS i AM  
i zły „przykład" KUL-u

Dla uczczenia Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta odbyły się w  Lu ­
blin ie Biegi na przełaj, które pom i­
mo złej pogody (padał deszcz i  śnieg) 
można uważać za udane.

Na starcie stanęło 1080 studentów 
w  tym  500 z Ak. Med. a 580 z UMCS. 
Stosunkowo na jlep ie j wypadła A M , 
gdzie około 40 proc. studentów wzię­
ło  czynny udział w  Biegach. Na pod­
kreślenie zasługuje fak t, iż  na 500 
startujących startow ało 256 koleża­
nek. Najlepszym okazał się I r. fa r­
m acji, gdzie nieobecne by ły  ty lk o  
4 osoby na ogólny stan roku 107 s tu ­
dentów. Najgorszym okazał się I I  r. 
lekarski, gdzie na 300 studentów ty l­
ko  8 wzięło udział w  Biegach, Z 
UMCS na jliczn ie jszy na starcie 
był I r. ro lny  reprezentowany przez 
131 studentów na ogólny stan roku 
150. Dobrze zorganizowanym rokiem 
był I I  r. wet., gdzie niemal 100 proc.

B ez komantarzłf
W  W e s tfa li i (N ie m c y  Z a ch o d ­

n ie ) podano o fic ja ln ie ,  w  zw ią z ­
k u  z debatą bud że to w ą  do w ia ­
dom ości, że ko sz t u trz y m a n ia  
jednego  psa p o lic y jn e g o  w y n o s i 
36 m a re k  p lu s  „d o d a te k  na spe­
c ja ln e  w y ż y w ie n ie “  — 1,50 m a r­
k i .

W  te jże  sam e j W e s tfa li i na  te j  
sam ej debacie s tw ie rd z o n o , że na 
w y ż y » ,e n ie  chorego  w  szp ita la ch  
m ie js k ic h  przeznacza  s ię  1,05 
m a rk i.

P .

W  sam ym  c e n tru m  N ow ego 
J o rk u , p rz y  zb iegu  F i f lh  A v e ­
n u e  i  46 u iic y  s to i sob ie  m a ły  
p a ła c y k . T a b lic a  w m u ro w a n a  za­
ra z  obok w e jś c ia  g ło s i „ T u  m ie ­
szka ł D ia m o n d  B ra n d y “ ,

N ie  ka żdy  p rzech o d z ie ń  p am ię ­
ta , że B ra n d y  b y ł je d n y m  z 
„n a jw y b itn ie js z y c h “  szu le ró w .

Na dom u  za m ie szka łym  przez 
s ław nego  ong iś  gangste ra  A l ca- 
p o n e ‘a ró w n ie ż  w id n ie je  tab lica  
k u  je g o  czc i.

W  n um e rze  9 czasopism a za­
ch o d n io  -  n ie m ie c k ie g o  „N a t io n  
E u ro p a “  z n a jd u je m y  obszerny 
a r ty k u ł  p a n i E lzy  H it le r  na  te ­
m a t zaga d n ie n ia  „p ra c y  p rz y m u ­
so w e j w  h it le ro w s k ic h  N ie m ­
czech“ . A u to rk a  „ ro z b ija  m i t “  o 
z ły m  „ rz e k o m o “  tra k to w a n iu  
Jeńców  w o je n n y c h , s tw ie rd z a ją c  
na  w s tę p ie , iż  o p ra w cy  h it le ro w ­
scy jn ż  „o d  w ie lu  g e n e ra c ji p rzy - 
s w o ili sobie  łagodność i p rz y z w o i­
tość chociaż czasem te p ię kn e  za­
le ty  u k r y w a l i  p od  szorstką  p o ­
w ie rz c h o w n o ś c ią “ .

„J e ń c y  m o g li p raco w a ć , a p ra ­
ca je s t d la  zd row ego  cz łow ieka  
d o b ro d z ie js tw e m , gdyż czas sch#- 
dz i w ów czas p rę d z e j“ .

K o m e n ta rz e  zbyteczne. W ys ta r­
czy  p rz y p o m n ie ć  nap is znad 
b ra m y  O św ię c im ia ; „ a r b e j t  
M A C H ! I  R E I ‘ . S .

studentów wzię ło udział w  Biegach, 
co jest zasługą Koła ZM P a w szcze­
gólności przewodniczącego kol. M i­
rosława Borowskiego, k tó ry  tak zor­
ganizował rok, iż w strojach organ i­
zacyjnych i niemal w całości stanął 
na starcie. W Biegach wzięły także 
udzia ł oba Zarządy Koła AZS (AM  i 
UMCS), a także Zarząd Okręgowy 
AZS.

Należałoby zapytać dlaczego na 
starcie zabrakło studentów K U L  u? 
Zarząd Koła AZS K U L  nie ty lko , że 
nie zorganizował studentów te j u- 
czelni, ale nawet sam nie raczył 
przybyć na start chociażby w  celu 
wyjaśnienia sprawy niestartowania. 
W w yn iku  tego Kom isja Sędziowska 
niem al przez pó łtore j godziny, na de­
szczu czekała na przybycie „kogoś“ 
z K U L-u, ale niestety n ik t  nie przy­
był,

B. B.

-t*-.

16 X I. 1952 — odbyło się w  L u b li­
nie towarzyskie spotkanie szerm ier­
cze w szabli i florecie mężczyzn po­
między m iejscowym  AZS-m  a aka­
dem ikami z Częstochowy. We flo re ­
cie goście odnieśli zwycięstwo w  sto­
sunku 11:5, w  szabli u leg li gospoda­
rzom 6:10. Indyw idua ln ie  na jlep ie j 
zaprezentował się Chybowski i Tobo- 
lewski z AZS-Częstochowa oraz 
Przybyło i  K raśkiew icz z A ZS -Lub- 
lin . Spotkanie w yw o ła ło  duże za in­
teresowanie zwłaszcza wśród m ło­
dzieży szkolnej i  akadem ickie j.

Na tle  spotkania można by ło  zau­
ważyć na ja k ie  trudności napotyka 
sekcja szermiercza AZS przy UMCS 
w  Lub lin ie ,

W a lk i wykazały b ra k  przygoto­
wania kondycyjnego i  technicznego 
lubelskich zawodników, czego powo­
dem było  zbyt późne rozpoczęcie 
tren ingów  (w połowie października). 
Zarząd Koła AZS nie zatroszczył się 
w  odpowiednim  czasie o salę tre n in ­
gową, o należyte zapropagowanie 
szerm ierki wśród nowowstępujących 
na uczelnię, a tym  samym zniechę­
c ił tych kolegów, którzy zgłosili się 
na tren ing i szerm ierki. Nie zatrosz­
czono się również o jun io rów . In ­
s truk to r sekcji na w łasną rękę zor­
ganizował sekcję jun io rów , gdzie 
rozpoczął tren ing i z 15 chłopcam i na 
2 tygodnie przed o fic ja ln ym i tre n in ­
gami ogłoszonymi przez Zarząd K o ­
ła. Nadal brak jest w sekcji ju n io ­
rek m im o „fo rm a lne j op iek i“  AZS 
nad jedną ze szkół żeńskich.

M am y rów nież w ie lk ie  trudności 
w  podnoszeniu poziomu swoich za­
wodn ików , jesteśmy bowiem jedyną 
sekcją w  Okręgu a jedynym i spotka­
n iam i, w  których zawodnik nabiera 
ru tyn y  i sprawdza swój poziom, są 
spotkania m iędzymiastowe. Wszelkie 
w y s iłk i działaczy AZS, mające na 
celu utrzym anie , w  czynnym  stanie 
sekcji przy innych Zrzeszeniach na 
terenie Lub lina , utworzonych ju ż  ich

B O
staraniem, rozb iły  się o b ra k  popar­
cia te j akc ji umasowienia szerm ierki 
ze strony Rad Okręgowych innych 
Zrzeszeń.

Inną poważną troską sekcji jest 
brak sędziów, gdyż niżej podpisany 
jest jedynym  sklasyfikow anym  sę­
dzią w  Okręgu, a będąc jednocześnie 
czynnym zawodnikiem  nie może pro­
wadzić spotkań, w  k tó rych  sam 
zwykle bierze udział,

Sekcji b ra k  też szpad e lektrycz­
nych, z którego to powodu przez 
dwa lata nie startowano w te j bro­
ni na AM P, a żadne alarm y nie sku t­
ku ją  u lokalnych władz Zrzeszenia.

BOHDAN PRZYBYŁO  
!Fi UMCS — Lublin

Od Redakcji: Bra.k trosk i Zarządu 
Kola AZS przy UMCS o rozwój sek­

c ji szermierczej (o czym pisaliśm y 
już w  ub. roku akademickim), w i­
nien ulec natychm iastowej zmianie. 
Czekamy na wyjaśnienie i pow iado­
m ienie w ja k i sposób załatw iono bo­
lączki sekcji. M K K F  w Lub lin ie  pro­
sim y o odoowiedź na pytanie: „Co 
zostało zrobione, by umasowić sport 
szermierczy nie ty lk o  w AZS-ie, ale 
i w  innych Zrzeszeniach na terenie 
Lub lina?“

fß Bajka” o marnotrawstwie
Za siedmioma górami, za siedm io­

ma rzekami, hen, w  K rakow ie , p rzy  
ul. K row odersk ie j by ł sobie jedyny  
zresztą w  tym  grodzie, basen p ływ ac­
ki, którego gospodarzem jest M ło­
dzieżowy Dom K u ltu ry .

G dyby da le j m iało być ja k  w  ba j­
ce trzeba by napisać, ja k  M D K  dba 
o konserwację sprzętu i  urządzeń 
maszynowych, ja k  um ożliw ia  jak  
najw iększej ilości p ływ aków  korzy­
stanie z tego basenu, ja k  trenu ją  
tam młode kad ry  zawodników, po­
praw ia jąc z dnia na dzień swą fo r­
mę itd. itd. N iestety, w  rzeczyw isto­
ści jest zupełnie, zupełnie inaczej!

K rakow sk i M D K , k tó ry  prze ją ł 
opiekę nad basenem od „Ogniska“  
„docen ił“  odpowiednio wagę pow ie­
rzonego m u ob iektu sportowego, sta­
nął na „odpow iedn im  stanowisku“  
i... nie uczyn ił najmniejszego w ys ił­
ku, by z powierzonego m u zadania 
wywiązać się chociażby na... dosta­
tecznie.

Całą gospodarkę M D K  cechuje 
kom pletna bezplanowość i ca łkow i­
ty  brak odpowiedzialności za stan 
oddanego m u obiektu.

Już w  zeszłym roku  M D K  zapom­
n ia ł o zapotrzebowaniu na koks. Re­
zu lta t — p ływ a ln ia  była nieczynna 
przez 2—3 dn i w tygodniu. Ponie­

waż jest to jedyny w K rakow ie  k ry ­
ty  basen, z którego korzysta ją ucz­
n iow ie ze szkół średnich i  wyższych, 
koła sportowe, m ilic ja , wojsko, w y­
czynowcy — ła tw o  sobie wyobrazić  
ja k  te przerw y w p łynę ły  na systema­
tyczność treningów.

Gorzej jednak, że M D K  zapomniał 
o konserw acji cennego sprzętu i  u- 
rządzeń maszynowych, w  zw iązku z 
czym przestały działać f i l t r y  i chlo- 
rator, a w  kw ie tn iu  br. W ydzia ł Sa­
n ita rno  - Epidem iczny W RN zam k­
ną ł p ływ aln ię . D la napraw y f ilt ró w  
potrzeba poważnej kw o ty  200 tys. 
zł, która nie została przez M D K  
zaplanowana, d la  uruchom ienia  
zaś ch lo ra to ra . potrzeba części z 
NRD, które również nie zostały na 
czas zamówione. Sekcja Sportu P ły ­
wackiego W K K F -u  poczyniła stara­
nia  w W ydziale San itarnym  w  ce­
lu  uzyskania w drodze w y ją tk u  poz­
wolen ia na otwarcie basenu w obec­
nym  jego stanie chociażby dla m a­
łe j ga rstk i zawodników. Zezwolenie 
to zostało uzyskane, ale leżało 6 ty ­
godni bezużytecznie, gdyż, ja k  się 
okazało, M D K  nie zdążył wówczas 
(od kw ietnia...) sprawdzić dokładnie  
stanu urządzeń „O kazało się“ , że na 
dnie basenu zarasta jeszcze pleśnią 
zeszłoroczna woda, „okazało się“ , że 
m otor pompy, k tó rą  należy tę wodę

usunąć, jest spalony, „okazało się", 
po raz nie w iadomo który, że M D K  
nie interesuje się sprawą p ływ a ln i.

Sprawa jest jasna: nawet obecne 
prow izoryczne uruchom ienie basenu 
dla ga rstk i „ w ybrańców “  nie popra­
w i sy tuac ji p ływ aków  krakowskich. 
Tym  tru d n ie j m ów ić w tak ich  w a­
runkach o „masowości“  i  „ rozw oju “  
sportu  pływackiego.

Jeżeli zaś spraw y dale]  potoczą 
się swoją dotychczasową koleją, to 
niedługo p ływ acy krakowscy będą 
pływ ali... w  m orzu w łasnych łez, 
w ylanych  nad nieszczęsną gospodar­
ką M D K  ich obiektem  sportowym .

Oprać. W IESŁAW A PISARSKA  
na podstawie materiałów dostar­
czonych przez kol. Jana Brocz- 
kowskiego, kier. sekcji pływackiej 

AZS przy AG H.

Od Redakcji: Domagamy się od 
Zarządu Wojewódzkiego ZM P  I 
W K K F wyjaśnienia jak dopuszczo­
no do marnotrawstwa mienia społe­
cznego, jakie wnioski wyciągnięto w 
stosunku do winnych karygodnego 
niedbalstwa i co przedsięwzięto dla 
jak najszybszego oddania basenu dl. 
Użytku masowego.

Zaoszczędziliśmy 50.000 zł
R e a liz u ją c  zobo w iąza n ia  p o d ję te  d la  uczczenia w y ­

b o ró w  do S e jm u  P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j 
i  I  K ra jo w e g o  Z ja z d u  AZIS s .u d e n c i -  s p o rto w c y  
U M K  w  T o ru n iu  p rz e p ra c o w a li p rz y  b ud ow ie  o b ie k tu  
sportow ego  A Z S  (2 bo iska  do s ia tk ó w k i,  z dó ko szy ­
k ó w k i,  p rz y g o to w a n ie  te re n u  do u rządzen ia  na n im  
w z im ie  lo d o w is k a ) 11.525 ro bo czo g od z in  zaoszczędza­
ją c  w  te n  sposób 50.331 z ł.

B O L E S Ł A W  B O N C Z O L  
U M K  — T o ru ń

Budujemy nową przystań
K i lk a  ty g o d n i te m u  s e k c ja  że g la rska  A ZS  w  Szcze­

c in ie  o trz y m a ła  po lecen ie  p rze n ie s ie n ia  p rz y s ta n i 
s p o rtó w  w od n y c h  A ZS  na je d n ą  z w ysp na  O drze. 
W yspa ta n ie  b y ła  u ży tk o w a n a  od 1945 r._ a w ię c  
z n a jd o w a ła  się w s tan ie  m ocno zd e w a s to w an ym . M ło ­
dzi żeglarz«  p o d ję li zobo w iąza n ie  o d b u d o w y  p rz y s ta ­
n i w ła s n y m i s iła m i. K a żd y  z c z ło n kó w  s e k c ji zobo­
w ią z a ł się p rzep ra co w a ć  po 15 ro bo czo -g od z in , a b y l i

i  ta c y  Jak n p . k o l. k o l. L e w ic k i,  J a w o rs k i, Smagacz, 
Jacobson, D em czu k  i  P lu c iń s k i, k tó rz y  zo bo w iąza li 
s ię  p rzep ra co w a ć  po 50 ro bo czo -g od z in . P raca  o db yw a  
się w  n ie d z ie lę . Je d n a k  co dz ie n n ie  m ożna na w ysp ie  
sp o tka ć  ko le g ó w , k tó rz y  w  c h w ila c h  w o ln y c h  od n a u ­
k i  z zapa łem  re a liz u ją  sw o je  zobo w iąza n ie .

Szkoda ty lk o ,  że o db u d ow ą  p rz y s ta n i n ie  zdołano  
Jeszcze za in te re so w a ć  ogó łu  s tu d e n tó w , ty m  b a rd z ie j, 
że na  W yspie .można S tw o rzyć  obok p rz y s ta n i p a rk  
k u lt u r y  i o d p o czyn ku  d la  s tu d e n tó w  w s z y s tk ic h  u cze l­
n i Szczecina. S ądz im y , że o rg a n iz a c ja  ZJVIF-o„wska za­
in te re s u je  się tą  sp raw ą .

O pra co w a n o  na  p o d s ta w ie  ko resp o n d .
M A Ł G O R Z A T Y  B O R K O W S K IE J  

S. I .  — S zczecin .

Plan SPO na r. 1953 do dnia 1.V.53 r.
W śró d  k ó l s p o rto w y c h  w ro c ła w s k ie g o  A ZS  n a le ­

ży  w y ró ż n ić  k o lo  p rz y  P a ń s tw o w y m  W yższym  K u rs ie  
T e ch n iczn o  - P edagog icznym . Na u c z e ln i p ra c u ją  4 
se kc je  s p o rto w e : le k k o a t le ty k i,  k o s z y k ó w k i, s ia tk ó w ­
k i  i  te n isa  s to łow e g o . K ie d y  k o lo  n a t ra f i ło  na t r u ­
dności w  p ra c y  s e k c ji  le k k o a tle ty c z n e j ze w zg lę d u  
na b ra k  sędziów , p os ta no w io n o  w  p o ro z u m ie n iu  z k ie ­
ro w n ik ie m  S tu d iu m  w f. m g r  S w ie rc z y ń s k im  zo rga ­
n izo w a ć  n a  w ła s n y m  te re n ie  k u rs  sędz iów  le k k o a tl. ,  
o rg a n iz a to ró w  SPO i o rg a n iz a to ró w  w f. D z ię k i s ta łe j 
w s p ó łp ra c y  ze S tu d iu m  w f, do M arszów  Je s ie n n ych  
s tanę ło  100 p roc . s tu d e n tó w  u c z e ln i, w s p a rta k ia d z ie  
A k a d e m ii M e d yczn e j re p re z e n ta c ja  P W K T P  za ię ła  
I  m ie js c e , a w  ko szykó w ce  zespól P W K T P  w y g ra ł 
o s ta tn io  z d ru ż y n ą  W SK. W p ra c y  w y ró ż n ia ją  się 
k o k  k o l. K u c h a rs k a , M a rc in k o w s k i, S zczyg ło w śk i 
Beńgsz i  T o rb ic k i.  K o lo  AZS p o s ta n o w iło  do d n ia  
i .V .1953 r . w y k o n a ć  w  100 p roc . p la n  SPO na  ro k  1953.

M A R IA N  Z IE L IŃ S K I 
ZO  A Z S  — W ro c ła w

C % T . ’ î S S â b à »  -

„P o lip  zawsze gani" — po ­
w iadają n iektórzy m alkonten­
ci. N ic rów nie mylnego jak  to 
zdanie.

By zadać m u k łam  w  sposób 
męski i  zdecydowany —- po­
stanowiłem  w  dzisiejszym fe­
lie ton ie  kogoś pochwalić.

Czynię to, opiewając m ą­
drość i  pomysłowość Zarządu 
Uczelnianego ZM P przy WSE 
w Katow icach.

Za co należy im  się ta poch­
wale —  zapytacie? Za świetny, 
rewelacyjny, olśniewający by- 
per-super-pomysł. Otóż m ili 
koledzy(żanki) z wym ienione­
go de t łtu lo  Zarządu postano- 
w ili(w iły )  urządzić magazyn- 
czasopism, mających się stać 
skarbnicą rzeczy m inionych, a 
pięknych W tym  celu Zarząd 
Uczelniany postanowił skrzęt­
nie magazynować „Poprostu“ , 
w rezultacie czego już w poło­

w ie listopada m ógł się posz­
czycić następującym  dorob­
kiem :

112 egzemplarzy „POPRO­
STU“  z dn. 2 października,

90 egzemplarzy „PO PRO ­
STU“ z dn. 9 października,

28 egzemplarzy „POPRO­
STU“ z dn. 23 października, 

i  t. d.
Tych 230 egzemplarzy, „z ło -

ty  początek" magazynu, n ie  
w idz ia ło  na tura ln ie  św iatła 
dziennego, a vice versa — o- 
w ych 230 egzemplarzy nie w i­
dz ie li czytelnicy na oczy!

M ądrzy koledzy z ZU  ZM P 
zacierają wciąż ręce, bo to i 
dobytek rośnie i  ko lpo rte rów  
się n ie  przemęcza.

Podobno przewodniczący ZU, 
kol. Jan Sitarz, ma wygło-

sić w kró tce re fe ra t pt. „O  no­
wych metodach nierozprowa- 
dzania prasy studenckie j“ , a 
k im a pomieszczeń ZU ma zo­
stać opróżnionych dla użytku  
nowopowstałego magazynu.

B raw o ZU  z K atow ic ! B ra­
w o!!!

P O LIP

(na podstaw ie koresp. kol. M.
Kabaja, Katowice).

Prawdziwa nazw a *p,os‘owani!
Przed osławioną „K o ­

misją do badania działal­
ności antyam erykańskie j“  
stanął ostatnio John Ber­
nard, przywódca amery­
kańskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Ele­
ktrow ni. W czasie badania 
jeden z członków Kom isji 
referował „przestępstwa“ , 
które oskarżony m iał po­
pełnić przeciw znanej an-

tyrobotniczej ustawie Taf 
ta-Hartley'a. Referent w 
czasie przemówienia po­
pe łn ił jedną ty lko , ale za 
to dość charakterystyczną 
pomyłkę. Nazwał bowiem 
ustawę „Taft-Hitler Act“.

Bernard stw ierdził w te­
dy ze spokojem: „nawet 
tu można usłyszeć czasem 
słowa prawdy".

(J. G.)

Ich postęp techniczny
Pewien uczony m atem atyk  

angielski pracował przez d łuż­
szy czas nad tym, by obliczyć 
przeciętny koszt... uśmiercenia 
człowieka. Ostatnio opub liko­
w a ł on na łamach „A tom  News 
Science“  w y n ik i swych żmud­
nych badań

„D z ięk i postępowi technicz­
nemu—pisze m atem atyk  — za 
dwa lata średni koszt uśm ier­

cenia . człowieka przy pomocy 
bomby atomowej nie przekro­
czy jednego tysiąca franków . 
W czasie drug ie j w o jny  świa­
tow ej natomiast średni koszt 
zabicia człowieka w ynosił pa­
rę tysięcy fu n tó w ..."

Oto do jak ich  wspaniałych  
sukcesów dochodzi nauka spod 
znaku dolara!...

(J G.)

Nieprawdą jest jakoby Dan­
te pisał „Boską Komedię“, 
obserwując walkę o okrycia 
słuchaczy I roku prawa UW w 
pałacu Kazimierzowskim (Kra­
kowskie Przedmieście 29). O- 
kreślenie „sceny dantejskie“ 
ma bowiem inny rodowód.

Natomiast prawdą jest, że 
tzw. „sceny dantejskie“ mają 
miejsce po każdym wykładzie 
i będą trwały tak długo, póki 
władze uczelni nie zorganizują 
jakiejś prowizorycznej cho­
ciażby szatni.

PO O T ®
KO LE D ZY  Z SOPOTU 
Wiadomość, że w  DA N r 8 

są p luskw y wcale nas nie u- 
cieszyła.

K O L E Ż A N K I Z SOPOTU 
Wiadomość że w D A  N r 11

są p luskw y wcale nas nie u- 
cieszyla.

ZA R ZĄ D  DA W SOPOCIE
Choć nie piszecie do nas — 
m y odpowiadamy na nie istn ie­
jący lis t następująco: „n ie  o 
trzym aliśm y  jeszcze waszego 
zawiadomienia o z likw idow a­
n iu  p luskiew  w DA Nr 8 i  11“  
Fakt powyższy również nas nie 
cieszy.

Rys. Jerzy Ć w ie rtn ia

O g łoszen ie  z n o w o jo rs k ie g o  ty *  
g o d n ik a  ,,L o o k “ :

„P s y , k p ty  ł In n e  z w ie rz ę ta , 
c ie rp ią c e  na b ra k  ró w n o w a g i d u ­
c h o w e j i  ro z m a ite  za b u rze n ia  
p sych iczn e , le c z y m y  w c iąg u  
trze ch  ty g o d n i, d z ię k i s p e c ja ln e j 
m e to d z ie  z n a k o m ite g o  p s y c h ia try . 
P a c je n ta m i te j pow a g i le k a rs k ie j 
są u lu b io n e  zw ie rzę ta  w ie lu  gw iazd  
f i lm o w y c h , c z ło n k ó w  rządu  1 ro z ­
m a ity c h  osob is tośc i p o li ty c z ­
n y c h ...“

.. .k tó ry m  z k o le i p rz y d a ło b y  się 
leczen ie  choćby u z w y k łe g o  psy - 
ch  ta try .

(J . G.)

W yd a  w on i in s ty tu t  P rasy  „C z y *
telnik“

R edagu je  k o le g iu m  
A d re s  R e d a k c ji! W arszaw * 18, 

u l.  W ie jska  17 I T e le fo n y  re d . 
nacz 62888. c e n tra la  — 82549,
85619 87527

A d m in is tra c ja ;  RSW „P rasa**,
ITI De e o a tu ra . W arszaw a, u l.  
M a rsza łko w ska  8, teJ 90711.

P re n u m e ra ia : U rząa P o cz to w y
na lh h zszy  m ie jscu  zam ie szka n i« , 
lu b  PPK . Ruch**, K o n to  N r  
[-80U? W arszawa -  w te rm in ie  do  
15 każdego m ies iąca na m ies ią c  
następny M ies ię czn ie  z ł 1 05, 
k w a r ta ln ie  — zł 3 15, p ó łro c z n i«  
— zł 6 50

D ru k a rn ia :  RSW „P rasa**, W aru 
c a w a , M a rs z a łk o w s k a  3/5,

f - B  -30003


